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S atyra, która u  innych narodów tylko na o -  
gólne wady, na złe pożycie domowe, i n a w y -  
ftępki przeciw smaków’, targnąć się ważyła, wy
płynęła w Polsce zw ad  rzędu i obyczaiów, i w 
tern więcey niż inne , do Rzymskićy się zbliża. 
Satyry Polskie maluią wady iedynie prawie Pol
skiemu narodowi właściwe.

Z chlubnych dla narodu rządów Zygmunta,Igo 
i początków Zygmunta Augusta, nic nas zna
mienitego z Satyr niedoszło. Powaga, mianowi
cie y , pierwszego Króla i senatu za iego czasów , 
którego obradom stan rycerski ufał i wysokie ie
go cnoty oceniał, nicdopuszczała publicznego złe
go, a zatem i Satyr tego rodzaju. Z łe ,  iakie w 
sczególnych znakomitych osobach razić rrumło

• D ł
okrywało, się zbytnią powagą możnych, na którą 
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poet* targnąć się nie śmiał. Złe ogólne, woleli 
raczćy oycowie nasi w mowach i pismach polity
cznych wytykać, bo te, _iako m iędzy  narodem za
wsze politycznie czynnym, łatwieyszy przystęp 
znalazły'. Wszelkiey zaś osobistego szkalowania, 
iakie od dawna w wolnym narodzie Anglików 
widzimy, niedozwalała iuż- to powaga stanów 
rycerskich radzących publicznie, iuż surowe pra
wa przeciw potwarzom, które się z wieków ry
cerskich, długo u nich przechowały.

Wszystkie niemal satyry z tey epoki zwróciły 
swe groty przeciw płci niewieściey i iak nie do
wodzą wysokiego dowcipu , tak nie są świade
ctwem szczęścia domowego pożycia.

Poraiiam wszystkie satyry z ówczesnych sporów 
religiynyoh wynikłe, należą one iedynie do du
cha wieku, iaki w caley Europie wówczas pa
n o w a ł ,  namiętności obok tak ważnego przedmio
tu, nic nie mogły dobrego wydać.

Obiedwie satyry Jana Kochanowskiego Satyr i 
sgocla, ani tchną żółcią Juwenalisa, ani H o ra '  
eego dowcipem, są to trafne i rozsądne rady o -  
bywatelskie do Króla i ziomków.

Liczymy z wieku tego wiele dzieł satyrycznych 
które w literaturze Polskiey na imie zasługuią, 
ale o których granice rozprawy naszey m ów ienie  
dozwalaią. Pomiiam więc Gorczyna , Jagodyń- 
skiego satyrycznego Epigrarnmafystę, Ilysińskicgo, 
Klonowicza, który miłości prawdy całe życie po
święcił, który nie tak w TJ^orku Judasza  iak w
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d z i e l e  z u y c i c z t w o  Bogów  t ra fnym  i n a ro d o w y m  
jest s a ty ry k ie m , chcę tylko m ó w ić  o O palińskim , 
n a jzn ak o m itszy m  d a w n e y  l i te ra tu ry  naszey w tym  
ro .lzaiu  pisarzu.

M niey  zastanawiam  elę n ad  b łę d a m i  irgo  k tó re  
dziś każdy  sam  pozna. N ie  iest iceo  nay  większą 
w a d ą , iż p is a ł  w ierszem  b ez ry m o w y m . Ale że 
tego b ra k u  n ieu m ia ł  zas tąp ić  h a rm o n i ią ,  to  w iel
ką  iego iest w in ą .  G dzie ry m  oznacza kon iee  
w iersza, tam  przeciąganie  sensu  z w iersza  n a  wiersz 
m n iey  u ch o  o b ra ż a ,  ale gdy  się to  dzieie w w ie r 
szu n ie ry m o w y m , w  ten  czas i. fezem s ę w ięcey  
poezya o d  -prozy n ie ró żn i  , w y jąw szy  c h y b a ,  ze  
w ięcey  ieft w ym uszoną .  P ró c z  tego , iuż w id ać  
znacznie w O palińskim  o w ę  za raz ę  s t y l u , k tó ra  
w n e t ,  p o  n im  zu p e łn ie  Język zaraz iła .  Często 
p rzy tem  ro z w lek ło ść  n iem a ło  m u  szkodzi.

N ie  sm ak o w n a  p o w ie rzch o w n o ść  wiersza i sty
l a  O p a liń sk iego ,  n iech ay  m u  i.ie u y m u ie  z a le t ,  
n a  k tó re  is to tn ie  z a s łu ż y ł .  P rz e ż y ł  on  wiele 
przew in ień  sw y ch  z iom ków , osiw iały  w  senacie  w 
p o d esz ły m  wi eku do  roli po  t ru d a c h  w ióciw szy ,  
z b y t  pożno  w z ią ł  się do  p o e z y i ,a le  m o że  w  sam  
czas do  satyr," do  k tó ry ch  więcey znaiomości św ia
ta  i d o y rza łego  rozsądku  potrzeba. O palińsk i nie 
iest to  ów p ło ch y  satyr,  m niey  szkodliw e w ad y  , 
z w eso łey  n a tu ry  w y szy d z a iąc y , iest to osiw ia
ł y  s e n a to r ,  k tóry  z boleścią i p r o s to t ą ,  po  o y -  
cow sku, g ro m i,  w yrzu ca ,  karci, naucza. J e s t  czę
sto n aw e t  n iesp raw ied liw y m  i zby t su ro w y m , co
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wszystko raczey rozdraźnioney miłości oyca przy
pisać należy. Nie dowcip , ale miłość cnoty i 
oyczyzny iest icgo natchnieniem. Satyra iest u 
niego ostateczną bronią, do którey z laką skru
chą przystępuie, iak cnotliwy i waleczny wódz do 
mniey godnych podstępów woiennych, ale ochra
niających krew i zbawiających oyczyznę. B ag  
w id zi moie chęci, B oga na świadectwo w zyw a m , 
i e  nikogo obraiać nie chcę , B oga prosz?  ? ahy  
p ra c a  m oia na dobre w ysz ła  , w duchu miłości 
ia lę  się i  napom in am , są to częste W Opaliń
skim powtarzania, które póiru Jego, obywatel
ską pow’agę nadaią. W  lakiem uczuciu, nie H o
racy , ale Juwenalis i Persyusz b y ł  przed iego 
oczyma. Biada narodowi, w którym ci satyry ko- 
wie zastosowani być mogą! Jstotnie Opaliński do
ż y ł  naysmutnieyszych czasów oyczyzny. Zby
tki, prywata, tyranstwo, swawola żołdactwa, nie
wiara domowa, obok przywiązania do wolności, 
obok męztwa i pewney szlachetności serca ; o -  
tóź co Polacy w tym wieku z Rzymianami mieli 
spólnego. Ale zbytki Rzymian wylęgły się na 
skarbach z trzech części świata zniesionych zby
tki Polaków były  tylko owocem krwawego potu 
rolnika. Prywata Rzymian szerzyła się pod co
raz nowemi despotami , u Polaków w zmogła  się 
w  czasie coraz swobodnieyszey wolności , gnu-  
szność woienna opanowała Rzymian, gdy iuź 
ziemię opanowali, gnuśność i niekarność woien
na opanowała Polaków w ten czas , gdy tłumy
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w sehod ni ćy dziczy od  n i ew a r o w n y ch  granic t rze
ba  b y ł o  odpierać.

Pięćdziesiąt  i dwie  sa tyr  O pa l ińs k ieg o,  na  
cztery rodzaie podzielić można.  W n e d n y c h  iest 
J u w en a lem ,  w których z goryczą  n a  występki  p o -  
wstaie.  W  drug im nie bez s iły komiczny m a -  
luie szkodl iwe na ło g i .  W  t rzecim, zu p e łn i e  o r y 
ginalnym rodzaiu ,  wytyka wady  p r a w  i r z ąd u  i 
poda ie  seymowi zba w ien n e  r a d y ,  polepszenia u -  
r z ądze ń  woiennych,  g ospodar s tw a  kraiowego i t  
d. Czw art ą  nakoniec  część sk ład a ią  listy d y d a 
ktyczne szczęśliwie żyć  nauczaiące.  W  o g ó ln o -  
Ści sa tyry  if’g o ,  nie malui ąc  szczególnych c h a r a 
k t e r ó w ,  wad  spólnych wszystkim n a r o d o m ,  a 
przy tein rnniey m a iąc  poetycznego w d z ię k u ,  są 
dzisiay więcey zw ie rc iad łem dla h i s to ry k a ,  niż 
wz orem poezyi. P ró cz  w ad  iedynie Po lako m i 
ich r ządowi  właśc iwych  , wszystkie p rzyk ła dy 
cnot  i b ł ę d ó w ,  z d a w n y c h  i spółczesnych dzieiów 
oyczystych przytacza.  R zadko  wys tawia  czyn 
nag an n y ,  bez przytoczenia z dzieiów oyczystych 
przeciwny ch cnoty  przykła i lów.  Um ie on  w y 
rz u ty  i narzekania  swoie rozpogadzać  p r z y b r a 
n iem  weselszych baiek i powieści. W y r a ż e n i a  
p ra w d z iw ie  polskie,  i częste poetyczne p o r ó w n a 
nia, ż a ło w a ć  każ ą  zaniedbania powicrzchó wn ey  
ozd o b y  wiersza.  Z b y t  często zapomina w sa t y
ra ch  s w o i c h ,  że nie m ów i  d o  koła  p o w a żn y ch  
senato rów,  k t ó ry ch  gorszące w y r a z y  zepsuć nie 
m ogą ,  ale że m ów i  do  wszelkiey klassy czytel -
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n i t ó w ,  tak iak przeciwnie n iep om ny  n a  go dność  
sena to r ską ,  dopuszcza się nieobyczaynych w y r a 
zów,  które led wo  w gminnćm  kole uyśdź mogą.  
N a d e r  często w spom ina Opaliński  zdradzieckie 
z a b ó j s t w a  , t rucizny które  dzieci rodzicom,  żony  
m ę ż o m ,  i k re w ni  k re w n y m  wsypuią.  S ą  to o -  
brazy za n ad to  oburzaj ące ,  tćm więcey , gdy są  
ogólnie wytknięte.  J ed e n  m oże  przykład,  za w ie 
le na  Opal ińskim w ra żen ia  sp ra wi ł .  Na łog i  pi
jań s twa  i n ieobyczayności  maluie często w tak 
sp ro śnych  w y r a z a c h ,  iak sam w idok  tych w a d  
iest obrzyd l iwym.

Dla u d o w o d n ien ia  tego, co n a  s t ronę  Opa l iń 
skiego m o g łe m  p o w i e d z i e ć ,  przytaczam niektóre  
wyiątki.

Zdzierstwa sk a r b u  publicznego, tak bez  Ogród
ki w ys taw ia :

Żołnierz o żołd wola,
K ieslało iuź podatków, na retcntach siła 
Z o sta ło .--

Aleć Seym  nadchodzi 
Juz tez sczerze i pilnie weyzrzymy w ten nierząd--*
Ale gdzie to Podskarbi?— Zachorzał nieborak 
A na iakąi chorobę?—  Com itialen  ią 
M orbum  dzisieysi nasi doktorow ie zowią.
T a  go przecię  przy końcu Scymu opuściła.
Chwała Bogu źe źyie. Jadą więc , wołaią.
Crućrfigel biy, Zabiy! tego fran ta ,  co to 
K rad n ie  Rzeczpospolitą— O n  nazaiutrz prDsi 
R a  bankie t  zawołany ,  wszystkich panńwposłów  
Ale wzdy co gębatSzych— S /u m n a  uczta!,  piią 
Za zdrowie P o d s k a r b i e g o , ,  który dziś dzień trzeci 
F ra n te m  był  i oszus tem ,  zdraycą i złodzieiem.
Rie słychać między winem takich głosów, ani 
Pogrdzek, tylko \ ‘ira t pw at nasz Podskarbi
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Cnotliwy, iak równego nie widziała Polska—
Kurzą się upominki, tego koń z siedzeniem,
Owego czarka potka , tog oj portugal y 
Trzeciego sol, czwartego kilka beczek wina 
A i  wnet dobra rachuba--  zgadza się percepts 
Kto weźmie dziesięć, da kwit na pięćdziesiąt złotych.-*
Cóż tedy rzec? Odmienić dawnego, a na tp 
Mieysce nowego życzyć Polsce Podskarbiego?
Broń Boże! lepiey' cierpieć starego zlodzieia,
Jakom baykę byl słyszał; że kiedy raz muchy,
Bąki, kom ary, konia chudego obsiadły,
Chciał go był drugi ognać, a  i on na to rzecze:
Stdj miły bracie! wole iuź cierpieć te bąki 
Co się mey krwi napiły, niż one spędziwszy,
Głodnych nabyć, coby iey ostatek wyssali—

W  obrazie b ezrzą d u  utratney m fo d z ieży ,  k t ó -  
rey rtaydroisze sprzęty i ub iory  w  ręce się ź y d k ó w  
d osta ią ,  takie czn j i  p orów n an ie :

Kiedy niegdyś Farap  gonił żydów i gdy
Zatonął z woyskiem wszystkiem, pływały po morzu
K ołpaki, ferezye, rysie i sobole
Pływały drogie futra, lam p a r ty , tygrysy
I inne tam ozdoby Egypczyków owych;
A żydzi co iuź przeszli suchą nogą, stoiąc 
Na brzegach, ieden mówił do drugiego: Szaja 
Widzisz, co to tam pływa, będzie to na brzegu 
Przyniesie nam to morze! dostanie się do nas 
J  owa ferezya, ląmparly, tygrysy,
Czekaymy tylko trochę!--  Tak nasz panicz tonie 
J  iuź w morzu po uszy, aż ci iego suknie 
Pławią się iuź do brzegu , źydki wyglądają 
Rychło owe źupanki do ich rąk przypłyną.

W  Satyrze p rzec iw  kobietom , tak ttroićjcą się  
w ystaw ia:

Co zas ostroiach powiem— Od poranka aźe
Do południa la sama zahawa przy stroiu
Nie dla męz’a , ostrzegam zawczasu, lecz dla tych,
Którym się chce podobać. mPrzeto we zwierciedle
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Dni cale t r a w i , ledwo źe razem nie nocy 
Zchodzą sitj tedy wszystkie p a n n y  d o p oko iu  
R an o  do ubierania.  T am  wzdy o dwunasley 
3NTa połzegarzu stanie.  Dwie godzin wyciecze 
Nim  siędzie do zwierciadła. Jedne włosy trefią.
Drugie  wieże na  głowie buduią  i baszty 
A trzecie opinaią i stroią  ten  ołtarz  

Jako  na boże c ia ło , a lbo grób piątkowy 
P y ta  s ię ,  -iak to ks/.talnie?— Dawaią swe vota 
Pokolei i panny  i ich ochmistrzyni 
Z  tą powagą iakby szła o sławę i szyię. 
w t e m ;  gdy iey m ucha  iaka  p rzy jdz ie ,  o lada co 
Ł aie ,  fuka ,  kolące,  l u p a ,  g roz i , sczypie 
P a n n y  swe i służące Pan i  s ta ra  nosa  
U m y k a ,  bo się tćy ledwo nie dostanie.

tak wreszcie zakończa:
T o  przydaię że przecię znayduią się takie 
K tó re  do tey S a ty ry  mało co należą 

• J  k tóre  pod niebiosa gadzi się wynosić—
D o b ry m  Bóg zapłać ,  a  złe niechay dyabół  weźmie

W  ogólnośc i,  Satyra na wychowanie m ło 
dzieży , na Testamenta, szczególniey na dworskie 
s łu g i ,  zawieraią doskonałe obrazy obyczaiów  
ówczesnych. Satyra n i  uciemiężenie ch łopków ,  
iest racz -y stnufną i przerażaiącą Elegią na kto— 
rey obrazy, każdy przyiaciel ludzkości oburzyć  
się musi.

Pod panowaniem Stanisława Augusta w zrosła  
Satyra do tego stopnia, iż Polska Literatura ża 
dnemu narodowi z dawnych i now ych  w  tym  
rodzaiu poezyi nieustępuie. W  tym wieku prze
rodzenia się obycza iów  i nauk w narodzie, pier
wszy Piotrowski Gracyan Zakonu Piiarów ośm ie
l i ł  się wydać swoie Satyry. Świadczą one do
bre zapatrywanie się na narodow e obyczaie,



szlachetne chęci, i. ow e dążenie ku ulepszeniu 
stanu n a rodu , iakie w  ÓW czas wszystkich dobrze 
ni)ślących zaięło. Atoli to iest ty lko , co na  
s tronę  Piotrowskiego powiedzieć m ożna. C no
tliwa i prosta iego dusza , nie zna ła  się wcale 
na owey dw ornpśc i  i m iłym  dowcipie, który 
słodko ranić , i n iec h c ą c , nauczać utnie. Roz
w lek łość , nayc/ęściey to n  kazno Izieyski, ogólne 
w yrzuty  bez djramałyczney ekcyi, brąk poety
cznego sty lu , i zaniedbanie zewnętrzney ozdoby 
wiersza są to w ady , w śród których giną trafia- 
iące s i ę  szczęśliwe myśli i obrazy. Satyra  iednak 
przeciw zbytkom , a s ezeeólniey przeciw p raw ni-  
czey łacinie maią zaletę*

G łó w n ą  cechą talentu  W ęgierskiego była  S a 
tyra. Pierwszy to był z naszych Poetów , który 
się zupełnie w szkole franeuzkiego it.ua ku w y
kształcił—  Pisma iego rnało celowi Satyry o d -  
powiadała. Osobistość tylko p odaw a ła  m u pióro. 
W szędzie  za miernością i przestaniu na sw o i 'n .  
przem aw ia , wszędzie iednak prtypom m a, iak n p  
nie miłe innych powodzenie. Nie dla tego gan ił  
złe w ojczyźnie żeby lepiey być m o g ło ,  ale 
leniu źle się w niey w iodło . Nie m yślał c n  źe 
nie Poeci dla oyczyzny , ale źe ona być dla n ich  
powinna. Pierwszy to b y ł  u  nas Poeta, k tó r y ż  
talentu swego chciał stan czyli rzemiosło uczy
nić, i z tąd  tak częste docinki iego przeciw muzie 
Naruszewicza i innym których hoyność Kióla 
w sp iera ła ’—. O n  także pierwszym b y ł  w Polsce, 
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fctóry satyryczne groty przeciw Pisarzom obró
c i ł ,  i w te m  naywlekszy talent okazał ,  lubo i tu ,  
więcey miał  na celu osobistość,  niżeli poprawę  
smaku. W ie r s z  i ego D o /Pierś zopisóu> przeciw  
P a n eg irykom , W iazd- Senatora  iest wybornym, 
i nader  t rafnym. Mia ł  o n ,  ów złośl iwy epi- 
gramatyczny dow c ip ,  który dotąd nie był  znany 
Sarmatom. Jaka śmiałość i złośl iwy dowcip 
n. p. w wierszu do X. Węgierskiego.

Znasz naszych p a n ó w ,  kiedy iailą na k o n l r a k iy ,
J c h  d u s ić ,  ich sposobność, podłość i przymioty 
Na fraszki n epolrzebnc n iezmierne sc/.odroty 
Skąpi na d o b r e ,  p ragną  przednią  h o noru  
^Vesprzeć s a iu l r e  osta tk i  s t raconego  zbioru .
A  uczone ob iady ,  znasz to runie imię?
Odzie udowa n iegada , a potowa drzymie,
W  k tórych Kro i  wszystkie musi zastąpić expcnsa,
D o w cip u ,  wiado uosci w in a ,  i mięsa.

Jak  przeciw Poetom w szczególności, tak w ogóle 
pow s taw a ł  W'ęg  erski naywięcey przeciw panom 
i d u  ho.vnym. Tra fny  i dowcipny i ego talent 
W  tym względzie, niech nieuwo Izi tvkogo. Nie-  
masz w nim nigdzie zalety całości klórey dowcip 
p o l o t i y  nie z loła nagrodzić. Satyra mniey ieszcze 
ma p MW i do szydz.m a z pewnych s tanów, ni 
żeli z szczególnych osób i to g ł ó w n ą  W  ęgierskiego 
iest wadą.

Nie mogąc Węgie rsk iemu znakomitego talentu 
odm ów ić ,  ża łować  potrzeba,  iż się puścił za 
mniemaną  swoiego czasu fil jzufią , 7. którey mógł  
się tylko przeiąć nienawiścią przeciw z ł r m u ,  ale 
nie n a b y ł  żadnych  zasad w s a d z e n iu  o t e m ,  co
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iest koniecznćm i dobrem. Dosyć u niego być
panem aby być  wys tępnym,  dosyć pobożnym 
aby  być ob łudnym  i przesadnym. Pisał prze
ciwko nim dla tego ,  że tak Russo i W ol ie r  pi
sali—  Jest  on iednym z ty eh licznyc h uczniów 
W o l t e r a ,  którzy mniemaią i c  tak ł a t w o  ie s t  zo
stać F . l ozo fem ,- iak ł a t w o  iasny styl iego n  s u -  
m e ć . —  Pochwała  iak n a g a n a , zależała u niego 
od fantaz>i; i tak gdy w wielu micyseacli uwic -
bia Krasickiego, i n a w e t  Naruszewicza,  w liście
do X. Węgierskiego mówi:

Pi  rw say  b tdzifsz  podwóyną sczycił  się zaletą 
Ześ b ) ł  id»il>r>m Xiędzem i t l«brym P#;ełą.

R a ż ą  obok lego w Węgierskim nie skromne 
wysłowienia i owa lekka wolnomyślność z n a y -  
świetszyeh rzeczy szydząca, która m o g ł a  być 
na  ów czas p ękną ,  ho z. Paryża prze ię tą , ale 
dziś , ani za do w c ip ,  ani za filozofią, hyc uwa
ż aną  niemoże. N aruszew icz  wahaiąo się ieszcze 
w stylu między szkołą wieków Zygmuntówskich 
i n o w ą ,  Satyry więcey nad wszystkie poetyczne 
swe pisma do doskonałości  zbliżył. W y c h o w a 

ny  na dworze swoiego Augusta,  niemiai przecież 
iak Horacy owego poloru i srr.aku, owcy d w o r -  
ności i filozofii życia ,  która  tego Poetę  po 
wszystkie wieki miłym i nauć /a ią rym  uczyni. 
Należy on  więcćy do Satyryków' gromiących 
wys tępk i ,  niż lekkie wady w y s z y d z a n y c h .  Jest 
więcey humorystycznym, niż w e so łym ,  więcey 
*zydząeyrn, niżeli dwornodoszczypl iwyra.  Język



Jego, acz m n :ey czysty i po p raw n y , wiele Kra
sickiego w narodowości t poetycznych ozdobach 
przechodzi, i Satyry iego w tym wcględzie, icdy- 
nie by [ze stylem Zabłockiego w poró \ name sśc. 
mogły. J leż to  w  Satyrach lego przysłów i wy
rażeń  , tylko polskiemu językowi właściwych, 
t a k ,  że w tłóm aczeniu na jakikolwiek ięzyk, za- 
wszeby stracić musiały. Nie tyle zadał sobie 
pracy  co Krasicki w dob itnćm  wykończeniu cha 
rak te ró w , iakie na scene w prow adza , ale za to 
szczególne rysy , trafne porów nania  i poetyczna 
obfitość, zdobi wszędzie styl iego. Kto szeze- 
gólniey odm ówi m u łatwości Jmaginacyi, bystro
ści porów nyw aiącego  dow cipu  w pierwszey Sa
tyrze Sekret która iest naywiecey ze wszystkich 
oryginalny i w ypracowana. Jeżeli m u  w całćy 
Poezyi nie wszędzie smak towarzyszy, to  w S a 
ty rach ,  gdzie uniesiony grom i, rozgniewany o b -  
m aw ia ,  zdarzaią m u  się nayczęściey wyrazy 
gm inne , porów nania  i przezwiska tak obrzydliwe, 
iż zdaiesię , że pisząc nie m iał nigdy na oku czy
telnika, ale w y s t ę p n e g o ,  którego nie wyśmie
w a ł ,  nie wyszydzał, ale z pogardą łai.ił. Satyra 
iego szła z przepełnionego serca, była  owocem 
chwilowych w ra ż e ń ,  oburzonego um y słu ,  i 
z ląd ła tw o  m u darow ać  częstą przesadę, zbyt 
czarne o b ra z y , które nie tak m alow ał iakie były, 
ale iak c z u ł ,  iak się w tóm czuciu na nie zapa
trywał. Zgoła, Naruszewicz nie iest Satyrykiem
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przedstaw iającym , ale l iry eżn y m  w  p ra w d z iw y m  

jego stó w a  znaczeniu

Z g'»r)c/.y iest p sana  i g o r \c z a  n a p e ł n i a  S a 
tyra i ego  wiek z e p s u ty , której c:alą m o c len  l y l -  

k o u c / .u ie ,  kto m ia ł  n ieszczęśc ie  z try  strony św iat  
poznać.

Smiev s!e zew nątrz, a niec/.uy i k ro p li w esela,
B oy się od ż ony  w ł a s n  y i od p r z y i a c i e a ,
Czyzi d o b rz e ,  a wdzięczności  n i e o d b ie r a y  za t o ,
S iuż  d m  I'll, a na w irk i  żegnay  się z z a p ł a t y ,
N ik o m u  c u  m asz  w s e n  u n ie o tw i r ra y  ca le ,
1’o ż y rz a y ,  a p o le m  się p r a w n y  w T r y b u n a l e ,
K o c h a  jr bez nza iem n o śc i ,  p r a e u y  bez n a g r o d y . . .
1 ' r a w d z iw ie ,  n i e m a  t e r a z  s c / e r o ś e i  n a  św ięc ie  
K a ż d y  m a  c u k i e r  w u ś c i e c h  a jad  «  s e r c u  g n ie c ie . . .
P o d ł o ś ć  u m y s ł  o s i a d i a ,  z y s k  n i k c z e m n y  żąd ze ,
F ra s z k a  Iiog, k ro i ,  o jc z y z n a  by e n r a ł  pieniądze, . .
K a ż d y  so b ie  su m ien ie  czyni  '  w ła s n e y  i h ę c i  
I s łusznośc i  p o z o r e m  iaw ne z b r o d n ie  ś w ię c i ,
W s z y s t k o  ci w o lno  b ro ić  byłeś wlazł na  g ó r ę ,
U  m o ż n y c h  m ie n i  z b r o d n ia  im ię  i n a t u r ę .
P o t  w a r e a  się g o r l iw y m  nazyw a b ezw s ty d n ie ,
G n u ś a y  le n iu c h  s p o k o j n y m  ze w o s p a l s t w i e  b r z y d n ie .  
W s z y s t k i e  zgoła w y s tę p k i  czystą  u n i c h  c n o tą  
Ze ich  n ieco  przy k ra s i ł  los zw ie rzchn ią  poz ło ta ;
M ięszay ,  z d ra d z a  j  , k ła m  śm iało ,  będziesz p a n e m  p e w n ie ,  
B oiaż liw a  n iew in n o ść  p lącze  w kącie r z e w n ie ,
N a  w y s o k ic h  zbyt. d r /e ,w ach  z ło te  ia luka  siedzą  
K ru c y  ie ty lk o  sp ro ś n i ,  lu b  s ro k i  wyirdzą 
T u c z ą c  b r z u c h y  p ięk n em !  d a r a m i  ła d o w n e  
A p o d  n iem i m r ą  g łodem  m r o w e c /k i  p r a c o w n e .
K a ż d y  myśli żeby  się ty lk o  u b o g ac i ł  
M a sz  p r z y ja c i e l a ,  boś m u  sow ic ie  zap łac i ł ,
M a , z  żonę ,  aleś dubr/ .e  u o y r a  ią k u p i ł ,
K o c h a  cię tw o y  brac isze k ,  b o  cię d o b r z e  z ł u p i ł .
Jeśli są iak ie  w szystk ie  b ę d ą  sp rz y ia ć  św ia ty .
K a rm  ty lk o , p o y , odzieway i d a v ij r  d u k a ty ,
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A  g d y  sie w ątek  u rw ie ,  k a ż d y  co ci sp r z y ia ł ,
B ędw e tw ó y  d o m  choć su c h o  M ,  o m i ia l .
ISVmasz. p o w tó rn ie  m ó « i ę  rości n a  / i , -m i ,
Z n a k a m i  s , ę łu d z im y  lylfeo p o w i e r z c h n ia m i , ...
A w t in n s / y s l k i e n .  byś  n ie  m ia ł  s u m ie n ia  zgryzo ty ,
D o sy ć  . e s t ,  , „omieć ly lk o  n a  czole  s r o m o ty . . .

. M .!‘7 's<e to *10̂ nH energii,  oburza czytaiacrgo, 
i rmiako ,.ogania  dla świata nape łnia ,  ale nie 
czyn. skutku, i a Li satyra czynić powinna.  W y 
stępki tak ogólnie ,  u ) rażone , ani poprawy , ani 
zawstydzenia nie sp raw ią ,  dramatyczne VA S(d_ 
w.cnie w tednym charakterze, tę nieszczerość r ę -  
prezentuiąry ni , by łoby prawdziwszą saln-ą. I  
Krasicki w podobney  satyrze W ie k  zep su ty  po-  
vystaie ogólnie na występki, ale iakże tu się p rze 
ciwny smak obu poetow objawia? gdy Narusze
wicz we dw óch  wierszach ten piękny pomysł  za
myka.

je ś l i  k a ż d e m u  w o ln o  żyć iak r l jce  n a  swiecie,
C z e m u ż  p r z y n a y m n i  y  p isa ć  n iew o li ło  poecie?

Krasicki tę myśl iego przelawszy, iakże z niey 
p ę k n ie  korzysta i w łaściwą sobie wesołością n* 
tenże świat się zapatruie.

W o l n o  szaleć m łodz ieży ,  w o l n o  s t a r y m  zwodzić,
W i  ln o  się  n a  czas żenić, w o ln o  i rozw odzić ,
Gdzie  s ię  Ł ras i  oyczyznę  l a lw ą  i p o w o l n ą ,
A m n i e  s a rk a ć  n a  t a k ie  b e z p r a w ia  n i e w o ln o ?

Porównan ie  obudw u  tych satyr ,  w którey ci 
na jznakomit s i  poeci walczyć się 7. sobą zda
wali, pos łużyć  może do iasnego ocenienia t a l e n 
t u  obudwoch.  Pu  Krasicki nad  swóv  zwy—

1
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czay się unosi  i w  t o n  m o r a ln y  przechodzi,
ale uniesienie icgo, nie iest rozpaczą  bez  nadzie i  
o poprawie ,  iak Naruszewicza ,  iest raezey uniesie
nie się mi ło śc ią  ku d o b r u  p o w s z e c h n e m u ,  iest 
t u  Krasicki m ora l i s t ą ,  ale nie g rożącym  tylko i 
sarkaiącym , lecz ł ag o d n ie  n ap o m in a ,  i d o b r e  d r o 
gi wskazuie.

P ło d z ie  sz a c o w n y c h  o yców  n oszący  n a z w isk a ,
Zewsząd c ię  za s łu ż o n a  dolegliwość śc isk a ,
S am eś  s p r a w c ą  tw y c h  losow. Z d ro ż n e  o b y c z a ie ,
K r n ą b ro ś ć ,  -nierząd , ro z p u s ta ,  zby tk i  g ub ią  k ra ie . . .

B y ł  czas, k iedy b łą d  ślepy n ie rząd em  się c h l u b i ł ;
T e n  rias n ie rząd  o b r a c i a !  p o k o n a ł  i zgub i ł ,
T e n  nas  c u d z y m  w łu p  o d d a ł —  z n a s  s ię  złe z a c z ę ło ,
P a d n ie  s la b y  i leży, wzmoże się  w s p a n i a ł y :
Rozpacz  podział  n ik c z e m n y c h .  W z m a g a i ą  się w ały ,
G roz i  b u rz a ,  g rzm i n ieb u ;  o k r ę t  n ie  za ton ie  ;
M a y lk i  zgodne z żeglarzem  gdy  s t a n ą  w o b r o n ie ,
A  choć bezpieczniey  o k r ę t  opuścić  i p ły n ąć ,
Poczc iw iey  być w o k r ę c i e ,  o c a l i ć ,  lo b  zginąć.

G ly Niru«zewiczr cn o t l iw ym  wszelką o luchę 
odbiera ,  g j y  występki czyniąc  ie p o w sz e rh n e m i  
n m i ' y  do wstydu p o b u d z a ,  Kras icki  zoftuwia 
enoil iwym o tw ar te  pole,  występnych przez  w Jasny 
interes do  p o p ra w y  przymusza.  N a ru szew ic zem  
rz ądz i ło  w ley salyrze s am e1 czucie, Krasickim r o z 
waga.  T a m t e n  iest tu tylko p o e t ą ,  t en  oraz  fi
lozofem.

W  większey części sa tyr  Na ruszew icza ,  w idać  
w ię c 'y  (i,.żeli leg i wyra zu  użyć w o l n o ) ?  r o z d ą -  
sanego g ieracza, o w e g  > nam ięinego cenzora  ob y— 
czaić w, k tóry s ię wst rzymać nie m o ż e ,  aż, w y
powie wszys tko,  co mu g n iew  i zgroza podaie



Satyry  podobne, mogą zrobić zaszczyt sercu i im a-
giuaryj poety , ale rnaio do celu swego trafiaią. 
Zbytnia surowość w przy ganianiu uchybień, takich 
szczcgólniey które z lekkości i n ierozm yslu  pocho
d zą ,  naoaie poecie unie surowego Katona, które
m u miękcy Rzy manie przebaczali s łab o ść ,  iż ż a -  
dney ich słabości przepuścić nie chciał, Tak w 
satyrze R edu ty , Katona Językiem przemawia Na
ruszewicz przeciw kobietom ;

D z i ę k i  t o b i e  p ic i  s ł o d k a ,  ze  n ie  c z u ic m  p r u c i e .
J a k o  n a s  z b a ż d e y  s t r o n y  lo s  p r z e c i w n y  g n i e c i e ,

S m i r c h  s e r c a  o p a n o w a ł  S a r d o ń s k i ;  p r z y  z g o n i e ,  

ć i e s z y m  się ,  b r z ę c z y  m u c h a  k ie d y  w m io d z ie  t o n ie . . .
Y V y nas  m ad i'em  b a w ic ie  c z ę s t o  s w i e g o t a n i  m ,
O ła d zą c  u m y s ł  s a r m a c k i  r ó ż n y c h  znay d \ w a n i r i n  

R o z r y w e k  i m o d  p r z e d n ic h ;  iak p ie s k l iw ie  śp iew ać,
K s z t a ł t n e  d< b r a ć  guz ik i ,  r a ź n e  szaty  w d z i e w a ć ,
U d a w a ć  na  t e a l r a i h  i z w y k a ć  p o w o l i .
Z e  n a s  z d r a y cą ,  sz a lb ie rz e m :  g n u ś n y m  b y ć  n i e  bo l i  
1 ly l e  c z u c i a  m a m y  na  o y c z y s l e  z g o n ,  ,
J a k  t ' n ,  c o  z l . a l r a l n ,  y w y c h o d z i  z a s ł o n y :
U d a w s z y  b a y k ę o b .  ą,  w ię c r y  czy  n i e  k a u i c ,
W  r ó w n y c h  w z g lęd a ch  u uirg-o J’o l s k a  i T i  o ian ie .

Juk piękną i godną cało wieka iest rzeczą, czuć, 
m iłow ać  i mówić praw dę, tak rzadzśy i trudniey 
daleko iest duć ią drugiemu uczuć i z korzyścią 
objawię. Zdaie się, żc suma natura  Krasickiego 
do tego w ybra ła , aby ludziom praw dę korzystnie 
m ówił. Nic nam się m ezdai.  być ł&twicyszćm 
nad  i eg o sutyry, ale nic trudniejszego , iak w Ley 
J a! w ości nut zrównać, Niezrzaiacy p.-awdziwćy 
sztu! i dobrego pisąrza, mówią powszechnie o d u e
bryrn poe«i(xto gt> ruo nickeszłomitat myśli *«-.
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me mu z  pod  pibra płynęły. Tak ie f t ,  ale tę 
łatwość , musi poprzedzać głęboka rozwaga , O 
-czem, dla kogo i w  iakim celu mara pisać, i ia-
ką drogą, do tego celu mam trafić. Te dopiero
pytania rozwiązane nadaią pisarzowi owę ł a 
twość, która piękną proftotą praeowne i głęboko 
pomyślane dzieło pokrywa. Prawdziwe dzieło 
sztuki, iest iak ów zegarek, który z wierzchu fo
remny, polerowny, wskazówkę tylko zewnątrz u -  
mieszcza, kryiąć sprężyny i kołka, które iey ten 
ruch regularny nadaią. Zgoła że można do pio
rą Krasickiego zaftosować , co on oryginalnie o 
grzeczności powiedział :

J e s t  to coś od niechcenia,  a iednakże chciane,
Jed n o  ta k  sztucznie skryte  , drugie tak  udane,
I że ledwo wyśledzonym  udzialania zwrotem,
Dzieło kunsztu, zda się  być natury przym iotem .

Być naylepszym malarzem obyczaiów wieku 
swoiego, malować ie w sposób dramatyczny tak , 
że każdy czytelnik mniema znać Kogoś podobne
go, a iednak obrazu do nikogo w szczególności sto
sować nie może, malować różne stany, a prze- 
cież tak, że się iego pędzel wszyftkich dotyczę i 
nie iest do żadnego wyłącznie zastosowany, po
łączyć z tonem żartobliwym prawdy do serca 
m ów iące, umieć się w oburzeniu miarkow^ac tak 
żeby wytykaiąc zdrożności, nie grać między le— 
komyślnemi śmieszney i daremney roli Stoika , 
pokazywać w satyrze nie obraz ale zwierciadło , 
w którein każdy sam się przegląda i taiemnie ru 
mieni, okazać widocznie że nie pogarda ale mi- 
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foid ludzi, że nie fkłonność a!e potrzeba satyry
czne pioro podaie , ukryć nakoniec wszędzie o -  
sobistość swoię , vv celu niepokazy wania się wyż-- 
szym nad  innych; otóż prawdziwa sztuka poe -  
zy i,  otóż g łów ny przymiot satyr Krasickiego.

Tym  to sposobem uczynił: on satyrę godną  
stanu swoiego, i okazał, że ułomności lurlzi t e n  
tylko wyszydzać m oże, kto ich rzetelnie kocha 
kio im pow ołaniem  i pismem swoiem może d a 
wać wzór i naukę. Krasicki nie z hum oru  ani z 
oboięlności w yśm iew ał ludzi, czu l on  rów nie  
żywo iak Juwenalia i Naruszewicz, lecz p o w odo
w a ł  się rozsądkiem i tą  uwagą, że surow e karce
nie b łęd ó w , ton nam iętny i ogólne wyrzuty  tyle 
ekutkuią, co sucha moralność. Znakom itą  cechą 
satyr iego ieft; owa naiwna i ro n i ia , pod którey 
płaszczem Satyryk nayskuteczniey rzuca swe g ro 
ty. Jakże to piękną ironią iest p ierw sza owa 
satyra do króla. Jak zręcznie przybiera tu poeta 
ton uprzedzonego proftaka, który w zaletach M o
narchy w ady upatiyuie , i wszyflko , co przeciw 
niemu może powiedzieć, na iego korzyść pow ia
da. Śmiem dodać  że żaden leszcze poeta  z r e -  
cznićy nie pochlebił, ani dworności z udaną  p r o -  
flotą lepiey połączyć umiał. Naywiększemu z lu
dzi n iepodobna tyle być skrom nym , aby takiego 
rodzaiu pochw ała  wewnętrznie nieueieszyła. Sa
tyra la , iest razem nayskutecznieyszem pow sla-  
n cm przeciw przesądom , i utwierdzeniem króla 
W dobrych  przymiotach J  celach. W  sześciu w a -
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dach, które Królowi wyrzuca, iakże kaidą w in
ny sposób umie na iego stronę obrócić. Naprzy* 
kład źe iest Polakiem i m łodym .

Z kąd pow sta ł na  M ichała  ów spisek zdradziecki,
Z tąd  ty lko , źe K ró l M ichał zwał się W iśh iow ieck i,
D o Ja n a , źe Sobieski, n a ró d  n iep rzy w y k a ,
K ro i S tan isław  d łn g  p łac i za p a n a  S to ln ika .
Czuiesz to , i ia czuię, w ięc się iuź n ie troszczę,
Pozw alam  ci być K ró lem  tro n u  niezazdroszczę.
Zle to  więc z’es' ies t P o lak , źle żeś n ie  p rzychodzień  — 

k T o  gorsza, (lubo  p ra w d a  p o p raw iasz  się co dzień)
P rzecię  m uszę wymówić, w ybacz z’e nic p iesczę ,
Powienji więc bez ogrodki, oto m łodyś iescze.
P iękn ieź  to , gdy n a  tro n ie  sędziwość się mieści.
T yś nam  w stąpił zaledw o m aiąc ła t  trzydzieści.
N ie byłeś p raw d a  w inien  tem u  żeś n ie  s ta ry ,
M łodość, czerstwość i rześkość p iękneż to  p rzy w ary ,
P rzecież  są p rzy w aram i. Aleś się p o p raw ił,
Ju ż  cię t r o n  z naszey ła sk i siwizny nabaw ił.
Poczekay ty lk o , ieśli zestarzeć się dam y,
Ja k  cię ty lk o  w  zgrzyb iałym  wieku oglądam y,
B ędziem  krzyczeć n a  s ta ry c h  d la  tego żeś s ia ry .

M ożnażpiękniey i godniey do M onarchy prze
m ów ić iak w  zakończeniu teyże. satyry.

Ześ d o b ry , gorszysz w szystk ich  iak  o tob ie  słyszę,
I  ia  z ciebie się gorszę i sa ty ry  piszę.
Bądź złym , a zaraz k ład ąc  ttve  cno ty  n a  sz a lę ,
Z a to  żeś się p o p ra w ił, i  ia  cię pochw alę .

Z wielu ironiy K rasickiego, po wszystkich sa
tyrach rozlanych przytaczam bez wyboru na przy
kład obraz barwionych w ystępków , który z w y -  
żey przytoczonym Naruszewicza porównać mo
żna.

Ten co ma umysł zwrotny, a ięzyk przedayny,
Jdzie za nim Konstanty, sezęśliwy że wygrał,



( 154 )
A co W pierwszych początkach żartował i igrał,
Czyniąc iakby z niechcenia, tak sztucznie się czaił,
Tak kunszt z(łradnych podstępów dowcipnie u ta ił,
Jz  oszukany niewie iak Łwpadł w iego pęta;
W p a d ł iednak, a forteln ie sztuka przedsięwzięta,

^  Tego co iey dokazał uczyniła sławnym —
A p o czc iw o ść? - T en  przym iot służył czasom dawnvm.
B ył ten  cz-.s, kiedy K ato z poczciwych iedyny,
Sara s h  "jwgał na  zdraycdw i upadł w oporze, ’
Nie w t a i  dzikim iuż  teraz cnota iest humorze 
Umie ona gdy trzeba zyskowi dogadzać,
Człowiek grzecznopoczciwy kiedy kraść i zdradzać 
Nakaz’e okoliczność, zdradzi i okradnie ,
Ale zdradzi przystoynie i zedrze przykładnie,

Ale wdzięcznie oszuka, kształtnie przysposobi,
Ochrzci cnotą szkaradę i złość przyozdobi.
Śmieie się, zdradza, k radn te  i iest galantomem.

Za naywyższą sztukę i naylepszy rddzay śatyr 
w Krasickim uważać należy to , że pranie nigdy 
niewyszydza, nie gromi i niewstydzi, ale tylko 
wyprowadza osoby na scenę: zdaie się ukrywać 
satyrę i iest tylko wiernym , prostym nialarzem. 
Przedstawia oh różne przywary W iedhey bsobie 
a przecież teh obraz nie iest dla tego hyperbola! 
Możnaź lepiey nierozsądek graczów wyrazić, iak 
w  tey czynności Piotra :

P io tr  konteńt, P io tr  co wczoray trzysta niez’ałował,
Dziś wziął rewanż, trzy  wygrał, do kieszeni schował.

1 Ze grać przestał, oszukał tych co wczoray g ra li ,
Jęczą nad srogą zemstą więc się ich u ża li,

, N iech wygrane odbiorą; stawił, p rzegrał, drugą,
I  ta  poszła, niebawiąc z odgrywaniem długo,
Co chciał pocieszyć niby zawstydzone fran ty ,
D ał pięćset w gotowiznie a tysiąc na fanty.
Przegrał, lecz pięknie przegrał, nie osczędza zb io ru ,
Ale przegrał na słowo, a to  dług honoru,;
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Niech glod m rą,  niech klną p ana  służący n ie p ła tn i ,
Ż e b r a k  o n  n a  p o t r z e b y ,  n a  zb y tk i  d o s ta tn i .
Pierw szy  d łu g  k a r t  u  niego, niż zasług, niż cnoty ,

W o l i  płacić za ka r tkę ,  niż wspom oc sieroty.
N i r k a z a ł  t a k  K r ó l  P o lsk i ,  lecz k a z a ł  c z e rw ie n n y .

Olóż wzór owey pierwszćy zasady w satyrze , 
aby iey moralność nie była dążeniem ale wyni * 
kłością, aby prawda,  nagana i nauka nie z ust 
poety wychodziła, ale żeby ią sam czytelnik z o-  
brazu podanego wyczerpał. Jeżeli Krasicki mó 
wi morały,  czyni to nayskrommey i z naywiększą 
zręcznością. Małoby naprzykład skutku mieć 
mogły pochwały wstrzemięźliwości po owym pię
knym obrazie na łogu ,  skutków pijaństwa, gdyby 
ie był  poeta tylko w celu nauki umieścił.

Pafrz  iakie ci trzeźwości odnoszą pożytki,
Z d ro w ie  cze rs tw e ,  myśl  u  n i c h  w esoła  i w o ln a ,
M o c  i rażność  n iezw yk ła  i d o  p r a c y  z d o ln a .
M a ię tn o ść  w d o b r y m  s tan ie ,  g o s p o d a r s tw o  r z ą d n e . . .
T e  są  w s trzem ięź l iw ośc i  za sczy ty ,  p o b u d k i ,
T e  są , . .  Bądź z d r ó w ! —  Gdzie i d z i e s z ? —  IJśapiię s ię  wódki--*

Znał Krasicki moc swoich dowodów, ale iełt 
prawdziwym poetą, iż na powiedzeniu prostego 
mora łu  nie przestał ,  iż zachował charakter pi— 
iaka, w komiczny sposób tę smutną prawdę kry- 
iąc, iż podległym temu nałogowi, głuchym się sta
le nag łos  doświadczenia i rozsądku.

Jleż lu równie zabawnych iak trafnych wyda
tków mógłbym umieścić, w których charaktery 
do sytuacyy i sytuacye do charakterów, mistrzów — 
ską są ręką d o b ra n e , gdyby satyry zona modna  
marnotrawstwo  , ósczędnotć, *czettiwosć filu tó w t
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gracie  i t. d. każdemu znaiome nie były! O łc/y* 
tac tylko potrzeba te satyry, ażeby w nich zna- 
lesc wszystko naocznie, co przepisy sucho o tey 
sztuce powiedzieć mogą. W  dramatyrznćy for
mie 6zczególniey iest Krasicki mistrzem, i w tern nikt 
mu z dawnych i nowych satyryków niewyrównał. 
Można z tego względu o iego satyrach'powiedzieć, 
źe iak Epopeje komiczne są na wzór poematów 
bohatyrskich, tak satyry iego, są zupełnie sielan
kami Teokryta w przeciwnim znaczeniu. J a |< Te- 
okryt nie pieści się z ozdobami natury, nieuwiel- 
bia szczęśliwości i prostoty pasterzów ,) ale przez 
ich własne rozmowy poznać to daie, tak Kra
sicki wystawia tylko w rozmowach złe i Igłupie 
osoby wyższego stanu , i wnaiwno ironicznych 
rozmowach wyświeca przed czytelnikiem ich śmie
szność i niegodziwości. Przeydźmyż naprzykład 
iego rozumowanie o dworskich juzy z\\ oitóściach 
obaczmy trafny obraz sceny dworskiego życia.

Świat p r o s ty 'a  'szczery,
J a t  z łu p im  człeka łu sc z ą c  z d o b rey  maniery,
G d y  n iep atrzy  kto  czyni, lecz o  co  rzecz c h o d z i ,
W s z y s t k o  zwie po  im ie n iu  —  P io tr  kradł,  w ięc  P io tr  złodziey,
T o  p r a w d a —  lecz niegrzeczna, mciwi zbyt  d o s a d n ie .__
Jakże  to p iękn ie  nazwać, kiedy P io tr  okradnie? —
Moz’na p raw d ę powiedzieć, ale tonem  g r z e c z n y m ,
P io tr  się w p r a w i ł  w  rzemieśte Irochę  n iebezp iecznym ,
P io tr  zażył,  a nie swoie , kunsztow nie pożyczył,
Z go ła  ty le  sposobów  grzecznych  będziesz l i c z y ] ,
T a k  fa łsz  będziesz u w ieczn ia ł ,  d o  p raw dy sp o s o b i ł ,
Ze na  to  wrescie  wyydzie. P io t r  kradł,  dobrze  rob i ł .

Otóż wyborna scena Schodzących s ię . na sal^ 
dworaków.
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C hciw y o puściznę,

W le c z e  się P io t r  z p o ra n k u  n a  dzienną pańsczyznę, 
Uprzedził go Mikołay, ściskaią się oba,
Jak  się masz przyiacielu ? iak ci się podoba  
Dzień d/.isieyszy? Pogodny  — Cieszę się — ia wzaiem 
Jdzie dyskurs  uprzeym y zw yk łym  obyczaiem.
Juz się sobie zwierzyli, o czem i nie myślą*
W i ę c  obcych wizerunki m alu ią  i kryślą.
J a n ?  to  o sz u s t— ł ła r t ło m iey ?  to szuler w ie ru tny ,  
Jędrzey? — M ędrek  - - W i n c e n t y  ? — Dziwak bałamutny* 
F ran c iszek ?  — on  ma rozum  tylko przy kieliszku , 
W c h o d z i  — aż ci do niego: W i t a y ż e  b ra c i s z k u ,
A F ra n c is ze k ,  co właśnie z n ich czynił igrzyska * 
W i la y c i e  kochankowie, całuie i ściska.
Ju ż  ciżba, ci w dyskursach ,  ci szepczą do ucha,
T en  n iby  z d rug im  gada, a trzeciego s łu ch a  ,
T am ten  łże, t e n  co  s łu c h a ,  łż ą c e m u  n ie  W'ierzy,
Tomasz stoi, a z b o k u  u k łada  i m ierzy ,
Jędrzey m u nie do  kroiu ,  więc Jęd rzey  lada  co, |
Stawia sidła, a dzienną niezwątlony p ra cą ,
P a t rzy  w ciżbę gdzie n a trzeć ,  iakoż iuż się w tłoczył ,
Już  świeżego wśród zgrai D o m a to r a  zoczył.
Już  przyiaciel serdeczny, sekretów się zwierza.. .
Drzwi się  nagle o twarły .  Aż tysiąc ukłonów,
W c h o d z i  P a n - - i u ż  um ilk ła  świegotliwa zgraia.
Każdy  się inszym kształtem łasi i p rz y cz a ia , ,
Każdy  patrzy  na  pana ,  a  z oczu doc iek a ,
Czego się albo ch ron i ,  a lbo  na  co czeka,
W s z y s tk ie  się u s ta  śmieią, ciągną wszystkie szyie,
T en  się pcha, te n  po trąca ,  ten  się iak wąż wiie,
W sz y sc y  n a  tń, kugoby P a n  gestem oznaczył ;
Spoyzrzał P a n  na  Szymona, dn iem  d o b ry m  uraczył,
Aż ci Szymon w p rom ien iach  śmieie się i m ru g a .
J a n  go kocha serdecznie, P i o t r  nayniższy sługa. 
B arl łom iey  go uwielbia i K rzysz tof  go ściska 
W s z y s c y  h u rm em  do niego zdaleka i zb l i sk a ;
A Szymon pełen wdzięków i n iby  pokorny,
Maiąc zaraz na  przedaź uśmiech i giest d w o rn y  ,
T y m  go daie w dw ciynasób ,  a  tym przez po łow ę ,
Ł ap ią  w lot,  a iuż sczęścia z tąd  b io rąc  osnowę ,,
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T e n  k tóry  trzema slowy Szymona się szczycił,
G ardz i  t y m ,  k tó ry  ty lko  p o ł to ra  u ch w y ci ł ,
P i o t r  dosta ł  pdł uśmiechu, Jędrzey ćwierć p o y rz en ia ,
I  sczęśliwy... ho mnieyszych choć faw o r  n iesczyci ,
Są z łaski faworytów wice faworyci .
U rząd  to niewysoki, lecz przecie wygodny ,
A przemysł d w o r u  zawsze w kunszt a nowe płodny ,
Dzieląc fawor, iak wilgoć w drzewie przez  zawiązki,
Z pnia  w k onary ,  z konarów  przesącza w gałązki.

D ru g a  księga sa ty r  K rasick iego , w ie le  się różn i  
od  pierw szey. W  tey w eso łó ść ,  w  tam tey  z ło ść  
i doszczypliw ośó sa tyryczna icst panu iąeą .  T e  m a 
ją  w ięcey n arodow ośc i ,  tam te  p raw ie  tylko w ady  
ca łego  s p o łecz eń s tw a  ludzkiego m alu ią .  Zdaie 
się, że księga d ru g a  w  większey części iuż po ro z 
biorze  Polski iest nap isana ,  w id ać  tu  w ięcey stylu 
zagadkow ego iak n. p. w  satyrze P o c h w a ła  m i l 
czen ia ,  m o że  wiek, m o że  sm u tn e  z iom ków  oko
liczności zm ien iły  iego sposób pisania. Lecz ileż 
i tu  iedynie K ras ick iem u  w ła śc iw y ch  piękności. 
S a ty ra  iego K l a t k i , a zw łaszcza O dw ołanie  t c h n ą  
jadem  sa ty ry czn y m , iakiego w pierw szey  części 
ani ś lad u  nieznaydzie.

Nie m o żn a  w k ró tk ich  w yrazach  okazać więcey 
satyrycznego ta len tu ,  iak K rasicki w zam kn ięc iu  
sa tyr,  gdzie r ó w n ie  iak w  pierw szey , p e łe n  i r o 
n icznego  d u c h a  ale w ięcey  uszczypliw y , chw ali  i 
p rzep rasza  osoby w  iego sa ty ra ch  w ystaw ione .

I.ecz nie dusyć przeprosić ,  niedosyć odwołać,
Niechay pozna  świat cały zdaleka i zhliska ,
Kiedym  ganił,  la iłem gan io n y ch  nazwiska.
Chwalę, n iech  będą  iawni rumieniec ? — niechcecie ,
Zacny wstydzie! osiadłej  n a  tych  czołach przecię.
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Cóż c iynić? n ie in a io m y ch  cij  w d w o y n a jo b  sławić?
M ó w i ,  czyli  u m i lk n ą ć ,  ta ić ,  czy o b j a w i ć ?
M ilczą .  S z la c h e tn a  s k r o m n o ś ć  zdobi  w ie lk ie  dusze ,
N iech że  sądzi  p o tom ność?  a  ia p ió r o  k ru s z ą .

Styl Krasickiego nie iest w satyrach poetycznym, 
iest on iak Horacy uszów , do potoczney m«wy 
zbliżony. Naruszewicz ma więcey w wyrażeniach 
poezyi, Krasicki w całości. Naruszewicz żywo 
czuł, równe miał chęci poprawy obyczaiow Kra 
sicki, ale lepsze środki ku tem u obierał. N aru 
szewicz pisał więcey dla swoiego n a r o d u  i  czasu, 
Krasicki wszędzie i zawsze z rów ną przyiemośctą, 
iak skutkiem czytany będzie. ^

Z późnieyszych c z a s ó w  narodu teden tylko C y- 
pryan Godebski okazał powołanie do sa ty ry , w  
których naywięcey przedmiot smaku za cel obie
rał. Miał on ła tw ość wiersza rów ną  W ęg ie r
skiemu, i dosyć złośliwości Boala.

Gorczyczewski tłómacz Boala i duchem iego 
przeięty, w ydał satyrę oryginalną Gotowalnia  sen
tym entalna.

Gdzie sic stosunki narodowe zupełnie zmie
niała, gdzie w upadku kraiu żh i dobrzy zcho- 
dzą ze sceny świata, gdzie z formą rządu i praw, 
obvczaie zupełnie w inną postać przechodzą, tam 
niemasz pola dla satyry. Spoinę nieszczęście u -  
szanowanie tylko obudzą, zli w takim stame g y 
sic znayduia, za nadto są z wszelkiego czucia wy 
żuci, aby ich groly satyryczne dosięgnąć mogły. 
Nie było więc satyry w epoce nieistnienia Pollk..

Pamiętnik TVarsz. T. I f ' -  N- ^  .
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L I S T
O m iękościi twardości ięzyka Pol

skiego.

2  godnością niech się uśmiecha Polak ,
gdy  mieszkaniec T y b m  albo Sekwany tw ardym  
iego iezyk nazywa. Z w ew nętrzną  przyiemnośclą 
i z pow agą doyrza łem u m ężow i przyzwoitą niech 
s łu c h a  cudzoziemca, gdy s ię 'n a d  iego wyrazami, 
iak niewieściueh nad  podniesieniem staroźytney 
zbroi mocuie, gdy ięzyka iego iak dziecie pieści— 
wie tylko wym awiać się uczy. Ż aden  z żyiących 
języków, niema tego przymiotu, aby mówiący nim  
cudzoziemiec, nie iuż obcym  ale dziecięciem się 
z d a w a ł , niech Polak uw aża się członkiem s t a r o 
żytnego n a rodu , którego mocy, nowe w miękośti 
w ychow ane  lu d y ,  poiąć nie mogą , dziećmi się 
przed nim  wydaią, niechay ich s łu c h a ,  iakby s łu 
c h a ł  Rzymski Kato  włoskiego Soprana.

Dopóki m ęztwo w narodzie n iew ygaśnie , d o p ó 
ki obyczaie nieznikczemnieią, poty niezapieraymy 
eię owcy twardości ięzyka. Ma on i w niey sw o -  
ię harm onię  i śp iew ność , ale iest to szum odw ie
cznego i rozłożystego dębu, nie poświst chw astu , 
który za każdym polotem wiatru  zgina się lub 
łam ie, i cienkim tylko odgłosem  ięczenia w y d a -
i*
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Jczvk francuski nie iost mniey iak nasz barba^  
rzyńskini w p ierw otnym  swym  składzie, niemmey 
wielką ma liczbę spó łg łosek  w pisaniu, które m ó 
wiący eli/.yami i połykaniem  p o ło w y  liter pokryć 
usiłuia. Polski ięzyk zachow ał o tw artość  w w y
m aw ianiu  w yrazów  swoich tak iakiemi są  isto
tn ie  i być powinny. Przeto  ma wymierzony i 
pew ny to n ,  pe łne  brzmienie i w y raz is to ść ,  s ły 
chać go iak ryce rza ,  w chrzeszcząeey z b ro i ,  me 
tai barbarzyństw a tw ardych  swych zgłosek, a gdy 
kiedyś przestanie być żyiącym, prędzćy niż f ra n -  
cuzki w piśmie wym awianie swoie dochowa.

Atoli ten przymiot ięzyka polskiego, byłby iego 
n a y g f o w n i r y szą wadą, gdyby obok niego, n icnnał 
miękości rzadkiey w innych  narodach. Niebedzie 
o n ,  ani m óg ł być greckim, śpiewnym językiem. 
Chociaż z innych względów zachow ał z nim wie
le spólności, atoli len  delikatny instrum ent prze
niesiony pod ostrzejsze pó łnocne  k l im a , u trac ił  
łagodność  swoiego dźwięku. M ów ię  tu  ogolnie 
o duch u  słow iańskich dyalektow, k tóry  w  polskim 
naywięcey w y p raco w an y m  , naywięcey się co do 
wym awiania od innych oddalił. Gdybyśm y dziś 
mieli H o m e ra ,  i szczęśliwsze w naukach  krainy 
słowiańskie różniące  się dya lek lem , możeby mię • 
dzy niemi umiało ucho iego ob rać  naydzwieczniey— 
szy dyalekt. M ów iąc  tylko o polskim ięzyk u, pe
w na i e s t , że tenże ma tw ard o ść  i m iękość , ale 
taką , iaką wierne naśladowanie  n a tu ry  wskazuie. 
Jest we F rancy! zdanie, że Polacy są  F rancuzam i
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północnym i co do obyczaiów i sm aku , rów nie  
język polski ma pew ną miękość Jedynie p o łu d n io -  
w ym  narodom  przyznaną, a w klórćy nad G e r -  
manskiemi ięzyki reluie. Południow e zaś na rody  
n igdy  m u  m ew yrow naią  w energii i m ocy , nie
wiele go przechodząc  w  mtekośei i śpiewności, do 
iakiey nie  tak iuż d o sz ed ł ,  iak ieszcze doyść m o
że. Język pois»ii lest tak ten , który nim mówi 
tw ardy , ostry, i chrzęszczący na polu marsa, ale 
mięki i łag o d n y  na  roli i w dornowem pożyciu. 
W  języku Polaków, iak ńa ich polu grzmiała b a 
ba m arsowa i fletnie pasterskie ton rozw odziły  
pieściwy. Język nasz tony o budw u  tych instru 
m entów , z takiem odznaczeniem wydaie, iak tego 
t ru d n o  śladu dostrzedz w  innych żyiących ięzy-  
kach.

G dy się n a  p o lu  m arsa  oba  woyska zn idą ,
W n e t  się  jruklerz z puk lerzem  dzida miesza z dzidą.
M ąż na  męża uderza ,  ta rc za  prze  o tarczą  ,
Zgiełk się szerzy, poci;k i  n a  powie trzu  warczą.

z I l i a d y .
Pod  m oię  się  o b ro n ę  K asty l ia  ciśnie,
A r ra g o n  d rż y  z G renadą  gdy ten  o ręż  błyśnie

z  Cyda.

Jakże obok tego miękim iest w stylu łagodną  
na tu rę  maluiącym np . w sielance Szymonowicza.

T u  łasy, tu  po lesiech słowicy śpiewaią,
T u  łąki, a po  łąk ach  piękne s tada g ra ią ,
Tubysm y z sobą lube  p o ra n k i  pędzili, 
i  u byśmy do starości lata  p rz e t raw il i ,

T u  iam y w liść odziane, tu gaie, tu  cienie,
T u  po lem  uciekaią wędrowne s trum ien ie ,
T u  wyniosłe  topole  i l ipy  cieniste,
T u  iaw ory ,  tu dęby  stoią wiekuiste.
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Jęz y k  nas® naś ladu iąc  wier n ie  n a t u r ę ,  d o cho
w a  t iey dzikie i m i łe  obrazy,  i um ie  ie dla same
go u c h a  malować .  Jak  n a t u r a  ś ró d  r y k u  tnorz  i 
s z u m u  w ich r ó w  p rz e ra ża  u c h o  nasze,  i ra zem  te 
ś ró d  p o toku  Zef i rów między kwiatami ,  ś r o d  l e k 
kiego ko łysan ia  g a ł ą z e k  s łodyczą  n a p a w a ,  tak i ę -  
z)  k wie rn ie  tę o k r o p n ą  i n u l a ,  w o ien n ą  i s p o -  
k o y n ą  n a t u r e  w y o b ra ż a ;  o n im m o ż n a  powiedzieć,  
co o teyże  n a tu r z e  D m o c h o w s k i  z w ł a ś c iw y m  d o 
b o r e m  zgłosek powiedz ia ł :

W  nim  się zielenią lasy .  w n im  się ląlsi smieią,
G r z m i ą  p i o r u n y ,  w r ą  m o r s a ,  d m ą  w i a t r y  d i d s r  Ieią,

G r z m o t  , g w a r  , s z u m  , ł o s k o t , t e n t e n t , 
świst, r y k ,  s k r z y p ie ć , c h r z ę s t , s z c z e !•, w r z a s k  i t. 
d. tak  są n a ś l a d o w a n i e m  g ro ź n ć y  i p rz e ra ża i ą -  
cćy na tu ry ,  iak spokoyną  i m i łą  wiern ie  w y o b r a -  
ź a ią  d la  u cha  liście, zieloność, cienie , gaik, z d r o y ,

c ichość , p o lo t , i t. p.
C z ło w iek  u w a ż a i ą c  z e w n ę t r z n e  o d g ł o s y  n a t u 

ry ,  s t ara ł  się one  w swćy m o w i e  n a ś l a d o w a ć ,  a 
do św iadcza jąc  w sobie r ó w n ie  m i ły ch  iak n i e p rz y 
j em nych  uczuć,  u s i ł o w a ł  ie w e d ł u g  ty ch że  ze 
w n ę t r z n y c h  o d g ł o s ó w  n a t u r y  wyrazić ,  Z t ą d  w 
polskim ięzyku wszystkie n iem al  m i łe  i o d r a ź a i ą -  
ce w y o b r a ż e n i a  u m y s ł o w e g o  świata,  n a  też  dwie  
części co w y ż ey  podziel ić się daią.

T r w o g a , z b r o d n ia , zg r o z a  , sro g o ść , r o s p a c z  , 
śm ierć , m o r d e r s tw o , k r z y w d a ,  r ó w n i e  n iep rz y ie -  
mnie  b r z m ią  w  u s t a c h ,  tak iak przyiernny s tan  
duszy m al u ią  us ta dla u cha  w  w y r a z a c h : p o c ie -
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cha, nadziela, lubość, kochanie, po dziwienie, spn- 
koyność i t. i).

Tak uważaiąe naturę, co raz sie w'ecey z ie- 
zyka naszego przekonamy, źe zmysfy i namiętno
ści więcey niżeli filozofowie ięzyk utworzyły, ale 
że do filozofii należy udoskonalenie onego , iak 
do rozumu kierowanie zmysłami i namiętnością. 
Język nasz tak iak inne połnocne szumi , trze™* 
szczy i piszc/y. Dobrzy pisarze roztropnie go w 
tern używaią, źli aż do przesady. Twardość tę wi
nien organom i klimatowi swoiemu, im daley t u  
południowi tern ięzyki łagodniey naśladuią natu
rę, bo i ona iest łagodnieyszą.

Ale i u n a s , chociaż się klima nie zm ienia , 
przecież eię dzika i wspaniała natura, coraz w ię
cey przez kult urę łagodzi, i innego rodzaju pię
kności niebiera. Równie umysł mocny i surowy 
z natury, nabiera przez cywilizacyą delikatniey- 
szych uczuć. Za tern ułagodzeniem postępuie i 
ięzyk, gdy się coraz więcey iak instrument o g ry 
wa. Ogry waymy len ins trum ent, staraymy się 
go coraz lepiey rozpoznać, a z czasem wyda nam 
czaruiącą harmonią, będzie ssę do nas odzywał 
Jak lutnia Orfeia, na głos którey kłody i dzikie 
głazy same się zgodzie w m ur szykowały.

Język polski zachował dotąd wiele przytw ar- 
dych tak iak i miękich wydrążeń , które z natury 
naśladował, ale także, wkradła się do niego tw ar
dość, którą błędnyr zwyczay i zła pisownia u p ra -
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wniły, tak iak ma mtękość, któr^ sztuce i wzma- 
gaiącemu się smakowi iesl winien.

Zastanówmy się nad tern pokrótce. Prócz tw a r
dych zgłosek używanych i w innych ięzykach, 
utwardzamy icszcze litery c, l, s, z , i na tych to 
literach (można powiedzieć), zasadza się n a jw ię 
ksza część ostrości naszego ięzyka, iakiey inne 
narody nie maią. W yrażaią  one wierniey n a 
śladowanie odgłosów natury, ale przez niebaczne 
i częste użycie, zbyt ią dziko inaluią. Jednakże 
daleko więcey liczymy liter miekich, któremi ledwo 
ięzyk włoski pochlubić się może. To  samo c, s, z, 
dopiero tak stwardzone, zmiękczamy znowu n a j 
delikatniej' na ć, i , £ czarny, oszczerca , zim no , cie
m ny  , sia n o , ziele. Prócz tego, wszystkie inne 
spółgłoski podlegai;j zmiękczeniu tak dalece , że 
więcey rriięko niż twardo sd} używane b', dz, k, 
tu ' , ń, p', «/, bielić, dzieci, kiedy , m iasto , kamień, 
p ió ro , wiara. T  zmiękczamy na ć , brat, bracie.

W yznać iednakże należy, źe nasze ć, ś ,  lubo 
iest nader miękie, niema iednak tego wdzięku co 
owe dodane pół i w naszym gołąb', ka rp ’, paw ’ 
i t. d. lub iak w innych słowianlhich ięzykach na 
końcu wyrazów daw ali, m iłosti i t. p, które mniey 
syczenia zawiera i mowie więcey dodaie śpiewno
ści, niż nasze: dawać, miłość ( i) .  Większa część

f i )  W y rz u c e n ie  tego p d ł i n a  końcu  słow a w naszyrń iezykn, 
p rzy n io s ło  m oiem  zdaniem  wielką rew olucyą w icgo prozodyi i 
szkody iuź  p raw ie  n iepodobne do nagrodzen ia . Z tąd  to  pow o
li w ynikło  owe niesezęśliw e ied n o ftay n *  p rzed łu ża n ie  p rz ed o -
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wyrazów naszych mięko zakończonych, iest tylko 
ich skróceniem , czyli odcięciem samogłoski na 
końcu słowa np, kaźń, przyiaźń , dań , iabłoń r. za
miast kaznia  etc. co także do uwag nad prozodyą 
odkładamy.

Naywiększą liczbę wyrazów, a osobliwie spadko- 
wanie i czasowanie na samogłosce kończymy , co 
nasz ięzyk wiele do włoskiego przybliża. Bez te
go , krótkie u nas zakończanie każdego słowa 
dłuższego nad iednosylabne, miałoby odraźaiące 
syczenie. Prócz te g o , większa część wyrazów , 
chociaż na spółgłoskę zakończonych, mięko się 
na końcu wymawia n. p. miłość, dawać , cień, go
łąb', gęś etc. Byłoby to wielką naszego ięzyka o -  
zdobą, gdybyśmy w tych wyrazach tak chcieli 
uważać rniękczące pó ł i iak ie w środku słowa 
wymawiamy.

Spoczywanie i dzielenie wyrazów powszechnie 
się u nas na samogłosce wykonywa, co języko
wi śpiewność i miękość nadaie, wyiąwszy tylko, 
gdy wyrazy złączone są z przyimkami na samo
głoskę zakończonemin. p. ruz-praw a, pod-ległość

f taln iey  z g ł o s k i ,  k tó re  poezy? naszą z naywiększey części śpiewno
ści obnażyło.  T o  despotyczne praw id ło ,  ogłuszyło nas na  m elo -  
dyą ięzyka, tak  dalece, że nie ty lko  się nad  n ią  wcale n iechce-  
m y  zastanawiać, ale nayuczeńsi m ężowie,  uwazaią p racę  około 
p rozodyi naszey za d a rem n ą .  Gdybyśmy małe i  na  końcu sło 
wa tak byli za t rzym ali ,  iakośmy ie w środku  słowa dochowali ,  
m ielibyśmy naypięknieyszą p rozodyą  tak  składane iamhy iak 
m am y  d a k ty le ,  i nie ty lk o  by  n ie t ru d n o  by ło  pisać h e x a m c t r y ,  
ale n aw et  t ru d n o b y  b y ło  pisać złe i n iem clodyyne. Będziemy o 
tern obszerniey mówić w uwagach n ad  prozodyą polską.
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bez-bozńy. Przez to spoczywanie na saflnogfo- 
sce, skupione spółgłoski gładko s'e wymawiaią, 
i cudzoziemiec słysząc flobrze mówiącego Polaka, 
zapomina o tych groźnoslerczących spółgłoskach 
które go w piśmie przestraszaią.

Baczne wymawianie i dzielenie tych wyrazów 
z przedimków złożonych, mogłoby wiele naszą 
prozodyą popraw ić, i w części uwolniłoby nasz 
język od nudney monotonii w przeciąganiu ie- 
dynie przedostatuićy zgłoski; mówimy , a nawe^ 
dzielimy w pisaniu nayczęściey: ro-zum , po-dnosić 
o-braza gdy być powinno : roz-um  pod-nosić , 
ob-raza co w wymawianiu/ inne i właściwsze 
brzmienie nadaie.

To iest miękość, klórąśmy naturze ięzyka w in
ni, a którey ślady, w każdym wierszu można do
strzegać.

Obaczmy ile Polacy zrobili, ażeby ieszcze swóy 
język z twardości oczyścić, i co ieszcze bez obra
żenia iego natury  w tym celu zrobićby można.

Język polski n ab ra ł  wiele nienaturalney tw ar
dości przez wprowadzenie pisma łacińskiego, któ
re na wyrażenie wszystkich liter słowiańskich 
dostatecznych liter mętniało.

Pomiiam te wyrazy , w których przez niepe
wność liter, różnie się mocowano nad oddaniem 
brzmień polskich przez łacińskie litery, że np. na 
oddanie brzmienia sz. używano sz, ss, lub zz  i t .  
d. ale mówię tylko o tych , które zapewnie tak 
wymawiano iak i pisano i które się w większe w 

P am iętnik JVarsz. T. IV .  Ar. l i .  iÓ
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cZęści dotąd przechowały. W  psałterzu znanym 
pod’ nazwiskiem Krolowey Jadwigi, pisanym przy 
końcu XIV. wieku, czytamy np. takie wyrazy:

P y r  z  wy. Psalm . masz. m yloszczywy. na stovl— 
czu szyedzya l. m y  ślic z. owocz.] czokoly uczyny  
zd a rzy  szyę. oblycze. Przełosz. w sądzę i w radze  
praw ych.

W  psałterzu TVrbbla, wydanym w roku i53g. 
widzimy, ile ięzyk przez częstsze używanie , w 
miękości postąpił. Te same wyżey przytoczone 
wyrazy są tu iu i  tak zmiękczone: pierw szy m ai 
s ie d z ia ł , ro zm y ś la ł , owoc , w  sądzie , w radzie  
Psałtarz Jadwigi m ów i np. ale będą iako proch  
yen  ( który) rzuca w ya tr  od obły cza zyem ye  
TVrobel zaś tak się gładziey tłómaczy : ale będą 
iako proch , który  w iatr od ziem i podnosi. W  tym
że W ró b lu  czytamy wiele ieszczex twardych wy
razów: złostnicy, ziemsczi. wiecz. dziedzicztwo  któ
re po nim, na złośnicy  , ziem scy  , więc , dziedzi
ctwo , zmieniono.

I  tak w szczególności bądź iu i  w XVItym wie
ku, bądź paźniey poczyniono zmiękczenia, z któ
rych niektóre przytaczam.

Czynię to szczcgóiniey dla tego abym choć w czę
ści okazał źe dawni polary nie byli oboiętni na 
miekość ięzyka swoiego, że dla niey nawet gra
matyczną pewność i wyrazistość poświęcali, a 
przecież dla tego ięzyk nie oddalił od pierwotne
go składu swoiego. Porównaymy to z tem ile 
inne ięzyki dla miękości od gramatyki odstąpiły?
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a znaczna wyższość p rzy  naszym ięzyku zostanie.
1) M amy słowa, k tórym  dla pełnieyszego w y 

mówienia  głoskę y  d o d a ie m y , co bynaym m ey 
zrozumienia ź ró d ła  w yrazu  niepsuie. Piękniey 
m ówić: m ieysce, oyciec, o y c zy zn a , d o y z r z a ły , p o 
d e jr z l iw y , niżeli m iesce, ociec, oczy z n a , d o żr za -  
t y ,  p o d e rz liw y , lubo to y  wypuszczam y tam gdzie 
przez następuiace zgłoski ta sylaba m.eko się sta
pia; mieścić m ieszkanie.

2). U żyw am y tegoż y  zamiast innych  tw a r 
dych w yrazów  w b re w  pierwiastkowi s łow a np. 
z d r a jc a , w inow uyca , raić, zamiast 2 dr adze  a, w i— 
now atca , radzić , mni>'y potrzebnie używali ieszcze 
dawni Polacy r a jc a , zw a yca , zamiast radca , z w a -  
niec.

5). D la  miękości wyrzucam y lub  odm ieniam y 
w łaśc iw ą  literę np. miekosć, lekość, m u la r z  , za
miast m ietkość, letkość, m u ra rz .

4), Dodaiem y iediąozgloskowym przedimkom 
literę e gdy tw ardy  następuie  wyraz, lub gdy się 
od takieyże l itery , zaczyna: o d e zw a , ze  L w o w a  , 
we w torek, rozeznaw ać  , p o d e y r z a n j , zamiast o d -  
zw a , z  L w o w a , w  w torek, roz-uaw ać, p o d - z r z a n j .

5) Często przodimek przeciw na tu rze  iego, dla 
miękości zmieniamy. Zam iast Z -w ia d e k ^ z -r o d ło , 
z  -lepota, z-śm ierć , piszemy św iadek, irb d ło , śle
p o ta  ( 1), chociaż le wyrazy pochodzą  od  z -w ia -  
daA z - le p ,z -m o r .

(1) Na to odważył się  pierwszy Grzegorz z Ż arnow ca, za nim  
poszli wszyscy.
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6). W yrzucam y dla miękości litery, które zna
czenie pierwiastkowe wyrazu kłaśdź nakazuie np. 
wyrazy od m iłość, z ło ść , pisaćby się powinny 
zło " tliivy , m iłostliw y  iak ftarzy pisali, Radca  
zamiast radzcu.

7). Dodaiemy iedney samogłosce drugą , dla 
pełnieyszego wysłowienia, chociaż przeciw pier
wiastkowi grzeszymy np. se jm , rozeym , zeyście , 
podeym ować  zamiast z -im , z  -ięcie (dawni niektó
rzy pisali syem  zamiast seyrn) ro z - im , z-iście  > 
pod-im ow ać.

8). W e d łu g  Stoińskiego pierwszego gramm a- 
tyka naszego w XVItym wieku, wymawiali a na
wet pisali niektórzy l, ieszcze akcentem zmiękczo
ne np. la s , lu d , Has, liud, zamiast la s , lud-, śla
dy tego są ieszcze w wielu dawnych księgach (1).

Pomiiam dalsze, i tak iuż może nudne wyli
czenie przykładów. Dosyć zdaic mi się, przyto
czyłem n a  dowód, ile nasz ięzyk dl a miękości z 
obrazą naw et ź ród łos łow a, i wyrazistości sw o- 
ićy pracował.

( t )  Św iadczy  tenże  S to iń sk i  , iż n ie  ty lk o  w M azow szu ,  ale  
■wszystkie P o lk i  za czasów iego, dla p ieszczoty  m ów iły  m as, d a -  
ies, zam iast  m a sz, daiesz-, tak, c o  w  o w  czas b y ło  w dzięk iem  m o 
w y ,  dzis' b y  b y ło  n aygrubszą  prosto tą .  Teraz często zdarza n am  
s ię  słyszeć  osobliw ie  na scen ie  m ów iących  d a w a ć ,  k och ac, za
m ia s t  daw ać, kochać. Gorzcy to  ie s t  ieszcze iak wym aw iać d o
b itn ie  ow e  m ięk ie  ć. P o w in n o  o n e  być  w y m a w ia n e  iak srodrki  
m ięd zy  pr / .y t łum ionem  t  i ć  ażeby go nieznacznie  odb ile  p ó ł  i 
zakończa ło .  D o b r e  p o ięc ie  w ym aw ian ia  ty ch  ostatn ich  m ięk ich  
l i ter ,  u w o ln i ło b y  nas  od zw ykłego  p o łykania  os ta tn ich  s y l a b ,  i 
p o w o l i  d a ło b y  n a m  czuć prozodyą  ięzyk a  w ięcey  niż ow ę  p e -  
uultirnę, n a  którą  k a ż d y  b ad acz  ięzyka  narzekać musi.



Tern śmielćy zato będę m ó g ł  wym ienić  b łęd y  
naszey pisowni, k tóre  z ró w n ą ,  ieźeli nie zwiększą 
obrazą  ięzyka , bez wszelkiey potrzeby b a rb a rz y ń 
ską tw ardość  w n im  przechow uią.

i ) .  Niepotrzebnie wcale pisze w ie lu  zr ze n ic a ,  
d o y zrza ły ,  s z rzo d a , śpoyrzen ie , pośrzód , zrzodło .  
szrzodek , zamiast źrenica , d o y źra ły ,  środa  , p o y -  
źrenie, pośród , źródło  , gdy te wyrazy pochodzą  
od zór , ród , z r o h , zór tak iak m ów im y p o z ó r , 
pozierać , rodzić. Z ayzrość  pisali starzy , pocho
dzącą od z a z ó r , zazieranie,  myśm y zamiast m ię-  
kiego i tw arde  d  przydali zazdrość. Z w ie rc ia 
dło, byćby powinno zieradto-, od zazierać  iak u 
innych S łow ian  ze rkad ło■ sumienie , nie zaś su-  
umienie, gdyż pochodzi od z-u m , z -u m ieć  iak ł a 
cińskie con-scientia  niemieckie Ge-wissen. JVziąć 
nie wziąść  gdyż piszemy w zię ty , wziatek  i wiele 
podobnych,

2). Nasze r z  iest bez wątpienia  zmiękczeniem 
litery  r  nayczęstszey w pó łnocnych  ięzykach. 
Przecież potrafiwszy przeto un iknąć  iey pow ta
rzania, k tóra niemieckiemu ięzykowi tyle ostrości 
dodaic, nabyliśmy przez nasze r z  (zw łaszcza źle 
w ym aw iane)  nieprzyicmnego syczenia. Unikać 
go należy tam  gdzie m ożna , i gdzie sam duch  
ięzyka o to się prosi. Gdzie r z  poprzedza głoska 
zmiękczona, tarn r  może samo pozostać , przeci
w nie  zmienione na r z  dodase icszcze większey 
twardości. Co popiera moie uw agi pod  liczbą
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x) względem wyrazów spojrzenie, źren ica , ir o -  
clło i t. d.

ó). Zbyt  często ztwardzamy bez celu inne wy
razy , zatracaiąc ich pierwiastek. Skrom ny  p o 
chodzi od sromu, , srom ny  być powinno.  N i
szczyć  niepotrzebnie piszemy, gdy to s łow o  n ie -  
poehodzi od nisko, ale równie od nic , niczyć , ni— 
weczyć, niczemność i t. d.

4).  Dowiedziono mz iak t rudno usprawiedl iwić 
tych , którzy chcąc się pozbyć częstego u nas sz 
zmień i a ią ie na s gdy po nim rz  następnie,  oso
bliwie na początku s łowa.  Mogliby oni  ryieć 
s łuszność  w e d łu g  gramatyki , gdy ni em amy ż a 
dnego przedimka sz ale tylko s , a każde prawie 
s ło w o  u nas n a  szcz  zaczynaiące się,  z łożone  iest 
z tegoż przedimku s- czesr/y od czasu , s-czą -  
tki etc. Ale ięzyk nasz z t rudnośc ią  i nieprzy
jemnie przechodzi od s do cz gdy go owe pośre
dnie z  n ieułagodzi . T a  twardość dla oka iest 
niiękością dla ucha. T a  Jednak uwaga, niewiein 
czy nas może usprawiedliwić,  gdy piszemy sp ła
szczony , p rzy w ła szc zo n y , zamiast  spłasczony  , 
przyw łasczony, gdy  te wyrazy od płaski, w łasny  
pochodzą.

5). Nadto Jesteśmy rozrzutni  w obciążaniu ie-  
dnego  wyrazu  dworna , lub trzema przyimkarni,  
które  acz odcieniaią naydehkatnievszc oznaczenie  
,w iednem słowie, przecież czasem m ało  ie o b i a -  
śniaiąc są powodem, że często raczey 'y. na łogu  , 
niż z namysłu  i potrzeby wyrazy ziwardzaniy np .
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w sp o m n ien ie  , sp o m n ien ie  , s p a n ia ły  , sp o i c zu c ie , 
spblność  gdy m ó w i m y  spo łeczność  n i e  w sp ó ł e -  
cznoić, p o s p o li ty  , n ie  p o w s p o lity  , w śró d  , ś r ó d , 
zn a y d u ię , n a y d u ie  ( O .  TF skroś  p o w i n n o  hyc , 
ale lepićy n u  skro ś  niżeli  n a  w skros, i wiele tym 
p o d o b n y ch .  P o w t ó r z y ć  tu  ieszeze w i n i e n e m ,  że 
k toby ch c ia ł  p rzez  n y m o w a n i e  tych  skup ionych  
p r z y im k ó w  styl ł a g o d z i ć ,  po w in ien  się w  z w y c z a -  
ić w pi lną  bac zność  n a  o n y ch  znaczenie  , ażeby  
dla rniękośei n iep o s w iec i ł  m ocy  i w łaśc iwości  ię— 
zyka. P r z y  im ki gra ią  w  naszym język u w a ż -  
n ieyszą  rolę,  niżel i  w e  wszelkich innych.

6 )  M a m y  w y r a z y  przez b ł ę d y  w  zwyczay zm ie 
nione,  które choc iaż  m e d o d a i ą  tw a rd o śc i  , zacie— 
r a ią  iednak  pierwias tek  s ł o w a  i p r z e n o ś n e  z n a 
czenie.  P iszemy nie wiedzieć zkąd  ? obfitość  za
mias t  okw ilość  od  k w ia tu  o k w itly .  P r z e to  t ra c i 
m y  i pierwias tk i  i p iękn ą p rzenośn ię ,  a s ł o w o  ta
kie n i ema r o d z in y  w  sw o im  ięzyku,  zg o n  zamias t  
skon , gdy  m ó w i m y  skonan ie , koniec , konać , p rzy - .^  
zw o ic ie , zamiast  p rzy sw o ic ie ,  orl s w b y , sw o ysk i 
przez  takie za t racenie  p i e rw ia s tk u  u ż y w a m y  czę
sto 7.a i edno w y r a z ó w  p rzy zw o ito ść  i p r z y s to y -  
ność, k tóre  są  synony mami,  i n a d e r  o d  siebie się 
różni ą .  W  sa m o g ło s k a c h  t a k ż e ,  czynimy przez 
n a ł ó g  zmiany,  p rz ec iw n e  p i e r w ia s tk o m ,  a n a w e t

( i )  K o ł ł ą t a y  n ig d y  in a c z e y  tego  w y r a z u  n i e p i s a ł .
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brzmieniu wyrazu, szczęście, sm utek , pochlebstwo 
etc. ( i ) .

W strzymując się od dalszego wyliczania, które 
i tak iuz może za nudne , a surowym krytykom 
za niedorzeczne zdawać się będzie. Sam to po
wtarzam, bądźmy zawsze ostrożni i baczni w do
skonaleniu tym sposobem ięzyka naszego. To co 
zwyczay i czas u święcił", iest często wiezvkach

* 7  k w *równym prawem lak sarna natura. Atoli, gdy Język 
iest sarn z siebie ubogim, albo tylko zepsuciem pier
wotnego iakim iest fpaneuzki względem rzymskie
go, tam sztuka, ugoda, zastępuie naturę , tam pra
widła choćby nie na naturze ięzyka , ale tylko 
na  zwyczaiu i pierwszem w idzi m i się oparte , są 
święte, ale w naszym ięzyku, którego cala budo
wa opiera się na zasadach natury, który nie iest 
zepsuciem innego , tam uważanie onego w edług 
iego pierwiastków, powinno mieć pierwszeństwo 
nad nałóg i zwyczay. W  tem tylko rozumieniu 
doskonalmy nasz ięzyk. W  wyrazach, które zwy
czay" iuź zupełnie o p an o w a ł , i który naturze 
języka mniry szkodzi, "zostawmy mu iego pano-

(1) Kopczyński wyczytawszy w O p a l iń sk im , k tó ry  w s a ty r y -  
czney i ron ii  powiedział: źe pochlebstw o od chodzenia za  chlebcm 
p o chodzi ,  wbrew p ierw ias tkow i,  < lice ten  wyraz od ch lela  w y
wodzić. K ró l  odpowiadający poch lebnem i w yrazy  n a  życzenia 
p o d d a n y c h ,  nieczyni  tego dla chleba, wyraz ten  pochodzi od 
clil iby  którego poźniey  w znaczeniu  próżności  używać zaczęto* 
G  rzey daleko wywodzi ten  w yraz  ieden n iemiecki dzieiopis 
K a r y n ty i ,  k tó ry  m niem a iż pochodzi od ch lew u , przez k tó rego  
niskie drzwi chy łk iem  po trzeba  wchodzić.
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wanie, tam zaś, gdzie nlezyskał ieszcze prawa o -  
bywatelstwa, gdzie go niczćrn hieudow odni, od - 
daymy go pod sąd gramatyki , ona niechay da 
wyrok , czyli z obrębu praw oyezystych niewy - 
s tąp i ł ,  lub czyli może być tolerowanym.

Nadewszystko zaś uważam za potrzebną tę u -  
Wagę . Kadźmy się i korzystayroy, iie możności , 
z pobratnich słowiańskich ięzyków, ale i w tem  
bądźmy bardzo ostrożni. W  początkach chize- 
sciahstwa na ziemi naszeyr, ięzyk polski gdy bliż
sze m iał stosunki ęe starosłowiańskim i cze
skim, dyalekt nasz m ało  się ód nich rozróżniał 
gdy się zaś od nich przez zbieg okoliczności o d 
łączył, utwierdził się na samym sobie , stał się 
odrębnym i ze wszystkich dyalektów naywięeey 
wypracowanym, przybrał sobie oddzielny kształt, 
charakter, prozodyą, twardość i rniekość, i tak iak  
naród polski w rządzie i obyczaiacb, odróżnił się 
od bratnich ięzyków. Gdybyśmy się dziś zno
wu z teini ięzykami ściśley łączyli, i w edług nich 
nasz ięzyk do pierwotney natury cofali, mogliby
śmy go z czasem ła tw o przywieśdź do tego czem 
b y ł  w początkach u nas chrześciaństwa. Korzy- 
slaymy z nich oty łe  tylko, ile koniecznie potrze
ba. Czyńmy tu iak Rzymianie, którzy cudze bo
gi dó swoich świątyń przyymuiąc , swoim nay-' 
pierwszą cześć i ofiary składali.

Tym czasem powyższe uwagi omiękości i tw a r
dości ięzyka Polskiego na tern zakończam.

* J  '  r>

A). Nietraćmy ani się wstydźmy iego tw ardo-
Pam iętnik [Farsz: T. IF .  N . 11. 20
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ści tam gdzie iey natura wymaga, bo to stanowi 
moc, piękność i zewnętrzną poezyą ięzyka.

B). Pozbywaymy się tey twardości , która się 
albo przez nałóg ńiczem nieusprawiedliwiony j 
albo przez złą pisownią do ięzyka wkradła.

C). Gdy na to trudno się odw ażyć, bo lepićy 
i ły  zwyczay, niż płoche nowości cierpieć, uźy- 
waymy do tego dwóch łatwych a naylepszych 
Środków.

Popierwsze. NaWykaymy w pisaniu do chro
nienia się słów  twardych, które ła tw o miększe- 
mi zastąpić się daią. Niemasz nic łatwieyszego, 
iak w to się wprawić, a gdy nad tern raz popra- 
cuiemy, iuż na zawsze ucho nasze samo o p ra 
wa swoie domagać się będzie. Mamy niezliczo
ne, wolne sposoby zmiękczania naszego ięzyka , 
tak iak ła two twardo się możemy wyrazić. Mo
zę on być barbarzyńskim pod piórem iednego , 
włoskim w,stylu innego ( i ) .

( i )  D la  p rzek on an ia  się  o  łś :n , rn iech a y  czy te ln ik  z s ło d k iem i .
sie lan k am i S zym onow icza , poi b v n a jn in iey szy  w y ią lek  z T r a je -  
d y i J u rk o w sk ieg o , k tóry  w tym że sam ym  ży ł w iek u . J est  to  
Jn term ediu m  m iędzy d w om a słu gam i w T r a jed y i o P o lsk im  S c i-  
lu rusie , k tórzy p iią p ó  śm ierci p an a  sw oiego . C h cia ł tu  J u r
k ow sk i naśladow ać s ty l  n ieo b y cza y n eg o  gm inu , i w in n y c h  m ie y -  
śc a ch  iest w stan ie  p isać  śpiew ną i g ładką p olszczyzną.

K T O Ś .

M atys p iy m y  dziśia .
M A T Y S .

D oLrzc K ło s iu , b zd a n d a rzo w ie ,
M iły b ra ch u ! ia też tobie.

i
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Pow tbre. Korzyftaymy z dow olnośc i przekła

dni w yrazów , które twarde same z sieb ie, przez 
zręczny szyk, staią się niiękierni, stapiaią się mi
le przez akcent oratoryczny , i czynią ięzyk iak

Naley, rozle'y , n iech  się sypię,
N a k rasn eg o  P a n a  styp ie.

K T O Ś .
Naszać też to  sp asn a  gieida,
G dy p o sługa  P a n a  siedła.

M A T Y S .
M ara trzesca , b le s c a , rog ietkę,
P rzy k ło sn ę  w  ra n ek  sw ą b iedkę.

K T O Ś .
A ia też tam  m am  k ie rs trą g a ,
P o łto ra  skó rnego  wasąga.

M A T Y  S.
A głyczałżeś one ia lrzn ice ,
Co ono , b y ła  sak  z wilczj ce.

K T O Ś .
Nogieć ci ią dał, w idał ty  to ,
K ro p ih ę  m i od n iey  zszyto.

K T O Ś .
H a , ha! ażem  się u ch y ch n ą ł,

M A T Y S .
K tosiu  zw alm y dziś, co z grzędy,
Gd/.ie co leży ty  glądź wszędy.

K T O Ś .
D obrzeć ia, toć mriy ccpak  to grzeblisko w św iecie,
B rać w dzionek, krasdź w nockę, skrzybać ziemie, le c ie ,
A gdy ten  spodyu  skw ira, iam  P an  u  sw ych  Lachów ,
W  P an d o lach  i w M ezurkach  n a sk rę  gdusre  s trachów .
K to ś tu  był, K łoś wziął rzekną, K toś sp ry sn ą ł geld, z sklepów , 
W sz a k  n a  m nie  nie w rzępoli zła fo rtuga  ślepiów ,
Bać też się w net przew ierzgnę zawszeki inaczey,
M aci m ię zielskiem  ściosła, tak  m ię n ik t n ieb aczy ,
Też n a  zły raz  nie ieźdźę, a m iiam  c ie rp iączkę ,
Bo d la  niey m iał od zażgi m óy S lan iek  gorączkę.
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njuzykę harmoniynym z grubych i miękich tonów 
z łożonym , o czem w następuiącym liście mówić 
będziemy.

Nakoniec, wszelkie usiłowania pisarzy będą 
daremne, ieźeli się ięzyk przez śpiewy i potoczne 
rozmowy, nie będzie w gładkości swoiey wydo
skonalał. Dopoki damy nasze będą pogardzać 
oyczyFym ięzykiern, poty nie może im służyć u -  
sprawiedliwienie, że dla tego polskich książek nie- 
czytaią, iż we francuzkim lepszych maią pisarzy. 
Od nich w  połowie zależy postęp narodowego 
ięzyka, niech nim mówią, niech go uczynią ięzy- 
kiem serca i posiedzieli, niech słyszymy ich gło
sem dumy narodowe śpiewane, a w ten czas, z 
Językiem polubią oyczystych pisarzy a dobrych 
zachęcą a nawet utworzą. Jeżeli Modlitwy do Bo
ga, listy do matek, mężów i córek, pieśni przy 
arfie i fortepiano nie będą w oyczystym ięzyku , 
któż się zadziwi , że polski ięzyk nie iest ieszcze 
tern czem być powinien i może? Cudzoziemiec 
uczący śpiewu wydobędzie głos, ale niewydobę- 
dzie brzmienia narodowego, tak powoli w samem 
śpiewaniu, które iest arką piękności ięzyka, zni
kną naydelikatoieysze odcienia naszych dyfton- 
gów i topienia spółgłosek; w ten czas niedziw , 
że nawet francuzki ięzyk, lepszym się zda do śpie
wu, niż poilki. Póki ięzyk narodowy nie będzie 
wyłącznie odbierał w posiedzeniach czci bogów 
domowych, poty mało dla niego nadziei. Jeżeli 
się posunie wyżey irgo literatura, zachowa
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postać Jedynie męzką i ostrość północną. Pomni 
na dawną oyczyznę opiewać będą  pisarze rycer 
skie dzieła, przeniosą się wczasy dawnego nieo 
krzesania , a pieśclwy, serdeczny lezyk umilknie. 
Ale ten żal, iaki ieszcze miłośnik iezyka do płci 
piękney mieć może, iuż dzis, do mnieyszt y się c a 
leko liczby rozciąga. Oby te któie ustną i pis 
n ą  movyą zachwycaią swych ziom^ow, były przy 
kładem, dla innych, co ieszcze wierzą w przeć a 
wniona modę, że dobre w ychow anie, każe „a
dzić oyczystym ięzykiera, Na pociechę dla do
brych Polek, i dla przekonania, iak mało te J< 
rzuty dziś zastosować się mogą, przytaczam sio 
wa przez X. Czartoryskiego przed czterdziestu la
ty pisane ( i ) . „  Poglądaiąc na kobiety nasze , 
chciałoby mi się rozumieć, iż nie pod ledneiu z 
nami urodziły się niebem, lecz że z daleka dla 
rozmnożenia ludności krain p rzybyły , tę or >y 
wszy powinność, do innych żadnych nieczmą się 
obowiązków. Tak trzeba myśleć, słysząc nie le-  
dnę z nich uroczyście oświadczaiącą, że mew 
wcale, co sle w kraiu dzieie, drugą dokładnie i 
formowaną kto siadywał do kolacyi w małych 
apartamentach z królami f r a n c u z k i c m i ,  począwszy 
od Henryka IYgo aż do dziś panuiącego Ludwi
ka XVIgo i Irzymaiącą regestr wszystkich bon 
m ot które były na tych biesiadach, a nie wiedzącą

( i )  L i s t  o w y c h o w a n i u  córcL*
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Lto stolicy d o b y ł ,  co Polskę gubiło , kto lą znie
w a ż a ,  trzecią szczyczącą się z te g o ,  źe d o 
syć gładko konwersacyą polską utrzym ała, źe li
stu żadnym  sposobem po polsku wymęczyć nie 
m o g ła ;  owę w nudności wpariaiącą na wszystko 
c o s .ę  pod kształtem^ narodow ym  ićy oczom n a -  
wua, a cokolwiek ich iest, żadna nleopuszcza spo
sobność, oświadczenia się, i e g a rdzi swoim ięzy- 
k,em. Z tego ła tw o b y  rozumieć, źe ta cześć nay -  
mdsza społeczności, lest tylko krzewem  przyw o- 
źnym  na nąszey ziemi, w  którey ani przyiąó się 
ani kwitnąć niechoe. Te które bez s ro m u ' g ł0I  
sza, źe lęzyk, w którym  pierwsze w ydały  brzmie
n ia ,  przykry iest dla n ich ,  n iech idą na pośmiech, 
niech się im przypaym niey nlegodzl nigdy być 
mackami, iakich bow iem  synów  po takich ma-s 
Icach, oyczyzna spodziewać się m o że ? ”

Br.
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W yiatek z Rycerskiego Rapsodu
przez J Zaleskiego.

Myśl rlc tego Rapsodu, wźięta iest z dawnych 
dum  i obyczaiów Ukraińskich.—  Pogrzeb  na 
końcu Janusza Bieniawskiego w iern ie  iest pod ług  
tychże dum  i obyczaiów skreślony. T re ść  opu 
szczonego tu  początku , zawiera w  sobie nas tę -  
puiące szczegóły. Tatarzy wkraczaią na U krainę , 
pod dow ództw em  M urzy  Betsbuly .—  Zamie
szanie.—  H etm an K oronny  ciągnie z H ussarza-  
mi, Pancernemi i Petyhorcam i brzegiem H o ry -  
nia.—  W y cb o w sk i  Hetman Kozaków obozuie 
pod Czehrynem, Bieniawski z pólkiem  swoim 
udaie sie w stepy na  zwiady.—  Noc.—  Prze 
czucia P u łk o w n ik a  W o ro n ic za  b ra ta  iprzyiaciela 
Bieniawskiego.—  Straż obozow a słyszy iakiś
tętętj i oto ciąg dalszy: )

/

W  praw o i w  le w o , ru m ak  p ę d z ą c y ,
W  p raw o i w lew o, p yrz  , traw ę ścina,
D alek ie  ech o  b ieg  w tórzy grzm iący,
K lek oce g łu ch o  śpiąca do lina .

T ak  w artki p io ru n  ki-aie N ie b io sa ,
I lak  przez fa le  ch m u r się  p rzec isk a ,
W z b ita  k o p y ty  b łyszczy  s ię  r o s a ,
Jak gw iazdy w c iem n i, iak sk ry  z ogn isk a .

W ic h r z y  iak  zam ieć—  W  g łą b ’ zgięta s z y ia ,
Jak  n u rt, p otok u  zm arszczona grzyw a,
C haty p o  d o ła c h , dąb row y m iia ,
P rzesadza w zgórki, w ody przep ływ a.
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W p a d ł  do ta b o ru — zarżał radośnie,
S ta n ą ł— brw ią bryzga— bobam i r u s z a - -
Ciszey— znów głosniey szm er w  tłum ie  rośnie: 
„  P a trzc ie  no, pa trzc ie ! to  koń Jan u sza“ —

Ja k  leża ł, każdy zerw ał się p rosty  —
W  dłoń klaszczą— szerzą pogróżki, w rzask i,
„  Syn Czehryńskiego poległ S ta ro s ty ,
Poległ nasz c h ro b ry  Janusz  B ieniaski.

W n e t  w ybiegł I le tm a n — W o y sk o  uc ich ło ; 
P rę d k o  S tarszyznę zwołał n a  rad ę :
„  Z ginął B ieniaski!— pędźm y co ry c h ło ,
;, T a ta rz y  blisko , pom ścim y zdradę.

„  Z uy p rzy  ta b o ra c h  będzie z Kaleszą 
„  W o r o n ic z ,  K alsk i, N iczaj, Ł oboda.
„  Z pó łkam i swemi zem ną pośpieszą:
„  Cóż? ra ź n y  o k rzy k — T ak , zgoda, zgoda!”

P o tem  do w oyslsa— ,, Nuże n u ! h o la!
„  D aley do szabel! d a iry  do k o n i!
„  T en  z was odzicrży zdobycze po la,
„  K to  T a ta rz y n a  pierw szy dogoni.

J  w  m gn ien iu  oka, obdz zw inięty;
Ju ż  są n a  ko n iach — św isnęli s trza łą— 
B rzęk iem — p a rsk a n ie m — rżen iem — tę lę ty — 
H u cze ła  z iem ia— pow ie trze  grzm iało .

Lecz k to  C arow a zwiedzi o tch łan ie ,
T em u  zgiełk w oyska wyda się g łuchy ,
T am  t o ,  b rz ę k , rż en ie , tę tę t ,  p a rskan ie , 
Szerzą zaklęte p o d  ziemią duchy .j

W  chwili p rzep ad ły  ro czn e  zasiewy,
Z ag a rn ą ł w szystko p o to k  burzliw y,
T ra tu ią  łąki, i uiszczą k rzew y,
N ie im  się śmieią k łęsam i niwy.

D arm o  R oln iku! ch leba n ierokuy!
O bcy  i sw oi t łu k ą  ci zboże ;
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Burza nie słońce, woyna nie pokó y,
P ła c z , w yrzek a n ie  .n ic  n ie  p om oże.

Sam D niepr wezbrany w odami śniegu,
Gdy z nim  gór zdroie, sto rzek się złączy. 
B urząc, pustosząc w nieścigłym biegu,
Mnićy iest szkodliwy i nie tak  rączy.

Bagna nie b ag n a , ia ry  nie iary,
Leią się w góry , z gór na nizinę,
Już oto rzek a— szumi bór stary  —
Skinął W ychow sk i-- W p ław  przez Taśminą,

W r a z  się  rzu c ili naprzód sc h y len i,
G niew h a s ię  w od a przed  i  za n im i 
P ęk a  w  obręcze, p lu sk a , w re, p ien i,
J  sreb rzystem i w yziew y d ym i,

/

Cóż lo7 czy  N ieb o  n a  ziem ię sp ad ło .
Jakie złudzenie! co za od b ic ie !
P ru iąc  przeyrzyste wody źw ierciadło,

Mniemali płynąć po zórz błękicie.

J  iuż brzeg— H etm an spiął się w strzem ionie— 
Czekał na  hu fce , obeyrzał nieco,
Czy cali ludzie, czy wszystkie konie,
RusZył, ru szy li— lecą i lecą.

Noc się s'ciemnila, ieszcze lecieli,
Pół nieba w zorzach błyszczy się iasno.
D ru g i pcił-ok rąg  św item  się  b ie l i ,
C oraz m rok  rzadszy i gw iazdy gasną.

R a n n a  się  ch m ura  ru m ień cem  k r a s i ,
S łoń ce  gdzie n ic gdzie z łoci ie} brzegi:
T eraz sta n ę li rycerze n asi,
By spocząć nieco; przeyrzeć szeregi.

W zb ity  skowronek nad wonne smugi,
B oiaźń  i sm utek  w y lew a  w  g ło s ić ,
Ł a ń cu ch  ż t f r a w i  ciągn ie s ię  d łu g i,
Różnie z ląd wróżą ow oyny los.c.

P a m ię tn ik  W a rs  z: T . l f  ■ N .II*
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Słonce się coraz. wznosi w spaniale'y,
Lecz n ic  nie, w idać, cicho w uboczy, 
Z ak rzy k n ął H e tm an , „  R uszym y daley  
„  N atężać d obrze  i s łu c h  i oczy“ .

B iegną— W  tem  oto krzyzow e ślaki,
N a p ó łn o c , zachód , z w sch o d u , p o łu d n ia , ( i )  
Gdzież są T atarzy?  ló r  obrać  iaki?
( G dy się tą  m ysią H e tm an  z a tru d n ia  )

B ły sły  z chorągw i s re b rn e  dw urożce ,
M ignęli z t r a w y ,  iak  lis z k ry idw ki,
L o tem  sok o ła  tuż Zaporożce,
P ierw szy ich  dognał M arcz z D em onldw ki.

S ta rły  się w pędzie o b u  w oysk szyki,
J a k  w icher z w ich rem , iak  z c h m u rą  c h m u ia , 
B iią p o d  N ieba g rzm otnę  okrzyki,
T am  allah! allah! tu  h u ra ! hura!

L a ta  b lask  w stepie, słońca ze s ta lą ,
T u  i la m  świszczą ku l, s trz a ł pociski,
W r a z  p rężą  łu k i ,  w raz z ru szn ic  pa lą ,
K łęb i dym — w dym ie i h u k  i błyski.

Co za zgiełk, w rzaw a— T ak  gdy n a  D nieprze 
U d e rzy  w P o ro h  b a łw an  zhukany ,
C ofnie s i ę - -  pędzi— w strząśn ie- w  w ir zep rze , 
W zn o szą c  i ło sko t, i gó ry  p iany .

O bie się s tro n y  trzy m aią  krw aw o,
T rą b i W y h o w sk i, trą b ią  dowodźce, 
„ •N a p rz ó d  i nap rzó d , żw aw o i żwawo,
Z szab lą  i w łócznią nap rzó d  m ołodźce.

Lecz n ic— Je d n a k ż e , z o b u  s tro n  m ęstw o,
W  tem  n a  b o k  K a lsk i w nag łym  poskoku  ,
Z  pólkiem  sw ym  d y m u  o k ry ty  g ę s tw ą ,
M io ta  się— pędzi— w pada  do tłoku .

( i )  B au p lan  w  opisie U k ra in y — zostaw ił n am  do k ład n ą  
w iadom ość, o sp o so b ie  woiow ania T a ta ró w  śród stepów .
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Jak  kiedy w nocy grom w dąh uderzy,
Lecą gałęzie na dał od wierzcha ,
P o  całym Lorze rozgłos się szerzy,
Po całym borze liść się rozpierzcha.

P ierzchnął T alarzyn  na  wszystkie strony , 
Nasi za nim i gonią i sieką;

Teraz się krwawo wszczęły ugony,
Słychać chrzęst szabel, włóczeń daleko.

J  coraz ciszey— ciszey-- i głucho—
W  iakimś zamierzchłym zniknęli dole, 
Niewidzi oko— niesłyszy ucho;
Jak ięk czyscowy, is'mierci pole.

Dym iakby całun powiewa nisko;
Chm urki pod słońcem w ędruią drobne,
I n a  okropne poboiowisko,
Rzucaiącienia czarno-żałobne.

Graią gdzieś grzmoty w górach odległych— 
Jednak słronam i blask ieszcze świeci,
Płacze N atura  marnie, poległych,
Płacze walczących ze śmiercią dzieci.

Co za rozliczne cierpień obrazy!
Ten 'drżącą ręką rwie pocisk z łona,
T en ziemią koi bolesne razy,
Ab! Czy i  ból tylko ziemia pokona.

Ow dum ny nięztwem , b lużni do dziczy,
,. Tak B isurm any, tak  w klęsło-nose,
„ M iasto trzód naszych; ieńców zdobyczy, 
„  Gryźcie te ziemię , piycie tę rosę.

W szy s tk o  zbroczone krwawą poseką 
I  b roń  i szaty, icźdźce i konie.
M arcz obłąkane obraca oko,
Gdzie dom, gdzie żona, ku lubey  stronie.

Do tego szczerych modłów kościoła,
Od tronu  Boga W ia ra  pospiesza;

w



Z słodk im  uśm iechem , w pogodzie czoła,
J a k  tk liw a m atka  w ie rn y ch  pociesza;

Je d n y m  ulżyw a ciężkie katusze—•
W y le w a  balsam  w  ra n y  rycerza ,
Co uchodzącą z. w estchn ien iem  duszę 
K rólow ey Niebios M a ry i  pow ierza .

Lecz  oto spiesznie zewsząd po  trw odze,
Ja k  ro sp ro szo n e  łodzie po  bu rzy ,
Z dąża ry c e rs tw o , zdąźaią wodze,
W ie lu  bez k o n i, r a n n i n iek tó rzy .

Ju ż  i n ieszczęsny Jan u sz  odb ity ,
N iosą— u p ły w a  krew  życia ź ród ło ,
Sinem i pasy śm ierci ok ry ty ,
W z ro k  o słu p ia ły '--  serce  o ch łu d lo .

T uż iechał I le tm a n  W o ro n ic z  sm utny ,
S łu ch a  powieści w iernego ieńca,
„  J a k  w n o c y  z w rogiem  bóy b y ł o k ru tn y ,
,: Jak  oskoczono zewsząd m łodzieńca.

,, J a k  dzielnie w alczył— iak  scbw ytan  w bitw ie, 
,, Zniósł m ężnem  se rcem  ból r a n  i m ęki,
„  J  żc p rzed  ch w ilą  w nagłey gonitw ie,
;, Od iakieyś mściwey ledz m u sia ł rek i.

T u  się o d sło n ił— step k rw iąza lan y ,
H e tm an  łzy w oku w strzym ać n iozdolal:
„  O patrzyć prędz>y c ie rp iących  ra n y ,
,, P re d z e y “ — i po tóm  tak  d a iry  w ołał.

„ Czgs nagli b rac ia !—  ■( p o y rz a ł k u  n iobu,
Jieszcze słońce w ysoko b y ło )
„  Czas nag li zm arły m  trzeb a  pogrzebu,
„  T rzeba  Jan u sza  uczcić m ogiłą.

„  Po lem  się m u s im  złączyć z tab o re m ,
„  W ezw ać pobliskich półków  po m o cy ,
,, Po  dziś T a tą rzy  pew no wieczorem ,
„  A lbo naydaley  p rzy b ęd ą  w nocy .
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„ Hurmem napłyną ku naszśy ziemi,
,, J a k  te  n a  w sch o d z ie  c h m u ry  i d y m y , \
>, M y  p o łą c z e n i z b ra ć m i n aszem i,
„  J a k  w ia tr  pow ie ie m —  i w n e t spęd z im y ,

„  W t e d y  g o d z in a  zem s ty  u d e rz y ,
„  Z a  śm ierć J a n u s z a ,  m ę k i i z d ra d y ,
„  Z a  śm ierć ih l iz n y  ty lu  R y c e rz y ,
„  J  za te  c iąg łe  k rw a w e  n a p a d y .

„  G ry ź ć  b ęd z ie  w a rg i  M u rz a  B e ts b u ta ,
„  G d z iek o lw iek  r u s z y ,—  zboczy  k tó r ę d y ,
,, W  K ry m , s te p  , n a  m o rz e , w u .u r y  S ta m b u łu , 
„  N a  k o n ia c h ,  c z a y k a c h , zn ay d z iem  go w szędy .

„  T era -! czas n a g l i —  sp ie szm y  się , sp ie szm y ,
,. J  s t a ry c h  O y có w  d a w n y m  zw yczaiem ,
„  C zcią n aszą  z m a r ły c h  b r a c i  p o c ie s z m y ,
„  W s z a k  i  n a s  k iedyś ktos' u czc i w zaiem -

Z a ra z  S t a r s z y z n a 'J a n u s z a  zw łok i,
N a  m a ra c h  z d rzew có w  ch o rąg w i w z n io s ła ,
I  m ie rz o n e m i w m ilczen iu  k ro k i ,
W  m ieysce wiecznego spoczynku n io sła . 

W  p o śro d k u  sm u tn y ch  walk T ow arzyszy,
S u n ie  s ię  z c ia łe m  o rsz a k  w sp a n ia le ,
J  c h y h a  czasem  W o r o n ic z  w ciszy 
Z a lą k a  |z se rc a  , ro zg łośc ie  ża le .

„ J i a k ż e O y c u ,  M a tc e ,  R odz in ie!
,, Ja k ż e  o  c ięźk ićy  d o n io sę  s tra c ie .
„  J lć ż  ta m  g o rz k ic h  łez n ie p o p ły n ie ,
„  W c z e śn ie ś  n a m  p o le g ł R y c e rz u -b ra ę ie “ .*-»

D n io w e  o g n isk o , z c h m u r  p rz e rzed zo n e ,
B lask  p rzez ro czy sty  w  p o le  ro z lew a;
W  le w o , p rzez  d a li  c iem n ą  z a s ło n ę ,
W  S ra ila ń sk ic h  g ó ra c h  m ig a ią  d rzew a .

J u ż  i d o lin a .—  Z łona d o lin y ,
W o ń  s ir ią  p o ln y c h  kw ia tó w  k ie lic h y ,
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M iała niewinney uśmiech dziewczyny,
Jey stróy, i świeżość, i smutek cichy.

Tam  przez rospięte brzdz, w ierzb gałązki,
Pod szeleszczących listków nam iotem ,
Srebrzy się strum ień p rzey rzysty , wązki,
K łucąc się z w iatry dźwięcznym klekotem.

*

W yz’e'y tuż nad nim grusze i ta r n y ,
Rosną zwieszone zpodnoźa góry,
Awyżey jeszcze las gęsty, czarny,
P iątrem , po p iątrze pnie się 'pod  chm ury.

„  T u , tu  grób stan ie"— W  trąbk i zagrali,
I  każdy w’ mieyscu stanął iak w ryty,
Zaięknął znagła las chrzęstem  stali,
Blask, iak błysk grom u przem knął drzew szczyty.

I  w net szablami ziemię zaryli,
Miękką m urawę w darn iach  złożono,
Kopią i kopią, po krótkiey chwili,
Zimne iuż m atki golowe łono.

P rzy  cichych modłaeh zwłoki spuszczaią,
Z zwłokami zbroia Rycerza lśkniąca ,
Kruszą się w łticznie, szable spękaią,
Z brzękiem się ziemia o stal rostrąca.

Potem  się spiesznie rozpierzchli razem,
Z nad wody skały i drzewa wloką,
Ziemia nad ziem ią, i głaz nad głazem,
W znoszą się wyźey, wyźćy, wysoko.

G rób iuż usu ty— Z ryeerskiey  zbroi,
Krzyż urobiony, lśni się żałobny ,
Każdy na  szabli oparty  stoi,
Czekaiąc tylko na  śpiew pogrobny.

W ra z  kołat kotłdw, tw ardych surm  grzmoty, 
Siedmiopiędziowych piszczałek świsty, ( i )

( 0  Siedmio-piędziowe piszczałki, są spommane w Dumach 
U kra iń sk ich .-- równie iak surm y i kotły.

I
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R ozniosły wszędy pienić tę sk n o ty ,...
J  tak  b rzm ia ł głos'no hy m n  u ro czysty .

Tego pam ięć w iecznie d roga ,
K to  od  strza ły  ginie w roga;
K u p i śm iercią za  k rew , b lizny , 
Ł askę Wieba, żal Oyczyzny.

Ju ż  n ie  w staniesz w odzu  m łody ,
N i ,ria  łowy, n i n a  gody,
Szabla w p o lu  n ie zaświeci,
W o ln y  Sokoł n iech  odleci.

T w a  m ogiła d la  nauki,]
P rz e trw a  w n u k ó w , naszych  w n u k i,
I  z la ta m i, w każdóy wiośnie,
C oraz wyżćy, w y iey  w zróśnie.

B ęd ; śpiewać twoie czyny,
W n a sz e 'y  z iem i, nasze syny ,
I  po  bo iach  w błogą chw ilę,
W ieszać  zbroie n a  m ogile.

W  dzień K u p a ła  nasze córki,
G dy pobiegną n a  pag ó rk i,
Z niosą  tobie w u p o m in k u ,
W ia n k i  z r u iy  i b a rw in k u .

M y po lec im  w step  daleki,
Zegnay! żegnay iuż n a  wieki;
Pokóy! pokóy! pokóy! tobie ,
Nasz R ycerzu  pokóy  w g rob ie .11

G rzm ią n a  wszystkie echa  s tro n y , 
Lasem , wodą , przez zagony,
„  P o k ó y , p o k ó y , pokóy tobie  
>, Nasz R ycerzu  pokóy w grob ie.

l iu z  zniknęli, cisza w o k o ło —
Swieżey m ogiły  cień zaległ po la, 
W z n ió s ł  bieżąc Jeleń  p ro m ien n e  czoło, 
D u m n y  lecz trw ożny , w dół ią  .okolą, j
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Z a  s io s try , m atkę  tk liw ie  w  po b liżu ,
Z  gruszy k u k u łk a  k w ili p o n u ra ,
W a ż ą c  się soko ł u s iad ł n a  krzyżu,
I  zasępiony n a s trzę p ia  p ió ra , ( i )

Gdzież dzis' te  w ierne R ycerzom  Sokoły!
W  iakies' n ieznane u lec ia ły  lasy,
N a po lach  zwycięstw, p ług i ciągną w oły ,
I  o racz  sm u tn o  s ta re  śpiew a czasy.

W sz y s tk o  m in ę ło — Lecz sto ią  m ogiły ,
Z g o n  m ężnych  w D um ach  n ieprzesta ie  słynąć. 
Z a  wdzięczność ziomków , i za hy m n  tak  m iły , 
K tóżby  z nas b ra c ia  w ah ał się  dzis' zginąć.?

( i )  C ała  ta  w ro tk a  w iernie ies t naśladow ana z p ro s tey  D um y. 
W  s ta ro ży tn y ch  poezyach S łow ian p o d o b n ie  ia k  u M a ło ro ssy a n ,
K ukułka zawsze ies t godłem  boleści.— Soko ł w ierności, ł t . d .
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Powrót z Egiptu przez Archipe
lag i część Azy i mnieyszey do 
K-onstantynop olu.

( z  dziennika podroży P .J .  Sękowskiego ciąg dalszy).

Z a  led w om się w rócił  do okrętu  , gdy straż od 
mieszkańców postawiona na  w ierzchołku iedney 
góry, doniosła nam  spiesznie , że się na w odach 
między tą  wyspą a lądem az ja tyckim  ukazały o -  
kręty greckie. N iepodobna wcale opisać, iak tych 
nieszczęśliwych wyspiarzy gw ałtow nie  w strzęs ła  
iskra nieznaney radości. Zrodzeni będąc  i w y
chowani w rospaczy, karmiąc się gorzkim ch le -  
ben r  niewoli, Grecy nie umieli naw et spodziewać 
się sw obody; i tylko w  spodlonem nieszczęściami 
życiu, szukali okropnych przyiemności cierpienia, 
nakształ z łoczyńcy obciążonego straszliwemi kay -  
danami, wycieczonego n ę d z ą ,  i zawsze obraz 
haniebney kaźni maiącego przed oczerna, któ
ry  się z boleścią przew raca na  tw ardym  g ru n 
cie więzienia, szukaiąc położenia ciała, w iakiem- 
by  m u ciężkie iego żelaza i nadarte  rany  mniey 
dolegały. Mieszkańcy wyspy czekali z upragnie
niem na zawinienie do po r tu  sw ych  o sw obo-  
dzicieli;  my z niecierpliwością chcieliśmy w idzieć 
oswobodzicicli G reków , a iam p a ła ł  ciekawością 
obaczenia , na  greckiey ziemi, G reków  choć na 
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godzinę wolnyrh, czego inni przede m ną podróżni 
nsemieli szczęścia oglądać. Nakoniec, około go
dziny piąley po p o łu d n iu ,  z pozaprzylądka wy
spy, który nam  ow ą część m orza z a s ła n ia ł , za
częły się pokazywać statki p o w s ta ń có w , k tóre 
silny wiatr pó łnocny pędził z nadzw yczajną  szyb
kością, chociaż iedne tylko gabie ( i )  rozpięte by 
ły. W kró tce  dwadzieścia brygów było iuź na 
widoku, które zaczęły krążyć przed portem. Z rę
czność m arynarzy i lotność tych statków w n ie 
m ałe  nas w praw iła  podziwianie, a ieden z nich, z 
wywieszoną flagą, zbliżywszy się do portu , zrzu
cił żag le ,  i kapitan z swymi ludźmi wsiadł do 
ł ó d k i , dla udania się na nasz pokład. Skoro  
weszli na ok rę t ,  wyznam , iż pewne uczucie za
dziwienia i nowości żywo mię przeniknęło. W ł a 
snym oczom zaledw o wierzyć m ogłem  : iako? sąż 
to  ciż sami G recy , którychein przed kilkunastu 
miesiącami un iżonych  i p ł  isczących się przed 
nadę tym  m uzułm anem  zoflawił ? co się z pokora 
i uszanowaniem zatrzymywali przed nikczemnym 
jan cza rem , do póki on nieprzeydzio ? W idzieć  
ludzi w dziw aczno-oti mańskim s tro iu ,  co p ier-  
wćy b y ł  god łem  ich h a ń b y  i niewoli , szumnie 
mówiących o n iepod leg łośc i; widzieć osw obodzo
ne z zelżywych kaydan ram iona, szlachetnie p ra 
cujące około  nabycia c h w a ły  w obronie własney 
o jczy zn y , b y ło  dla mnie tak  wielką now ością

( i )  Za/fle  d r u g ie g o  p i s t r a .
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do widzenia w dzisieyszych Rorneach, [żem pilnie 
każdego ich kroku i w yobrażenia  pos trzegał,  
cheae. w  nich śledzić w p ły w u  now ego ftanu rze
czy. Lecz żeby sądzić bezstronnie o nowym ,ich 
charakterze, zawsze dwie na uwadze należało  miec 
okoliczności, tymczasowe w praw dzie , lecz nieocl- 
dzielne od now ego i wcale dla nich nieznanego 
bytu; a naprzód, że n a jg w a łto w n ie jsz e  zapalenie 
um ysłów  musi koniecznie ich wszystkie znamio
now ać  działania; i że, w  początkach swey wol
ności,grecy raczey cło zbuntow anych niewolników, 
niż do ludzi wolnych powinni byli bydź podobnymi.

Kapitan powstańców dowiedziawszy od nas zkąd 
płyniemy, i czein okręt b y ł  ładow any , ż ą d a ł  wi
dzieć expedycye statku i akt ła d u n k u  ( i ) ,  dla 
czytania którego ieden z iego towarzyszów us iad ł 
na p o k ład z ie ,  skurczony wschodnim obyczaiem. 
Tym  czasem przybywali do i as dowodcyr innych 
statków , krążących przed p o r te m , i wkrótkim 
czasie bryg nasz został otoczony m nóztw em  ł ó 
d e k ,  i pok ład  pełen urzędników  morskich po 
wstania. Będąc w tak licznem i dobranem  gro
n ie ,  na leżało , po d łu g  zasad tureckiego towarzy
s t w a ,  na łożyć  lulki i zacząć k ie y f  robić-, czego 
też  pieomieszkano. W szczęła się żw aw a  rozm o
w a  , z którey się nic dowiedzieć nie m ożna b y 
ł o :  gdyż każdy na nieum iarkowane tylko prze
ciwko T urkom  wysilał się obelgi, i każdy ietlne i

( i )  Akt i a d u n k u , P olie t d t ehargt.



też same wypadki zupełnie  różnym  opow iada ł 
sposobem. Jedni z nich powiadali, źe liczba, u -  
zbroionych slatkow powstania przechodziła 600 , 
drudzy, że ich więrey nad 4oo nie b y ł o ; inni 
tę liczbę do 100 zronieyszah, wszyscy iednak zga
dzali sie na to, ze Jpsilcinti opanow ał A dryano— 
poi, i szedł zwycięzko do C a ro g ro d u , kiedy go 
iuż w  granicach otomańskich nie było. W r o 
dzona chełpliw ość Greków i żyw a ich imagina- 
cya m iały  wtenczas pole do popisywania się na 
wyścigi, m nóztwo uroionych bohaterów i świe
tnych zwycięztw, które po rów nyw ano  do Platei, 
M aratonu i T e rm op ilów , b y ło  żywo i z d o k ład 
nością opisanych, a co większa, każdy się szcze
rze w  te chwalebne sny w ierzyć zdawał. Jeden  
z nich, wybornie m ówiący po w łosku, i który, iak 
mi p o w ia d a ł , m łodość  swoię w L iw orno  prze
pędz ił  , wszcząwszy ustronną zemną rozmowę , 
w y la ł  się z całą  goryczą smutnego ich położenia. 
Narzekania iego m iały  szczególniey na celu n ie
sforność m arynarzy, k tó rzy , źle rozumieiac wy
raz wolności, w łasnym  kapitanom nie chcieli by dź 
posłusznymi. Wszystko się u nich większością 
g łosów  stanow iło- każdy pokład  m iał partyą ka
pitańską i opozycyyną, a tak, ile statków, tyle by
ło  osobnych pływ aiących rzeczypospolitych (1).

(1) Na wchodzie iest to  rzeczą ha rd zo  p ro s tą  i dosyć zw yczaj
ną. N ieraz się zdarzy ło , iz $ n a  o k rę ta ch  S u łtan a  , zb u n to w an a  
osada  scieła głowę swem u kap itan o w i, i innego n a  iego m ieysce 
w y h ra ła . Na s ta tk ach  Paszy E g ip tu , ile wiem, trzy  razy  b y ło  
p o dobne  zdarzenie.
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Wszystkie prawie dostatnieysze d o m y , k tó reby , 
szlachelnem swych bogactw użyciem, stronę wal
czących wesprzeć mogły, opuściły grecką ziemię 
i przeniosły się do wysp Jońskieh , Wenecyi , 
Triestu, i dalszych portów  włoskich. Zapał pa
now ał wszędzie, lecz niezgoda i chciwość targa
ła  często naypięknieysze usiłowania. Dowodcy 
statków chcieli natrzeć na flotę turecką pod przy
lądkiem Colona, a poświęciwszy kilkanaście ło 
dzi, wśród dymu i zamieszania, starać się spalić 
okręty ciemięźycieli, ten  iednak zamysł bohater
sk i , znalazł opor w niesfornem m arynarstw ie, 
które wolało bezpiecznie puszczać z daleka b ru -  
lotv. Pierwey zaś ieszcze, kiedy się im pod M e- 
telinem liniowy okręt zapalić udało , w uniesie
niu i radości, zdaniem było naywiększey części 
kapitanów i marynarzy, uderzyć na nieprzyiaciel- 
ską flotę, zatrwożoną tym wypadkiem i nieliczną; 
lecz wielu dowodców okrętowych , ludzi dosta
tnich , do których statki własnością należały , bo- 
iąc się ie postradać w bitwie, sprzeciwiło się o -  
gólnemu prawie żądaniu, i eskadrze otomańskiey 
spokoynie do Dardanelu powrócić dopuściło. Po 
czem, iuż na walnem zebraniu morskiem, dobrze 
myślący i gorliwi kapitanowie otrzymali, iż ludzi 
dostatnich i właścicieli okrętów od prowadzenia 
ich usunąwszy, dowództwo statków doświadczo
nym i znanym z męztwa poruczowo osobom. W  
ogólności grecy, upędzaiący się za flotą W . S u ł
tana , w wielkiey zostawali niewiadomośei o sta-
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nie swych własnych in teresów , osypywali nas 
pytaniami o nowiny z Europy, i pomimo całego 
zapału , czuli ogromność przedsięwzięcia iakiego 
się targnęli. Przed kilką dniami odebrali byli 
wiadomość, ze dwa ich staski, posłane do Malty 
dla zakupienia u Anglików dzia ł,  kul i p rochu , 
szczęśliwie poruczenie to uskuteczniwszy, ze zna
komitym rynsztunkiem do H y d r y  przybyły , i że 
się spiesznie zaymowano około obwarowania 
twierdzy tey wyspy. Cóz robić? ieden z nas zo 
stać m usi, m y, albo lu r c y !  było końcem każdey 
rozmowy.

Tym czasem pisarz okrętowy powstańców, któ
ry  czytał nabi-ku nasze expedycye, akt ładunku 
i świadectwo zdrowia ( i ) ,  wyczytał nakoniec, 
żeśmy nie Turcy, i że nas swobodnie puścić mo
żna do Smyrny. W  tem żyd ieden alexandryy— 
ki, którym się na naszym statku udaw ał do tego 
m ias ta , wyłazi poważnie ze drzwi korytarza, 
gdzie przez cały czas spał spokoynie. W idok ie- 
go obrócił na się uwagę kapitanów romeyskich, 
którzy wiedzieć natychmiast chcieli: ktoby był 
a  mianowicie co m iał z  sobą? kapitan nasz odpo
wiedział, że iest kupcem egipskim , podróżnym 
na  iego statku, i że iedzie do Smyrny. My go 
musimy wziąć z sobą”, rzekło kilku powstańców.

( i )  CerliJIcat de s a n i t i , po  włosku fed e  della salu te  , świade- 
c tw o wydawane s ta tkom  przez konsulów w p o r tac h  otornańskich, 
o s t a n i e  zarazy w mieyscu, z którego wypływaią,  dla wiadomości 
Ł w aran lyn  w krain.  dokąd się ok rę t  udaie.
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A to na co ? Jmpicare all’alber 'o d i mezzanci, 
(powiesić na środkowym maszcie), Jod powiedział 
ów, co naprzód przybył na nasz pokład. Za cóż 
„ przynayrnnićy?— Ponieważ on iest żydem, od -  
„  powie, my zaś mamy rozkaz od naczelnego do -  
„ wodcy brać wszędzie Turków, Ormian i Zy- 
„ dów”. Kapitan przekładał im spokoynie, lecz z 
mocnym poftanuwieniem, ie  go żadną miarą wy
dać nie może i nie wyda, że pod flagą europey- 
fką osoba iest świętą i nietknioną , że nakoniec 
to prawo nie tylko służy dla iednćy , lecz i dla 
drugiey strony; gdyrź się na okręcie znayrdowało 
dwóch Greków również podróżnych, którychby 
jednak nigdy nie wydał Turkom , ieśliby się o 
nich byli upomnieli , kiedyśmy ich flotę spotkali 
przy Rodos. Żadne przełożenia na umyśletHy- 
driotów skutkować nie mogły, chciano koniecznie 
żyda, i razem tego co on posiada ł, składając się 
zawsze nieodzownym rozkazem naczelnego ich 
dowodcy. Musiał nakoniec kapitan im powiedzieć, 
że się niewidzi wcale bydź obowiązanym do po
słuszeństwa rozkazom naczelnego ich dowodcy, 
przekładał im , iż takie żądanie wbrew się p ra
wom morskim przeciw i , albowiem , żeby wyma
gać posłuszeństwa od statków kupieckich obcego 
narodu, trzeba mieć flagę przez eurepeyskie u -  
znaną mocarstwa, że w reście takim postępkiem, 
iakiegoby się żaden woienny okręt europeyski nie 
śmiał dopuścić ku neutralney f ladze , zdradzali 
swą w łasną sprawę, uwodząc się powabem ł a -
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komćy napaści, I chcąc gwałcić chorągiew obce
go państwa, obyczaiem piratów , dla nikczemney 
zemsty nad człowiekiem niewinnym, i mieszkań
cem kraiu, gdzie prześladowani w całym państwie 
Grecy, skuteczną znayduią opiekę.” S ta r  Inno
centę ma lu g a  am azza lo Christoj” (w prawdzie 
iest niewinny, lecz on zabił Chrystusa), odpowie- 
łział na to, z zimną krw ią ,  wspomniony wyżey 
kapitan powstańców. To niedowod, rzekł uczci
wy nasz gospodarz, ia go dobrowolnie nie oddam, 
gdyż oprócz prawa, cześć mi własna tak podłe
go czynu me dozwala, a iesli go gwałtem wziąć 
się podoba, możecie strzelać do mnie. To Śmia
łe  postanowienie kapitana uśmierzyło nieco ich 
żywość i zawziętość, zaczęła się długa rada w 
ięzykn arnautskim ( i )  wypadkiem zaś ićy było  
darowanie życia przelęknionemu żydowi , który 
przez cały czas tak obcbodzącey dla niego roz
mowy, rzewliweini p łakał łzami. Pożegnaliśmy 
się wiec z nimi, a żyd nasz, co wstawszy ze snu 
słodkiego, niespodzianie był szubienicą powitany, 
ledwo m ógł poiąć co się z nim działo, i gdzie 
się znaydował, tak dalece, iż zapomniał powiedzieć 
nayważnieyszey na swoię obronę rzeczy , że nie 
by ł  wcale otomańskim poddanym , czyli R u ja  ,

( i )  H y d ry o c i i S p ecy o c i, p ierw si o b r o ń c y  n iep o d leg ło śc i g r e -  
ck iey , n ic  o p r ó c z  w iary  z G rekam i n ie m aią  sp ó ln eg o  , p o c h o 
dzą or.i z A lbańsk iego  p ok olen ia  , m ów ią  a rn au tsk im  ię z y k ie in , i 
ró żn ią  si«j od R om eów  ch arak terem , qbyczaiam i i stroiera.
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ecz króla Jmcl katolickiego, oraz źe mieszkał W 

Egipcie iiechał do Smyrny za paszportem hiszpań
skiego konsula, o czem naw et kapitan nasz nie 
wiedział.

Zmrok iuż padał, wiatr d a ł  coraz mocniejszy* 
i noc ciemna skryła nam widok tey przedniey 
straży wyprawy morskiey Romeów. W rażenie 
które w  nas zostawili, dało powód do rozmyśla
nia nad  wielkością przedsięwzięcia , i szczupłemi 
ich sposobami. Żałować przychodziło, źe ty
le pięknego zapału, tyle męstwa i zręczności, u -  
nosiło się po morzu na tak błachych łódkach, 
których dwadzieścia łub trzydzieści razem , nie
było w stanie skutecznie natrzeć na ieden linio
wy okręt. PŚaywarownieysze ich statki nie m ia
ły  więcey nad 16 dział drobnych, całą ich za
letą była  lotność łodzi i wrodzona greków do 
wszystkiego zręczność, calem zaś szczęściem, iż 
mieli z Turkami doczynienia. Jednym z słusznych 
względów porównania charakteru Greków Ody
sei z dzisieyszym charakterem Romeów, iest nie
pohamowana i prawdziwie wschodnia chciwość 
zysku, która we wszystkich czasach działania te
go ludu znamionowała. Gdybyto przeciwko bo
skim H om era  pieniom świętokradzkiem nie było 
bluźnierstwem, mądrego Ulisesa nazwałbym mo
że łapigroszem. Łakomstwo i chciwość darów 
w  tym bohaterze, przez tureckich tylko w ym ó
wioną bydź może ianczarów, którzy się bezwsty- 
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dnie wszędzie o bachszysze, czyli podarunki, upo- 
m in a ią ( i ) .  T a  iednak wada, aczkolwiek niechwa- 
lebna, była iedną ż naygłównieyszych przyczyn 
wielkości Greków. Uięci powabem zysku biegli 
oni w nayodlegleysze strony , niosąc swóy prze
mysł i sztuki, a ta namiętność zamieniona z cza
sem w porządny i dzielny duch handlu, mnużyła 
ich osady, wzmagała wpływy, i coraz nowych do
starczała przedmiotów dla żyznego ich przemy
słu, kiedy wrodzona próżność i żądza chcłpli- 
wey okazałości, pyszne z nabytych bogactw , u -  
piękrzały miasta, wznosząc wspaniałe gmachy , 
którym się dotąd dziwimy. Taż sama w ada, co 
stworzyła potęgę Anglii, ta chciwość zysku przez 
tyluEuropeyczyków zelży wie nowożytnym wyrzu
cana Grekom, stała się dziś niewinnym powodem 
do szlachetnych usiłowań około skruszenia rdza
wego ich iarzma, i odzyskania oyczystey niepo
dległości. Przed dwudziestą laty i daley, Grecy 
nie mieli innych na morzu statków , prócz ma
łych  Sakolew , któremi przewozowy w granicach

( i )  Ci, którzy byli na wschodzie, znaią dobrze wyraz B a ch szy st  
ł  uprzykrzoność prostego ludu, k tóry, za naymnieyszą posługę, 
za odpowiedź nawet daną na zapytan ie , a częstokroć i bez p o 
w o d u , domaga się podarunku czyli U achstyszu . W ychodząc z 
dom u dostatniego Turka, cudzoziemiec obskoczony bywa od lu 
źnego służalstwa, ktdre się z uprzykrzeniem  domaga nagrody, 
ca to źe m u podano lulkę i kawy, a niekiedy przez kilka się  u -  
lic  za nim  bezwstydnie upędza.
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otomańskiego państw a handel prowadzili. M a
rynarka kupiecka Francuzów , W ło c h ó w , S łow ian  
nadadryatyckich, Anglików i H iszpanów , okry
w ała  śródziemne morze, i ca la  posługę hand low ą 
w  ich sk łada ła  reku. Lecz wypadki ostatnich An- 
glii z rządem Francuzkim woien, s ław ny  lądowy 
uk ład , i dziwaczne przedsięwzięcie powszechnego 
oblężenia brzegów E uropy , zamknąwszy ca łą  h a n 
d low ą żeglugę , poda ły  sposobną grekom porę , 
do rozwinienia swego przemysłu. Kryiome pod
wożenie zboża i dalszych p łodów  żyw nośc i,  o -  
biecyw ało  wtenczas niewyrach'owane zyski i z ło 
te że tak powiem, runa  dla gotowych na śmiałe 
przedsięwzięcia Arnautów. W p ra w d z ie  b r y ta ń -  
skie działa strasznieyszemi bydź m ogły  od p ły -  
waiących niegdyś z falami skał Cyaneyskich ( i ) ,  
i morskie ich na  przekradaczów p raw a sruższe bez 
wątpienia nad dziki naród  Bebrykow , lecz wi
dokom zysku wszystkie w zg lędy , i sama obawa 
wiszenia na  d rągu  masztowym, ulegnąć musiały. 
Lekkie, doświadczone w biegu statki z wysp H y
dry i Specyi, zaczęły naówczas ten niebezpieczny

( i )  Skały Cyaneyskie, inaczey zwane S y norn .ady  i Sym plega-  
dv i t .d . ,  są małe wysepki l e ż ą c e  u o tw oru  m o rza  czarnego przy 
t rack im  Bosphorze.  T e  wyspy podług m niem an ia  s ta ro ży tn y ch  
b y ły  niegdyś pływaiącemi,  i o nie sic rozbiła  s ław na  łódź A r 
gonautów, iadących po złote r u n o  do Kolchydy .  N a ró d  B e b ry -  
ków, z k tó ry m  Argonautowie  mieli do czynienia, mieszkał na  la
dzie a zy a ty ch im , ponize'y skał C yaneyskich .
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hande l,  a tak, odważni i zręczni Grecy, przez śro
dek  flot angielskich, przewozili żyw ność  na w ło 
skie i hiszpańskie brzegi. N aw y ich osadzone 
zawsze byw ały  licznymi i umieiętnymi m aryna
rzami, , żeby gdzie się zręczność nie n a d a ,  m ogły  
bronie przeciwko woiennym sta tkom , krążącym 
w zd łuż  oblężonych brzegów. D w a sław ne p o -  
dzisdz'en na morzu śródziemnym zdarzyły  się 
spotkania tego rodzaiu, w których ca łą  nienawi
ścią ku Grekom tchnący żeglarze europeyScy, n a 
leżytą ich męztwu i umieięlności oddaią sprawie
dliwość. W  iednem z tych, statek grecki spotka
ny n a  wodach Syoylii od angielskiey n a w y , u -  
zbroioney trzydziestu działami, wytrzymawszy zrę
cznie żyw y przez półgodziny ogień , zmusił n a -  
cieraiących do zwrócenia źaglów, z nadw erężo
ną  ło d z ią  i znaczną s tra tą  ludzi. W  innem zda
rzen iu ,  nieszczęśliwem wprawdzie dla p rzek ra -  
daczów , lecz dla greckiego męztwa n ader  zasczy- 
tnern, na brzegach hiszpanii polakka hydryolska, 
przez 4o m inut ścierała się zręcznie z m ocna fre
g a tą ,  którey po łow ę  prawie wybiwszy o sa d y ,  o 
m ało  się do niey niezahaczyła. Lecz po strace
niu dw óch  masztów i rudla , podziurawiona ze 
wszystkich boków  i prawie bez ludzi, oddać  się 
musiała wspaniałości zwycięzców , którzy reszte 
niedobitków odprowadziwszy do Gibraltaru , tam 
ich lozstrzeiali. O kropny ten handel, szczęśliwie 
prow adzony przez lat kilka, przeniósł do Hydry,
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Specyi, Jpsary, i innych wysp Archipelagu, o -  
grom ne pieniądze; a tych część użytą zaraz zo
stała na dogodzenie próżności greckiey, która po -  
duszczyła spanoszonych Hydry jmieszkańców do 
stawienia na swey skale okazałych domów i pa
łaców , oraz na pomnożenie liczby narodowych 
okrętow. Statki ich, budowane po większey czę
ści w  portach morza adryatyckiego i czarnego, 
tak się rozmnożyły, iż dziś grecy mieli na śró- 
dzieinnem morzu naylicznieyszą marynarkę ku
piecka, która potem tak szczęśliwie działać prze * 
ciw swym ciemfęźyciclom zaczęła. Czytelnicy 
naszych stron lądu ,  przyzwyczajeni uważać an
glików za najdoskonalszych i nieprzezwyciężo
nych żadną sztuką marynarzy, zdziwią się m o- 
2es g‘ly powiem, źe na wschodnich wodach śró
dziemnego morza, Grecy za najlepszych uważani 
są żeglarzy, i posiadaią naypięknieysze i nayżwa- 
wiey chodzące statki.

Nazaiutrz zrana, przybył do portu trzymaszto- 
wy statek (polacca), uzbroiony i4  działami, któ- 
ry, i a k flaga na wierzchołku masztu wywieszona 
zapowiadała, musiał nieść znacznieyszego iakie- 
goś urzędnika , i w rzeczy sam ey, wiózł Jednego 
z kontr-adm irałałó  w Hydryotskich , imieniem 
Konclurioti. W krótce nadeszły dwa inne , bryg 
specyotski, któremu silny wiatr w nocy poszarpał 
gabiie, i drugi statek nieuzbroiony, na którym p o 
wiewała flaga wyspy Castćl-Rosso. Ten ostatni
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sprawił nam dużo niespokoyności. Trzy małe 
działa znaydywały się napokładzie; lecz ludność 
i ego wynosiła do piędziesięciu osób, ivrzawa cią
gle się rozlegała miedzy nimi, i co godzina pra
wie kilkunastu ludzi podieżdżało do nas na łó d 
ce, to się pytać, co słychać, to, czyniemamy pro
chu lub strzelb do przedania, to ,  nakoniec z in -  
nerni nayniedorzecznieyszemi zapytaniami. Znay- 
dow ał się pomiędzy nimi Grek ieden z wyspy 
Zante, który siebie Anglikiem bydż mienił. Sta
tek niczem nie by ł  ładowny, skąd płyną i dokąd, 
sami nie wiedzą, nie chcą należeć do powstań
ców , kiedy flaga zawieruchy na ich statku po
w ie w a :—  słowem, nie można było bardziey nad 
nich do rozboyników morskich bydź podobnymi. 
Kapitah nasz kazał kartaczami nabić działa, któ
rych mieliśmy ośm ; i wszystkie do obrony po
czynić przy gotowania, na przypadek żeby W nocy 
ci ichmość pytać się u nas chcieli: co s łychać, 
lub czy niemamy prochu i kul do przedania. l\az, 
łódź  ich duża uzbroiona 18 marynarzami, pode
szła do samego statku, a ów Anglik z Zante , żą
d a ł  żeby im podano drabinkę, chcąc weyść na 
nasz pokład dla pogadania. Kapitan odpowie
dział, żeśmy na okręcie ścisłą postrzegali kw aran- 
tanę, a zatem nikogo 11a pokład przyiąć nie mo
żemy, że ieśli chcą gadać , mogą się oddalić od 
s ta tku , i w przyzwoitey rozmawiać odległości. 
W idoczno było, źe tylko, obecność w porcie kon-
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tradmirała pow stańców , wstrzymywała ich od 
gwałtownego czynu, roztropność zatem nakazy
wała poznać sie osobiście z Kondurioti, który na 
lądzie w yspy, pod rozłożystem figowem drze
wem, k ie y f  sobie robił.

(ciąg dalszy nastąpi).
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W I A D O M O Ś Ć
O wyspach Sandwich i koralo 

wych w spokoynym Oceanie 
położonych.

"W "y sp y  Sandwich w liczbie trzynastu rozcią- 
gaią się między i54° 48' do i64° 3T. wscho- 
dniey długości a i8° 54' do 2 8 ° , 54' pólnocney 
szerokości, podług południka Londyńskiego; za- 
wieraią w sobie Sao mil O  geograficznych uro- 
dzayney ziemip skal madreporowych, klimat; po
dobny do tego który w wyspach wschodnich 
pod iednakowyrn stopniem szerokości panu— 
ie, iest gorący. Tu iak tam są tylko dwie pory 
ro k u , to iest sucha i dżdżysta , gdy iednakże w 
pierwszey zdarzaią się mocne deszcze na wyspach 
Sandwich, idzie zatem iż strefa ziemi w nich nie
co więcey iest umiarkow ana, w dżdźystey porze zi
mno niekiedy czuć się daie.

Ludność wszystkich wysp dochodzić ma do 
4oo,ooo dusz. Nay większa z nich Owhyee czyli 
Oweihi, ma 2 1 6  mil □  i liczy i5o,ooo mieszkań
ców. Jestto ta na którey Cook w roku 1 7 7 9  za
bitym został.

Pan Otton Kotzebue dowodca wyprawy raor- 
skiey kosztem Hrabiego Ruraiańców Wielkiego
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Kanclerza państwa Iłossyyskiego, w celu czynie
nia nowych odkryć przedsięwziętej', zwiedził w y
spę Owhyee i inne z Sandwichskich w r. 1 8 1 6  i 
1 8 1 7  i ciekawe szczegóły o stanie tych krain pod  
względe... stopnia ich oświaty zebrał. ,

W yspy Sandw ich  zostaią dzisiay pod pano
waniem króla Tamaahmaah , który stoczył się 
Anglikami 1 za ich pomocą iako też przez dziel
ność w ła sn ą , m ożnowładztw o swoie nad terni 
krainami rozciągnął. Za przybyciem swoiem do 
Owhyee ,  znalazł P. Kotzebue utrudniony sobie 
przystęp do ley wyspy, z powodu nieporozumień 
które poprzednio były  zaszły między inną w y
prawą rossyyską a mieszkańcami, lecz po usunię
ciu pódeyrzenia na siebie rzuconego, iakoby 0:1 \y 
nieprzyiaćielskich widokach do tych brzegów przy
bywał, znalazł wszelką ła tw ość ze strony króla 
lam aahm aah w zadosyć uczynieniu proźbie którą 
do niego zaniósł o wolność zaopatrzenia wypra
w y swoićy w świeżą żywność.

P. Kotzebue w ylądow ał w małey zatoce , b li
sko pięknego palmowego lasu który ocieniał kilka 
chat ze trzciny zbudowanych, opodal zaś spostrzegł 
dwa domy na sposób Europeyski z kamieni w y 
stawione , a na lewo nad brzegiem świątynię Kró
lewską M ora i kolosalnemi posągami bożyszcz o -  
toczoną. To pomieszanie znamion oświaty E h -  
ropeyskuy obok oznaków dzieciństwa towarzy
stwa , wszędzie i często bardzo na tych wyspach 
uderza, i do ciekawych dostrzeżeń względem  
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w p ły w u  kra iów  ośw ieconych na dzikie ieszcze na
ro d y  doprowadza. ,

N ad brzegiem  morza uszykowano iak do bo iu  
pew ną  liczbę m ieszkańców uzb ro ionych  w  b ro ń  

‘ ognistą ; k ro i w  tow arzys tw ie  znakom itszych d w o 
rzan w yszed ł na przeciw  P. Kotzebue aź do 
mieysca w y lą d o w a n ia , i pow itaw szy go uściśn ie- 
n iem  ręk i, p o p ro w a d z ił go pom iędzy tłu m e m  cie
kaw ych, lecz nader spokoynie i  przystoynie o b 
chodzących się w id zó w  do swego p a ła cu , zbu
dowanego z trzc iny  na sposób k ra iow y  i s k ła d a - 
iącego się z iedney w ie lk iey izb y  zewsząd o tw a r -  
tey dla zostawienia w o lnego p rzew iew u  pow ie
trza . Posiada on w p ra w d z ie  k ilka  dom ów  m u
row anych  , lecz przekłada mieszkanie w na rodo
w ym  budynku . U b ió r  kró la  i dw o rzan  b y ł szcze
g ó ln y  d la  lego iż ci wyspiarze znayduią w ie lk ie  
upodobanie  w  sukniach E uropeysk ich , k tó re  im  
przez kupców  A m erykańsk ich  dostarczane b y w a 
ją ,  i k tó re  pow iększey części nrestosuią się do 
w ie lk iey  b u d o w y  ich c ia ła . Po uczęstowaniu po 
d różnych  w in e m  i spe łn ien iu  czary za ich  zd ro 
w ie , rz e k ł k ró l do Pana Kotzebue za p o ś re d n ic 
tw em  tłum acza j „  dow iadu ię  się iż przedsięw zią
łeś  podróż podobną do tych  k tó rą  daw n iey  Co
ok i V ancouve r o d b yw a li, i  że się n ie trudn isz  han
dlem , dla tego pos tano w iłem  dostarczyć ci dar
m o ż yw n o śc i, k ló re y  po trzebow ać możesz. T e 
raz proszę cię, pow iedz m i, czy li to  z w iedzą tw o -  
iego Cesarza poddan i jego p rz y b y w a ią  tu tay , aby

«
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mnie na mole stare lala niespokoyności nabawiać? 
O d czasu lak Tam aahrnaah iest królem tych wysp, 
żaden  Europeyczyk naymnieyszego n a w e t 'p o k rz y 
wdzenia tutay n iedozna ł,  zamieniłem^ ia te k ra -  
ie w przytułek*dla wszystkich n a ro d ó w  i szczo
drze opatryw ałem  okręty, które tutay zaw ija ły” 
daley rozw odził się król nad krzywdą iemu i 
narodow i przez doktora Scheffer wyrządzoną,lecz 
zaspokoiony przez P. Kotzebue względem zamia
rów  Pana iego, poprzestał na zaręczeniu, iego że 
Cesarz W szech  JRossyy niepomyślał nigdy o pod
biciu wysp Sandw ichskich , sp e łn i ł  toast za iego 
zdrowie i nayprzyiaźnieysze dla przychodnia oka
z a ł  uczucie. Ten sposób postępowania i te w y -  
i-azy króla Tamaahrnaah, zdaią się [dowodzić u -  
powszcchnionych wyobrażeń  pom iłowania  ludzko
ści i tych przychylnych dla innych na rodów  u -  
czuć, któreby przy niskim stopniu oświaty tych lu
dów mieysca mieć niepowinny.

P o  oddanych odwiedzinach królowey w oso
bnym  pałacu  mieszkaiącey, która się o kapitana 
Vancouver bardzo dopytaw ała  i mocno iego śmier
cią zasmuciła , i następcy tronu  więcćy budow ą 
ciała iak w ładzam i umysłowymi znamienitego , 
którego osoba iako następcy t ronu  za świętą iest 
uw ażana  od p o d d a n y c h , u d a ł  się P. Kotzebue 
na ucztę dla niego i iego towarzyszów w m u ro 
wanym  pa łacu  królewskim wyprawianą, i otrzy
mawszy od króla naszyynik bardzo sztucznie z 
piór zrobioóy w darze dla Cesarza swrego, u d a ł
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się wraz z całym dworem do świątyni (Morcii),  
gdzie Tamaahmaah rzekł do niego, ściskaiąc bo
żyszcze ofiarami otoczone: „ oto są  bogi których 
iak czczę; niewiem czyli ia dobrze lub źle czynię, 
gdy im naywyzszą cześć oddaię, lecz idę w  tein 
za wiarą oyców moich, która złą bydź nie m oże, 
ponieważ mi nigdy niekaźe źle czynić.,, Jakże 
uynmiącą iest ta pierwiastkowa moralność ludzko
ści! iak pocieszaiące dla filozofa te idy drogie śla
dy w  stanie tak niskim oświaty , iakżeby wiele z 
ludem w tych zasadach wychowanym uczynić 
m ożna, gdybyśmy w nim tylko jrekne i dobre 
zarody naszey oświaty zaszczepiał:!

li tćy wyspy uda ł się P. Kotzebue na inną W o -  
ahoo zwaną Tamaahmaaliowi podległą, gdzie mu 
za rozkazem tegoż króla żywność dostarczoną bydź 
miała. W yspa ta iest naurodzaynieyszą ze wszy
stkich innych, równiny pokryte są  źvznemi pa
stwiskami, ikocienione drzewami palmowemi, b a -  
nanasami, drzewem cblebowern i m orw ą in d y j
ską (Bromsonełia papyriferu ), którey owoc po
żywienie a kora materyał surowy do odzieży 
doitarczaią. Na wzgórzach rosną ogromne aka- 
cye, do budowy statków używane. Korzeń rośli
ny Xcixo (yirum  csciilć/ituni) tarty i gotowany 
składa naypospolitszą żywność ludu: roślina ta 
sadzi się w sztucznych stawach na łokieć blisko 
głębokich i upustami opatrzonych , uprawa iey 
iest zatem dosyć sztuczna. Cudzoziemcy w W o -  
ahuo zasiedleni, zaprowadzili tu lay uprawę wielu

I



( *9* )

roślin dawniey nieznanych, iako to melonów J 
ryżu, szczepu wijmego, tabaki; sprowadzili także 
bydła rogate, konie, osły i mufy, świnie i kozy; 
lecz prócz tych dwóch ostatnich gatunków inne 
mało się dotąd rozmnożyły. W ażnym  produ 
ktem tey wyspy iest drzewo Sandałowe bardzo 
od Chińczyków pożądane, którego przedaź daie 
królowi Tamaahmaah sposobność zakupienia od 
Europeyczyków broni ognistey i statków do prze
wożenia żywności z W  oahoo do Owyhee i do 
prowadzenia handlu odiegleyszego.

Ludność tych  dwóch wysp podzieloną iest na 
cztery kasty t. i. Xiąźąt, szlachty, srzedniego sta
nu i ostatniego stanu nayrraliey liczną ' bardzo od 
innych pogardzoną. Król nosi tytuł pana wysp 
lub wyspy' l le ir i  ei Mohu. Wszystkiel'gruntana
leżą do tego pana wyspy, szlachta posiada ie ia
ko lenność dziedziczną bez prawa alienaoyi, rol
nicy zaś są albo dzierżawcami, albo poddanymi 
panów i króla, ze wszystkich zaś posiadłości 
ziemskich król daniny pobiera. Szlachta , która 
nicposiada gruntu, idzie dobrowolnie w służbę 
do szlachty bogaley; wielka iey liczba służy u 
króla , i tak większa część żeglarzy z tey klassy 
iest wzięta. Kobieta rodu szlacheckiego, która 
idzie za męża z inney kasty, traci szlachectwo i 
przechodzi do stanu mężowskiego wraz z po
tomstwem swolem. Ządziwiaiącą iest ta" tożsa
mość stosunków towarzyskich u tych tak odle
głych wyspiarzy z terni, które w średnich wiekach
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w  Europie  panowały, tem bardziey, iożeli nie iest 
skutkiem natchnień przeby waiących w tych k ra -  
iach Europeyczyków .

D aw ny  zwyezay nakazyw ał poświęcenie kilku 
ofiar ludzkich z ostatniey kasty przy |śm ierci k ró 
la , xiążąt lub w odzów : i koley tych ofiar tak 
ściśle by ła  naprzód  oznaczona i w stosunkach tóy 
kasty ze szlachtą znana , iż przy narodzeniu  się 
dziecięcia do pewney familii iaintey kasty nale
żącego iuż nap rzód  wiedziano przy którego wo
dza lubjsięcia śmierci poświęcone zostanie. Z w y -  
czay ten okrutny zdaie się przem iiać: i dow odz- 
ca wyspy W o a h o o  Karesmoku niepozwolił na 
poświęcenie trzech ofiar , k tóre  się dobrowolnie 
stawiły- po śmierci królowćy matki. _

Każdy wódz ma swoich bogów osobnych, któ
rych posągi dziwaczney rzeźby w w łasnym  M o -  
ra i  mieści. O n sam odbyw a w nich m od ły  w 
pew nych epokach ciągle przez ieden dzień i dwie 
nocy. Pospólstwo, które niema własnych M orał 
ani posągów, czci rozmaite gatunki zwierząt; n a y -  
większy zabobon panuie między wszystkiemi klas- 
sami ludu. L u b o  zarzucaią tem u ludowi skłon
ność  do kradzieży, nie iestto iednakże iego w a 
dą  panuiącą  , gdyż chociaż na przyby waiących 
okrętach spostrzegano ich kradnących kawałki 
żelaza i inne drobne rzeczy^ Europeyczykowie ie- 
dnakźe miedzy niemi osiadli, nie tylko że nie u -  
skarżaią się na tę ich sk łonność , lecz naw e t  bez
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obawy poniesienia iakowey straty, domy swoie za
wsze otworem zostawiaią.

W idow iska  i rozrywki u lubione mieszkańców 
wyspy W o a h o o  są tańce nader  zręcznych tance
rzy i tanecznic publicznych i rodzay turnieiów 
przez woiowników w tępe dzidy uzbroionych od
bywanych. Potykaiący się są wszyscy z kasty 
szlacheckiey, dzielą się na dwa o d d z ia ły , n a p a -  
daią iedni na drugich i staraią się zabierać sobie 
nawzaiern ieńców ; pomimo stępioney broni do 
tych igrzysk u żyw aney , ciężkie z pboiey s trq ny  
woiuiący^m zadane bywaią rany. Dzida daw na 
b ro ń  Sandw ichanów , dziś tylko do igrzysk służy 
od chwili w którey b ro ń  ognista iey mieysce w  
prawdziwych potyczkach zastąpiła. Sm utno iest 
wspom nąć n a  to iż przyięcie i używanie teyże 
broni iest iednym z naypierwszych i nayw ażniey- 
szych skutków obcowania tych pierwiastkowych 
ludów zoświeconemi europeyczykami.

P raw ie wszystkie wyspy Sandwich zosta iądzi-  
siay pod panowaniem króla Tam aahm aah, który 
ie z orężem  w ręku  i zapomocą baw iących przy 
nim Europeyczyków zdobył i sam ow ładnie  nad 
niemi panuie. W ą tp ić  należy ażeby n iedo łę
żny syn tego króla potrafił ie utrzym ać pod 
swoią w ładzą, lecz to zdaie się bydź pewnem  iż 
wyspy Sandwich nieprędko przynaymniey pod  
zagraniczne panowanie  p rzeydą , gdyż z iedney 
6trony Anglicy i Amerykanie, którzy w nich wa
żny  punkt handlow y i zaopatrzenia w  żywność
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swoich okrętów znaydiiią, niedozwolą na to, aby 
ie sobie inne iakie mocarstwo przyw łaszczyło, a 
z drugićy sami kraiowey są tak liczni, tak odwa
żni i dobrze uzbrojeni, iż podbicie ich naderby 
trudnem było.

W y sp y  Koralowe.

Piątego Stycznia 1817 roku odkry ł P. Kotze
bue pod 90 27 ',ob" szerokości półn. i 190° ii '3 o '' 
długości, kilkanaście wysp zupełny prawie okręg 
względnem położeniem swoiern kształcących i po
łączonych z sobą koralowem pasmem, którym na
d a ł nazwisko wysp łlum iancowa a późnićy wysp 
Radak. W yspy te powstały z szycht koralowych 
wzniesionych nad poziom wody na skałąch w g łę 
bi m orza będących; piasek m orsk i, szczątki od - 
tłuczonych koralów i muszle rozmaitego rudzaiu 
na proch starte, ukształciły następnie pewien grunt 
urodzayny na tych wyspach, nasiona drzew i ro 
ślin przez wiatry lub fale morskie przyniesione, 
rzuciły zarody wegelacyi na tym nowym g run 
cie, szczątki i rozkład tych pierwszych roślin u -  
żyzniły i podwyższyły go i dały początek tey czar- 
ney i urodźayney ziem i, którą dzisiay te wyspy 
powszechnie posiadaią: domysły te to potw ier
dza iż kopiąc gdziekolwiek bądź w tych wyspach? 
natrafia się'zawsze na ułam ki koralów.

Pasma koralów łączące te wyspy, są tak w ynie
sione nad poziom morza, iż nawet w czasie przy-
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bierania wody suchą nogą z iedney wyspy do 
drugiey przeyść można. Przewidzieć ła tw o, iż u -  
slawiczna praca zwierząt, które koral robią, wznie
sie z czasem większe ieszcze massy iego nad poziom 
morza i wszystkie te wyspy w ieden kray zamieni, w  
którego środku wielkie zostanie iezioro, a w nie- 
doscigłey kolei wieków ieźeli praca tychże zwie
rząt równie zawsze czynną będzie, i to iezioro się 
może zapełni i iednę wielką wyspę ukształci.

Wszystkie te wyspy pokryte są żyzną traw ą; 
Pandamy iest naypospolitszem na nich drzewem, 
a owoc iego głównem pożywieniem mieszkańców, 
gdzieniegdzie widać drzewa chlebowe i kokosowe, 
szczury są tu iedynemi czworonożnemi zwierzę
tarni.

Wielkość tych wysp iest rozmaita, naywiększe 
są nayobficiey traw ą i drzewem pokryte, co ztąd 
zapewne pochodzi, że naydawniey z głębi morza 
wyszły. Niektóre z nich są zamieszkałe, lecz lu 
dność ich iest ieszcze bardzo m ała ,  największa 
z pomiędzy nich iest wyspa Oldia przez k ra iów - 
ców zwana. Mieszkańcy są p ękney budowy 
ciała, lecz ręce i nogi nadzwyczay maią m ałe , 
słodycz charakteru, żywość, skłonność do weso
ł o ś c i  są ich moralnerni znamionami, budowanie 
statków iedynem ich przemysłów em zatrudnie

niem; iestto więc lud pierwiastkowy z połow u ryb 
i z owoców', a zatem z dobrowolnych darów przy
rodzenia żyiący. Kobiety', daleko skromniejsze od 
mieszkających na innych wyspach południowego
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morza, zaymuią się robieniem żagli i lin do sta
tków z w łókna kory kokosowey. Jakkolwiek s ła -  
bey budow y są te ich s ta tk i , dalćy iednakźe, iak 
się spodziewać można, na  nich źegluią , gdyż P. 
Kotzebue za pomocą znaków otrzym ał od iedne- 
go z ich wodza dok ładną  wiadomość o po łożen iu  
wszystkich wysp i o czasie potrzebnym do odby
cia podróży od  iedney do drugiey.

Mieszkańcy wszystkich tych wysp Jednego są 
szczepu i iech.ym m ów ią ięzykiem. Lubią  b a r 
dzo stró ' f zdobią g łow y kwiatami j muszlami. 
Kaźdd wyspa ma swego wodza T am on  zwanego.

Szczególna słodycz charakteru  i spokoyność 
mieszkańców wysp Radak iest dla przyiaciela lu 
dzkości pocieszaiącćm dostrzeżeniem w człowie
ku  w pierwiastkowym ieszcze stanie źyiącym. Przy
bycie europejczyków  wzbudziło  w  nich zrazu o -  
baw ę , lecz wodzowie zbliżywszy się wkrótce do 
podrożu iących  z ufnością , w pew ną z nimi w e 
szli zażyłość. Jakkolwiek żelastwo wszelkie wiel
ką m a wartość dla ludu, kamień i muszle za iedy-  
n e  ostre narzędzia maiącego, rzadko się zdarzało, 
iżby o nie prosili lub ukraść usiłowali. P rzycho
dnie z naywiększćm bezpieczeństwem bezbronni po 
m iędzy nimi przebywali i podróże  w  g łą b  k ra -  
iu  odbywali. M ałe  zaludnienie, m łodość  wege- 
tacyi d rzew  i ro ślin ,  wielka prostota pożycia i o -  
byozaiów mieszkańców’, wszystko zdaie się dow o
dzić, iż te wyspy od bardzo  niedawnego czasu są 
zamieszkałe. Nieznane są u  nich w ady i zb ro -
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dnie, które upośledzają ludy na niektórych innych 
wyspach Oceanki (Aufirąlie) osiadłe: lecz woyna 
zadaie iuż dotkliwe klęski tey. powftaiącey dopie
ro ludności, kraiowty wzmiankowali podróżuią- 
cym o iednym silnym wodzu, który podbił kilka 
wysp, i o bitwach, w których kilkadziesiąt ludzi ży
cie straciło.

Czczą oni wszyscy niewidzialnego Boga Anis 
przez nich zwanego, któremu niebo za siedlisko 
naznaczaią, składaią mu owoce w ofiarze , lecz 
nie maią ani świątyń, ani kapłanów. Gdy się 
wybieraią na woynę lub na iaką ważną wypra
wę, cały lud zgromadza się, i ieden z obecnych 
unosi w powietrze owoce bóstwu ofiarowane, w y- 
mawiaiąc kilka slow pizez całe zgromadzenie po
wtarzanych ; każdy oyciec familii podobny obrzą
dek odbywa zakaźdą razą, gdy się na połów ryb 
wybiera. Małżeństwa , obchody pośmiertne i 
wszelkie uroczystości nie maią nic wspólnego z 
religiią, Nie można było dociec, czyli oni maią 
iakie wyobrażenie przyszłego wiecznego życia.

Jch wodzowie maią nieograniczoną władzę 
zawiadywania własnością poddanych. Dostoy- 
ność ich przechodzi ze starszego brata na m łod
szych, a w ich braku na starszego syna starsze
go brata. Bitwy wszelkie między mieszkańcami , 
dwóch wysep odbywaią się zawsze nad brzegiem 
morza: proca i pociski na obudwu końcach zao
strzone , są ich bronią do odległych potyczek, 
z blizka biią się na dzidy p:eó stop długie i ry -
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bimi zębami zakończone ; kobiety zostaią z ty
k u , rzucaią kamieniami na nieprzyiaciółibiią w 
rodzay bembnów. Sami wodzowie ty lk o w w o y -  
me, lub naturalną śmiercią umieraiący, maią przy- 
wiley pogrzebu w głęb i wyspy, reszta zmarłych 
do morza wrzucaną bywa.

W ielozenstwo iest dozwolone : lecz żony n c 
są niewolnicami mężów swoich, są to ich towa
rzyszki równych z nimi praw używaiące , dzielące 
z nimi prace domowe i nie poddane takiemu uci
skowi, iakiego kobiety u innych dzikich ludów 
zwykle doznaią. Obok znamienuiącey tych wy
spiarzy ludzkości i słodyczy charakteru pannie u 
nich okrutny zwyczay, koniecznością przy wiedzio
n y ’ze każda famihia może tylko mieć troie dzieci, 
co tę liczbę przechodzi, staie się ofiarą śmierci, i 
matki spełniać muszą ten okrutny wyrok na nie
mowlętach: brak żywności iest przyczyną tego o -  
krutnego prawa. Jeżeli zasiane przez europeyskich 
przychodniów pożywne nasiona, i zostawione w 
tych wyspach domowe zwierzęta z pomyślnym 
skutkiem rozpleniać się b ę d ą , zniknie zapewnie 
ten smutny zwyczay, i oświata nasza prawdziwą 
się przysługą pierwiastkowey lud ności wypłaci.
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O dziennych oscyllacyach baro 
metru.

J^ .o lum na żywego srebra oscylluie ustawicznie 
około średniey swoiey z wielu lat wziętey wyso
kości. Oscyllacye te pomiędzy zwrotnikami są 
bardzo nieznaczne, co zdaie się stąd pochodzić , 
Że ftan atmosfery w tych kr.dach niepodlega tak 
wielkim i tak nagłym odmianom , iak w kraiach 
umiarkowanych, a leni barcłziey za kołami bie- 
gunowemi leżących. Oprócz tego oscyllacye ba
rometru pomiędzy zwrotnikami przypadaią tak 
regularnie, że zdaniem P. Humboldta można z

O  1
nich przewidzieć godzinę dnia lub n o c y : i ani 
deszcze, ani wiatry, ani burze nawet nie miesza- 
ią regularności tych odmian. Cztery takich o -  
scyllacyy na dzień przypada: to ieft, żywe srebro 
w przeciągu 2-i godzin przychodzi dwa razy do 
naywiększey i dwa razy do naymnieyszćy wyso
kości, z którego względu takowe oscyllacye n a -  
zywaią się dzienrtemi.

Dzienne oscyllacye barometru rozciągała się i 
do kraiów umiarkowanych. Ale że w tych kra- 
iach przypadaią bardzo często oscyllacye niesta
teczne co do czasu i wielkości, które przytem są 
bardzo znaczne, mieszaią więc regularność pier
wszych do tego stopnia, że chcąc dowuedzieć się
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o ich  roz leg łośc i i czasie peryodycznym ," potrze
ba uczynic bardzo w iele i bardzo dok ładnych  o b -  
serwacyy, co godzina pow tarzanych . I  d 'a tego 
m a ło  iest dotąd m ieysc w  E u ro p ie , w  k tó ry c h -  
b y  dzienne odm iany ba rom e tru  dok ładn ie  b y ły  
oznaczone.

Nayw iększa wysokość ba rom e tru  w e F ra n c y i 
p o d łu g  obserwacyy P. Ram onda przypada o go
dzin ie  dz iew ią tey rano i o iedenastćy przed p ó ł
nocą; naym nieysza o czw artey po p o łu d n iu  i o 
teyźe godzin ie z rana. Opadanie w ięc ba rom e tru  
ranne i podnoszenie się p o p o łu d n io w e , odbyw a 
się, każde w  szczególności , w przeciągu godzin 
s ie d m iu ; opadanie zas w  nocy i podnoszenie się 
ranne w  godzinach pięciu. A to li P. M a rq u e -V i
c to r z I  u luzy p rzekona ł Się z p ięc io le tn ich  Swoich 
obserw acyy , że peryodyczność dziennych Oscyl- 
lacyy b a rom e tru  zależy od po ry  ro k u : w  lecie 
b o w iem  naywiększa wysokość przypada m iędzy 
ósmą i dz iew ią tą  przed p o łu d n ie m , a n a y m n ie y - 
sza m iędzy p ią tą  i szóstą po p o łu d n iu  , w  zim ie 
zaś barom etr do naywiększey wysokości p rzycho
dzi o godzin ie  dziesiątey z rana , a do n a ym n ie y - 
szey m iędzy d rugą  i trzecią  po p o łu d n iu . W  
p ierw szey w ięc porze oscyllacya b a rom e tru  o d 
byw a  się w  godzinach ośm iu, a w  drug iey  w go
dzinach p ięc iu . Z kądby  w nosić  w y p a d a ło , że 
p rzyczyna sp raw u iąca  dzienne odm iany  barom e
t ru  zostaie w  stosunku z dzia łaniem  słońca. W s p o 
m n ie liśm y w yźey , że pom iędzy zw ro tn ika m i d z ie ń -
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ne oscyllacye są bardzo regularne: bo i dnie w 
tych fcraiacb, w każdey porze roku zawsze są ró 
wne nocom.

Różnica między naywiększą i naymnieyszą 
dzienną wysokością barometru wynosi pod równi
kiem podług P. Humbold 2 millimetry, w T u lu 
zie podług P. Marque-Victor 1,2 millim: iv Cler
mont podług P. Ramond i millim.; w Paryżu 
podług P^ Arago 0,8 millimetra. Zdaie się prze
to, że dzienne oscyllacye barometru zmnieyszaią 
się idąc od równika ku biegunom. Nie tak się 
rzecz ma z oscyllacyami niestatecznenii, które iak 
wiadomo, prawie są żadne pod równikiem, a w 
kraiach 1miarkowanych niekiedy 5o millimetrów 
przenoszą

Ponieważ dzienne oscyllacye tem są mnieysze, 
im szerokość ieograliczna iest większa, i ponieważ 
godziny naywiększych i naymnieyszych wysoko
ści odmieniaią się podług pory roku; przekony
wamy się więc tem mocniey, źe chcąc się zape
wnić o dziennych odmianach barometru co do 
czasu i wielkości, potrzeba zrobić bardzo wiele i 
bardzo dokładnych obserwacyy. P* M arque-Y i- 
clor w przeciągu lat pięciu od 1817 do 1821 za
pisał przeszło 21000 podobnych obserwacyy ; w 
pierwszych dwóch latach zapisywał ie co godzi
na od szóstey rano do dwónastey w nocy, w na
stępnych zaś trzech latach co trzy godziny. Ła
two domyślić się, że wysokości barometryczne do 
iedney zawsze temperatury były sprowadzane,
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że daw ano ścisłą baczność na Lapidarność r u r 
ki i na  odmianę poziomu ży wego^srebra w  do l-  
nem  naczyniu, że podz>ałka ba rom etru  była  o -  
patrzona noniuszem do b ran ia  dziesiętnych części 
miliimetru, i że przy noniuszu znaydowała się ma
ł a  luneta, przez k tó rą  patrząc na  wysokość ży
wego srebra, unika się parailaxy : albowiem bez 
tych  wszystkich ostrożności, zapisywane obserwa— 
cye nie byłyby  dosyć dokładne, a tern samem nie 
m ogłyby do pewnych doprowadzić wypadków.

Z zapisywanych w W arszaw ie  prawie Co go
dzina obserwacyy w  Październiku , Listopadzie i 
G rudniu  1820, w Lutym , M arcu i Kwietniu 1821, 
w  Styczniu, Lu tym  i M arcu 1822 od 7 z rana  do 
12 w nocy przekonano się; 1: że naywiększa w y
sokość ba rom etru  przypada między 10 i 12 w 
po łudn ie  i między 10 a 12 w n o c y , naym niey- , 
sza zaś między 2 i 6 p o p o łu d n iu ,  2: że różnica 
między naywiększą i naymnieyszą wysokością 
wynosi w  średnicy 0,279 liniy paryzkich. Nie m o
żna  zaś by ło  dotąd z pewnością stałych godzin 
oscyłlacyorn ba rom etru  w  naszey stolicy n a z n a 
czyć dla tego, że po między wspomnionemi o b -  
serwacyami, n iem am yna  miesiące letnie, a z zimo
w ych obserwacyy nie na każdą godzinę dnia d o 
stateczna ich iest liczba , z wielu naw et godzin , 
w których obserw ator b y ł  przymuszony oddalać 
gię z domu, zgoła tych obserwacyy niedostaie.

/ .  K. S.
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O rozpuszczaniu sie i krystallizowaniu wa

pna w wodzie.

"Woda im icst zimnieysza, tern więcey w  sobie 
rozpuszcza tak gaszonego iak i niegaszonego wa
pna. Jakkolwiek to zdarzenie iest przeciwne wy
obrażeniu, które miano dotąd o wpływie ciepła 
na rozpuszczanie się ziemi i soli w  wodzie , nie 
mniey wszelako iest pewne. Gbaczymy nawet 
niżey że ta własność nie samemu tylko wapnu 
służy, Pierwszy, iak się zdaie , P. Dalton o tym 
osobliwym wypadku przekonał się, którego szcze
góły wnastępuiacey tablicy zamknął.'

Jedna część w ody ogrzana na

i5°,6 Celsiusza 
5/4°,4 . . . 

ioo%o . .

rozpuszcza w sobie w a- 
_________ pna

niegaszonego gaszonego

Tablica ta, mówi P. Dalton, prowadzi do wnio
sku, że woda w temperaturze zero rozpuszcza w 
sobie dwa razy więcey w apna ,  aniżeli gdy iest
ogrzana na ioo° .

W  tey ieszcze tablicy widzimy, że woda roz
puszcza w sobie więcey gaszonego aniżeli niega
szonego wapna. Ta atoli różnica może być tyl
ko pozorna: wiemy bow iem , że wapno gaszone 
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wat to wodnik wapna; różnica więc między ilo
ścią iednego a drugiego wapna, którą woda roz
puszcza , może iest rów na ilości wody będącey 
przy wapnic gaszonem, czyli wodniku wapna. J a 
koż z pierwszego przykładu wypadłoby, że iedna 
część wapna niegaszonego, przez gaszenie czyli 
zamieniaiąc się na wodnik, zabiera wody o,3i8  , 
w przykładzie drugim o,333, a w trzecim o,356. 
Niezupełna zgodnośćtych wypadków bardzo ł a 
two być może skutkiem niedokładnego doświad
czenia. Lecz ieżeliby doświadczenia bezpośre
dnio dowiodły', że iedna część wapna zamienia- 
iąc się na wodnik mniey niż o,5 zabiera wody; 
wtedy należałoby utrzymywać,’że wapno słaiąc się 
wodnikiem , ła tw iey od niegaszonego w wodzie 
rozpuszcza się.

P. Phillips chcąc s ię  przekonać o tak osobli
wym zdarzeniu, i spodziewaiąc się razem znaleść 
iego przyczynę dochodził ilości wapna rozpuszczo
nego w wodzie następuiącym sposobem.

Przygotował wody wapienney, którą przed każ- 
dem doświadczeniem pomieszaną z wapnem długo 
w zamierzoney utrzym ywał temperaturze , prze
cedzał ią po tem , broniąc przystępu powietrza, 
aby węglan niepowstał, i wziąwszy pewną mia
r ę ,  np. kwartę takiey w o d y , dolewał węglanu 
ammoniakalnego dopóty , póki osad nieprzestał 
tworzyć się; przy końcu doświadczenia przekony
w a ł  się dodatąc kwasu szczawiowego , czy iego 
woda zupełnie z wapna została oczyszczona. Ze-
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brany za każdym razem osad, to jest węglan wa
pna, wypłókał, wysuszył i zważył: a z wiadomey 
iego wagi dochodził podług  tablic, chemicznych 
ilości znayduiąceg osie w nim wapna.

W iednćm  takiem doświadczeniu z kwarty wo
dy wapienney w temperaturze i 5,6 Oelsiusza o -  
trzymał węglanu wapna 17,5 g ran ó w , w których 
zatem samego wapna znaydowało się 9,7 gra
nów'. Aże kwarta wody ważyła y 3oo granów ; 
miała więc w sobie rozpuszczonego wapna 1,-5 v  
Tymże samym sposobem przekonał się, że w o
da wrząca rozpuscza w sobie wapna woda
ogrzana cokolwiek wyźey zera rozpuszcza w so
bie wapna gjg.  Otrzymane wypadki, iak widzi
my', zgadzaią się dosyć z wypadkami Daltona , i 
razem potwierdzaią iego wniosek , że woda z i
mna dw a razy wlecćy od wrzącey rozpuszcza wa
pna: albowiem gi g  nawet przewyższa 7^0, które 
iest dwa razy większe od

W  innem doświadczeniu przecedziwszy P. P h d -  
lips 46 uncyy, wody' wapienney, którą przygoto
w ał w temperaturze cokolwiek wy'ższćy od zera , 
wystawił na ogień w kolbie z d ługą szyią i m a
łymi o tw orem , aby kwas węglowy powietrza iak 
nayrrmiey działał na wapno wody: nim woda za
gotowała sie, poczęły' osiadać kryształki wapnu , 
których iednak formy dla zbytecznóy drobności 
rozpoznać nie można. Przecedzona prędko woda 
po zagotowaniu się, gdy z reszty wapna została 

oczyszczoną , pokazało  sie, że utraciła połowę
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rwoiego w apna, która w  kryształach na dnie kol
by osiadła.

Nie sam e atoli wapno posiada w łasność  rozpu
szczania się w wodzie w  większey ilości na  zimno 
n iż  na c epło. Siarczan sody rozpuszcza się w te 
dy naybardziey, gdy woda ogrzana iest na  35° Cel- 
s iusza , od  tego poczynając punktuj, im iest wyż
sza iey tem pera tu ra , tym m niey tey soli w sobie 
rozpuszcza. Nieposunięto  ieszcze, powiada P. G ay -  
L ussa r ,  doświadczenia wyżey nad  ioo° ;  ale podo 
bieństw o iest do  p ra w d y ,  źe podwyższaiąc coraz 
bardziey tem pera turę  w o d y ,  m ożna przyyść do 
tego kresu, od którego, ona zamiast mniey, poczy
n a ła b y  w dalszćm ogrzew aniu  coraz wiecey roz
puszczać siarczanu sody. W reszc ie  fenom en , o 
którym  tu  m ow a, mówi daley P. G ay-L ussar ,  nie 
tylko ze nieiest tak rzadki, iak się z początku zda
w a ło ,  ale nad to  przestanie zadziwiać , gdy sobie 
przypom niem y, źe ciepło z razu potrzebne do sp ra 
wienia  lub  u ła tw ien ia  kom binacyy , niszczy po
te m  te  związki, gdy dz ia ła  zanadto m ocno : wie
m y bow iem , źe ciepło w  powszechności po d w y ż
szywszy pow innow actw o pomiędzy cząstkami cia
ła ,  bardzo często m oże ie osłabić , i naw et w  siły 
odpychaiące zamienić.



Wspomnienie o ś.p. Delambre

Dnia 19 Sierpnia 1822 Jnstytut franc.uzki no
wą poniósł stratę w osobie P. D elam bre doży
wotniego Sekretarza Akademii umieiętności, Człon
ka bióra długości ieograficznyeh, Professora astro
nomii w kollfgium francuzkiem, Członka wielu 
uczonych towarzystw i Kawalera Leg i honoro- 
wćy, który przeżył lat 72. Wszyscy uczeni, w 
których ręku dzieła lego męża znayduiąsię, zgon 
jego opłakuią. On przyłożył się nayezynnićy do 
mierzenia południka paryzkiego: pamiętna ta pra
ca w dzieiach naukowych , którą P. D elam bre 
dokładnie wystawił w dwóch swoich dz ełach : 
j .  M ethodes analytiques pour la  determination  
d'un arc da m eridiea, 2. B ase de la meridienne, 
posłużyła, iak wiadomo, do wyrachowania sp ła
szczenia ziemi, i do ustanowienia trw ałey zasady 
miar i wag dziesiętnych. Korzyści z prac tego 
Nestora astronomów na cały świat spływaią. Sa
me tablice astronomiczne, które są d!a nich wyro
cznią, i °d  wszystkich powszechnie przyięte, by
łyby  trw ałym  pomnikiem sławy Delam bra. Ale 
mąż len, nigdy niezmordowany w zawodzie nau
kowym, chciał ięszcze unieśmiertelnić swoie imie 
wydaniem dwóch innych wielkich dzieł: 1 T ra i-  
tć complet tVastronomie theorique et p r a tiq u e , 
w trzech tomach w 4 ce, z 29 tablicami, w 181 i.



( 2 1 0  )

a. H isło ire de l’astronomie ancieiine et moderno , 
którego dotąd wyszło 5 tomów w 4ee, z 5 i ta -  
ldicarni 1817— 1821. Nad tern drugiem dziełem 
pracow ał aż do śmierci. Dwa pierwsze tomy 
obeymuię starożytną historyą astronomii. W  nich 
rozebrał autor i krytycznie rozstrzygnął wszystkie 
wiadomości, które nas doszły od Chaldeyczyków, 
Egipcyan, Chińczyków i Jndyan. Prawdziwa ta 
nauka zdaniem iego poczyna się u Greków; H ip -  
p a rk  iest iey założycielem. Oprócz wielu innych 
pisarzy, którzy nie będąc astronomami , zostawili 
nam icdnak niektóre wiadomości tyczące się tey 
nauk i,  rozbiera autor w  tych dwóch tomach w 
całey obszerności dzieło Płolom eusza  , i Theona  
iego Komnientarza, które nawet na łaciński ięzyk 
dotąd n:e było p rzełożone; w tym rozbiorze 
mamy przed oczyma całe traktaty arytmetyki d a 
wnych, trygonometryi , astronomii, optyki, gno- 
moniki z opisaniem kompasów Ateńskich ; może
my bez żadney trudności wchodzić we wszystkie 
szczegóły naydłuższyeh rachunków Ptolomeusza, 
i daleko lepiey niż w samem źródle poiąć ducha 
sposobów, któremi starożytni swoie obserwacyc. 
czynili.

Toru trzeci obeymuie historyą średnich wie
k ó w —  Arabowie zostawszy posiadaczami pism 
greckich, oddawali się szczególniey obscrwacyom, 
iako też poznaniu i poprawieniu b łędów  tablic 
Ptolomeusza. Wprowadziwszy na  mieyscc cień- 
ciw łlipparka wslawy, wynalazłszy styczne i sic-
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czne, zmienili oni zupełnie rachunek astronomi
czny; zachowali, iednak nie iako z uszanowaniem, 
wszystkie teorye Greków, które przeszły do P e r
só w ,  T atarow i do Europy. W  tym tomie ma
my dokładną wiadomość o wszystkich pracach 
Arahów, mało dotąd znaiomych , tyczących się 
astronomii, a mianowicie trygonometryi i gnomo- 
niki. Naypierwsi astronomowie europeyscyr byli 
tylko kommentarzarni Arahów. Autor rozbiera 
ich dzieła począwszy od Scicroboscia aż do P'ieta. 
W  tey to osobliwie epoce gnomonika była czę
ścią 6kładaiącą astronomii. W ielu dawnych w 
tym rodzaiu pisarzy niedowodzi niczego, ięzyk 
ich ciemny i częstokroć niezrozumiały. Do ich 
obiaśnienia podaie autor zupełną teoryą obey- 
inuiącą wszystko, eo się mieści w dzisieyszey gno- 
monice, i wiele innych rzeczy do niey nienaleźą- 
cych, mianowicie nowe i łatwe sposoby urzą
dzania w szelkiego gatunku kompasów. W  prze
mowie do dwóch pierwszych tom ów mamy obraz 
ogólny umieiętności i ich postępu , w przemowie 
zaś do trzeciego zawieraią się nowe uwagi nad 
Jndyanami i Egipeyanami, nad Zodyakiem Esriea, 
D enderaha  i nad teoryą paranatellonów. W  
dwóch ostatnich tomach , poświęconych historyi 
nowożytnćy, wyłożone są prace i odkrycia K o 
pernika  , ly c h o n a , K ep le ra , G alieusza, R h e ti-  
ka, N epera, Briggsa, Sneliusza , Verniera- G as- 
sendego, y luzou ta , P icarda , Roem era, L a h ira  i 
Cassiniego. S ławnych tych uczonych imiona są we
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wszystkich ustach , ale m ało  osób wszystkie ich 
dzieła czytało. W  wyiątkach umieszczonych przez 
au to ra  żadna rzecz w ażna nieopuszczona; w spo 
m niane są oraz prace wszystkich uczonych i 
a rtystów , którzy Jakimkolwiek sposobem przy łoży
li się do wzrostu astronomii. Między wielą i n -  
nemi ciekawe są w tych tom ach szczegóły p a -  
m iętney sprawy Galileusza czerpane z samego 
ź ród ła ;  trak tat kalendarza i iego reform y przez 
Grzegorza; teorya zupełna  pięciu forem nych b ry ł  
daiących się wpisać w kulę, po którey w y łożony  
iest sposób u ła tw ia iący  za pom ocą interpolacyy 
rachunek  wszelkiego rodzaiu tablic i układanie  
efemeryd.

T o m  szósty z ty tu łem  liistorya astronomii XYIII 
wieku, maiący wyyść wkrótce na  widok, ukończy  
ten  obraz now ożytney  history i. Całe to  dzieło 
uw ażać  należy iako obszerny i zupe łny  kurs a— 
strom ii od naydawnieyszych aż do naszych cza
sów. Sprawiedliwie o niem powiedział s ław ny 
naturalista  i mówca francuzki ( i )  źe liistorya a -  
s tronom ii rów nie  iak hislorya na rodów  rniała 
do tąd  swoie baieczne czasy; pow ierzchow ne d o 
wcipy n ieum iały  iey oczyścić z mitologii. Poka
za ł  się Delambre, i tę  chm urę  bez trudności roz 
proszył. Czytaiąe we wszystkich ięzykach , zna 
jąc z g ru n tu  wszystkie ź r ó d ł a , każde zdarzenie

( i)  Cuvier. D iscours j vo.ionsc an r.om tle 1’Acatljinfe.
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b r a ł  z pierwotnego iego mieyfica, i takiem okazał; 
iakiem ono iest w swoiey istocie, niepotrzebuiąc 
uciekać się do dom ysłów  i w ła sn ą  nadstarzać w y
obraźn ią . Nigdzie w  tem dziele, osobliwóm ze 
swoiey prostoty i iasności, niezabiera au to r  g łosu  
imieniem tych, których odkrycia bpisuie,* lecz ich 
samych w łasnym  ięzykiem do mówienia zniewa
la. Każda z ich myśli tak się stawi przed czy
telnikiem , iak się przed nimi samymi s taw iła , 
odziana temiż samemi obrazami, i tym że samym p o -  
czetem posiłkowych pom ysłów  otoczona- czytelnik 
postępuie za nią koleią wieków, i widżi, iak nastę
pnie coraz więcey rozwiia się; widzi , iak z niey, 
podobnie do pokoleń  ludzkich, now e rodzą się m y
śli: a tym sposobem tworzy się i uzupełn ia , nieiako 
pod iego oczyma, ta godna podziwieniaumieiętność, 
będąca  pierwszym p łodem  ludzkiego geniuszu, i 
k tó rą  on naywyźey z pom rędzy wszystkich do 
doskonałości posunął. Lecz co niemniey iest 
szacow nem  i rządkiem w tem wielkiem dziele, iest- 
to naukow a poczciwość, Jeżeli tak m ożna w yra
zić się , to  czyste poszukiwanie p r a w d y , ktorego 
ńic nieodwodzi od swoiego celu, ani zazdrość n a 
rodow a  , ani w zględy  osób , ani żadne stronni
c tw o ,  usiłuiące n a w e t  sarnę naukę nieba zak łó -  
fcić.

Pam iętnik IV arsz. T. I V • N. II . 27
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RO ZM AITOŚCI

W iadomość o Ja n ie  s jn ie  Teoclo^ 
ra pierw szym  D rukarzu  R u 
skim p rzez  P. Kalaydowicza (z 
pisma pod  ty tu łem  W iestn ik  
E uropy).

iele pisano o pierwszym Ruskim Drukarzu* 
lecz zebrane te wiadomości n iezupe łn ie  zaspokaia- 
ią ciekawosc nasze. G łębokie  milczenie było 
udziałem  współczesnych, byli om m artwem i wi
dzami zamiaru wielkiego, i ani iedney okoliczno
ści , ani iedney litery naw et potomności n iedo-  
chowali. Za panowania  Alexego Michayłowicza 
k to ś , zapewne do Moskiewskiey drukarni na leżą
cy, silił się nap róźno  zebrać coś now ego o u tw o
rzeniu się i pracy d ru k a rń  w Rossyi; lecz ten po
wiedział więcey we wstępie do pisma swego niż 
w niem samem.

Nikt w ątp ić  n ie  zechce, źe zaprowadzenie m o -  
skicwskiey drukarni za panowania Cara Jw ana  
poprzedziły ‘inne tamże istnące drukarnie, które 
się wkrótce po zjawieniu G uttem berga  w  całey 
E urop ie  upowszechniły . O d czasu, w  którym po
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raz pierwszy w Krakowie i Serbii ( i )  drukować 
zaczęto xięgi Sławiańskie w końcu XV wieku, (Jo 
zjawienia się pierwszey właściwie w Rossy i d ru -  
kowaney xiążki, up łynęło  lat z górą siedmdzie- 
siąf. Jeszcze w 10 *7 Car Jan szukał w Niemczech 
maystrów drukarskich. (Obacz P. Karamzyna liift. 
Pan: Ros: T. IX. pag. 4g). Duński Król Chry- 
Slyan III posłał mu w roku i h 52 drukarza J a 
na Bohhindera  (3). Zapewne artysta ten, zna- 
iomy u nas pod nazwiskiem D uńcz\ ka H ansa , 
by ł twórcą naszych drukarzy Jana syna T eodo
ra z Moskwy i Piotra syna Tomasza ze Mścisła- 
wia: prawdę tę stwierdza niewiadomy autor pi
sma pod tytułem. Skazania i zwie sina o woubra~ 
ienii knih peczatnaho dieta  w tych słowach,, Mó
wią niektórzy o nich (pierwszych Ruskich druka
rzach) że od Fragów nauczyli się. Powiadaią 
także, iż przed niemi (Janem  i Piotrem) niektó
rzy, a może i oni sami, nie zgrabnie i n iedokła
dnie xiegi drukowali. Nietrudno dać temu wia
rę, chociaż ślady pierwszych prac tych artystów 
niepozostały.

f i )  Autor nas?. , czyniąc tu wzm iankę o siąźkąch S law iań - 
skich, staraniem Świętopełka Tiola w Krakowie w ięzyku S ła -  
wiańskim drukowanych, wylicza ich cztery. Dokładniey nieco  
0 tychże, bo z wyrażeniem tytułu iedney, mówi uczony nasz B i
b liograf J. S. Bandlkie w history! drukarń Krakowskich. (P. T .)

(2) Pism o Chrystyana do Cara Jwana IT drukowane iest w 
dziele pod tytułem  Theologisk bihliothek udgivef a f  Jens M ol
ier  1816 roku,, części X. pag. 5^6. Ohacz spis Pamiętników  
ruskich N. III.
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Rok i555 stanowi początek w zaprowadzeniu 
drukarni i urządzeniu potrzebnego w tym wzglę- 
dzie dom u, podziśdzień daiącego się widzieć, 
z odmianami przez czas poczynioneini, na Mikol- 
ekiey ulicy.

W  10 lat pózniey zjawiła s ię  naypiervysza xię- 
ga A posto ł, wydrukowana przez Jana  i P iotra , 
iak sądzić należy, pod dozorem Duńczyka H a n 
sa albo Jana Bohbindera. F rysz  wzmiankuie i 
o Ewangelii drukowaney zaraz po wydaniu Apo
stoła, lecz podanie to podlega wątpliwości.

Jan syn Teodora i iego towarzysz obwinieni 
od starszyzny i nauczycieli o herezye, musieli od
dalić się z oyczyzny , zostawiwszy po sobie A n- 
dronika syna Tomasza z przydomkiem niedbalca 
(N iew iczu) i udali się pod protekfiyą króla Pol
skiego Zygmunta Augusta. Z w r ó c i ł  na tych ar
tystów swą uwagę ie.den ze znakomitszych pod 
ów czas panów Jerzy syn Alexandra Chodkie- 
wicż i rozkazał dla nich drukarnią urządzić. 
Z tey to drukarni, zapewne Wileńskiey , wyszła 
Ewangeliia ucząca czyli tłomacząca (Ewanhelie u -  
czilelnoe iii tołkowoie).

Chodkiewicz zaniedbał na starość to swoie dzie
ło ,  a tern samem odiął sposobność pracowania 
zawsze gorliwemu w swey sztuce Janow i, który 
potćm uda ł się do Lw ow a i tam w i5y ± wydru
kował Apostoła . W  tym samym czasie towa
rzysz iego Piotr syn Tomasza ze Mścisławia, p o 
zostawszy w VVilnie, zaczął drukować Ewange-r.

i
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Ili l nakładem Pana Skarbnego Starosty Upickie— 
go, Jana Z a reckiego i brata iego Zenowiusza B u r
mistrza Wileńskiego. Dzieło to wydane 1 57.5 r. 
\y domu Koźmy i Łukasza Mamoniuszów druka
rzy. Zdaie się , że to była ostatnia praca Piotra 
Tomaszowicza.

Tym czasem Jan przeniósł się da Ostroga, ą 
zachęcony w pracy s\voiey od uczonego Xcia Kon
stantego na Ostrogu, w ydał w i58o roku nowy 
testament, a w roku następnym pierwszą Bibliią 
W ięzyku Sławiańskim.

Niewiadomo, iakie przyęzyny zmusiły iuż po
deszłego w wieku drukarza oddalić się z Ostroga 5 
ostatnie dni życia swego przepędził on we Lw o
wie i tam w Grudniu 1 583 roku umarł, oddalony 
od oyczyzny. W  cerkwi S. Onufrego widzieć 
się daie kamień położony na iego grobie z tym 
napisem: D rukar M oskwitin knłoryi swoim tszcza -  
nieni drukowanie zariiedbaton odnowił, presta -  
wisie w Lw ow i roku  a<}nm i583 w Dekawri. Na 
wierzchu: Upokojenia [Voskresenia i z  m e r  tw ych  
czaiu ; na dole: D rukar knih p red tym  nie w ida- 
nych. W e  środku między f.emi dwoma napisa
mi wyobrażony iest znak podobny do herbu nazy
wanego po polsku Srzeniawa  czyli D rużyna , ta 
ki sam , iaki widzie się daie na końcu xiąg 'przez 
tegoż Drukarza drukowanych, Apostoła we L w o 
wie 1 5 7 i ,  Nowego testamentu w Ostrogu i58o i 
Biblii tamże i58 i .  Po obu stronach tego znaku 
podobnie iak w xiąźkach, litery J. T. to iest Jan  
syn Teodora : tak bowiem zwykł się nazywać.

Zoryan Dołęga  Chodakowski pierwszy uw ia
d o m iło  tym grobowym  kamieniu a P .  Kepnin, p rze-  
ieżdźaiąc przez L w ó w  wiernie go od rysow ał

(Iłom: G. B:)
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Zbiór monet polskich liczonego 
Madera zakupiony przez Jene
rała Buli[e de Lilienstern.

Jencrai Jluhle de B ihenstern  Szef głównego- 
sztabu woyska pruskiego, posiada znaczny a mo
że i nayznacznieyszy zbiór polskich monet wie
ków średnich. Zakupił on całą koliekcyą mo
net polskich uczonego M adera  w Pradze i tak 
dalece ią pilnem zbieraniem pomnożył, że do r. 
lboo iest prawie naybogatsza, posiada wszy
stkie przez Czackiego wyszczególnione m onety , 
a samych Brakteatów  i Solidów  około sztuk 200 
z których większa część Czackiemu nie była  zna
na. Ma on zamiar zbiór swóy z przyłączeniem 
krytycznego opisu sztychem ogłosić. Tak ko
rzystne dla starożytności i dzieiów polskich przed
sięwzięcie , warte literackiego wsparcia od roda
ków- naylepieyby było, gdyby posiadacze zbio^ 
rów  podobnych z Jenerałem R uhle  znieść się ra 
czyli. Przez połączenie wiadomości w tym prze
dmiocie, moglibyśmy otrzymać dzieło ważne dla 
zaniedbaney Numizmatyki oyczystey. (Redakcya, 
uprasza inne pisma peryodyczne o umieszczenie 
ipnieyszey wiadomości).

Z  G azety Ł iterackidy N r o 58.
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jeom etrya analityczna lim y  i 
powierzchni drugiego rzędu przez 

Adryana Krzyżanowskiego.
Dzieło lo, na którego prenum erata  w Numerze 

g r. z. Pamiętnika ogłoszona, wyszło n iedaw no na 
widok publicziiy, i należy bez wątpienia do rzę
du  dzieł naytroskliwiey i naypiękniey wydanych. 
Oprócz przeniowy, ty tu łu , spisu rzeczy, i t.d. obey-  
inuie 004 stronic i 9 wielkich,tablic za wiefaiącyćh 
przeszło 200 figur pięknie litograibwanych. (1 )

Podzielone iest na  trzy  g łów ne części; co każda 
z nich obeyrriuie, z samego ty tu łu  dzieła widzieć 
riloźna; o linii prostey, o liniach drugiego rzędu i 
o powierzchniach tegoż rzędii. Na wstępie do 
tych części daie autor na przykładach w yobraże
nie sposobu analitycznego uczenia się Jeometryi. 
„ D z ia ła m y  w duchu analizy, śfcwa są i ego, gdy, 
zhalazłszy praw dę iaką powszechną, otrzymuiemy 
za iey pomocą wypadkiszczegółowe i rozdrobnione; 
T a  praw da powszechna raz pochwyconaN w całey 
obszerności rozebrana, stać się może podstaw ą ca 
ł e y  budow y nauki nayobszerńieyszey, a do wznie
sienia tey budow y nie potrzeba wieków: bo tu za
wsze znaydą się gotowe um ysłow e m ateryały . S tąd  
to pochodzi, że analiza nowoczesna, W iednym nie
spełna  wieku zpiwiła się, w zrosła  i vvy doskonaloną 
została. Przeciwnie Jeom etrya elementarna, dla t e 
go, że ią syntetycznie tworzyć musiano, wzrastała  
wieka mi.Ta kiego samego losu doznała  Algebra; bo i 
ta nauka z szczegółów poczęła się i w z ro s ła . . .  bo

f i )  W  W arszaw ie, w d rukarn i N. G lucksbełga, Xiegarza i 
T ypografa  Królewskiego U niwersytetu, 1822 roku.
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ley układ nie ie«t poiedynczym gmachem na iedńey
podstawie wzniesionym, a zatem w ogóle sposób 
uczenia się t>'y umieiętności iest syntetyczny... .1  
tylko w niektórych swoich częściach, i w niektó
rych przykładach, wykłada się sposobem anality^- 
fcznym. „YV tymże wstępie rozwiązme autor roz
maite zagadnienia, staraiąc się w  nich dać dokła
dne wyobrażenie ducha analizy staroźytrey i n o -  
woczesney. W  przemowie wystawiony iest po
krótce rys historyczny Jeometryi analityczney, 
okazuiąey nie iako źródła, w których autor czer
p a ł  do swoiego dzieła. Napomykaiąc o dziełach 
elementarnych 18 w ieku, oddaie zasłużona p o 
chwałę dziełu polskiemu, które w 1783 wyszło 
(1).,, Zaletami i dokładnością tego dzieła, słowa 
są autora, napisanego zupełnie w duchu anality
cznym, tyle przeięci iesteśmy, ,że ie mamy za wy2" 
śze nad  ówczesny stan nauk matematycznych.’ 
Zbliżył się, iak sam wyznaie. do uk ładu  dzieła 
Biota Essai de Geometrie analytique , którego 
piękny przekład na ięzyk oyczysty posiadamy; od
stąpił iednak od niego tam, gdzie ten plan, zda
niem iego, nie by ł zupełnie analityczny. M a-  
iąc tak piękne przed sobą wzory, iakiemisą dzie
ła  Eulera, Lagrange, M onge , etc oddać należy 
autorowi sprawiedliwość, źe potrafił przeiąć się 
ich duchem, poznał ich zalety i umiał ie do swo - 
iego dzieła przenieść.

f i )  Rachunku algebraicznego teorya przystosow ana do lin iy  
krzywych w Krakowie 1785. przez Jana Śniadeckiego.
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O rm ian światła Xięźyca, stosownie do iego średniego biegu, n,a ^ok 1823, na poziom 

Warszawski w czasie prawdziwym słonecznym obliczona, przez Franciszka
Armińskiego Prof. Astronomii.
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D ostrzeżen ia  Meteorologiczne przez A n t. M agiera  Roku 1823 w Styczniu Czynione, w W arszawie, na ulicy Piwney
Nro 95, w wysokości 108 stóp paryzkicłl nad poziom Wisły od wschodu.
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pa ryz. Rano Po południu Wieczór ]s

I —11° - 9 ° —10° 85° 8 3 ° 84“ 28. 1,5 i S . 1,0 28. 1*2 oso. O. O: o,36 Pogoda Śnieg prusży jtięż . zadęty jj
2 ---JO —  9 — 10 87 84 8b — 0,7 — 0,8 — C 7 ono. ono. OHO. 3,3o C hm urno Śnieg C hm urno
3 ---JO —  7 — 12 87 81 88 — 3,i — 4,6 — 5,o 0110. ono. O. Chm urno Śnieg pruszy Gw iazdy
4 — >7 — '4 — *7 84 78 83 — 4,6 — 4,3 — 4,o 0. ono. O. Słońce Słońce Gwiazdy
5 — >7 — 10 — 13 9° 84 «4 — 3,3 — 3,2 — 3,5 ono. 0. O. Pogoda Słońce Gwiazdy

! 6 — ,6 — 13 — 15 88 78 79 — 3,9 4,3 —• 4,6 ono. brio. O. Słońce Słońce Gwiazdy
7 — 18 — 13 _ r? 83 73 77 — 4,6 — 4,6 — 4,6 0. 0. b. Pogoda Słońce Gwiazdy

1 8 — 18 —  '4 — 18 83 78 83 — 3,5 — 3,o — 2,1 0. ono. ono. Pogoda Słońcb Gw iazdy
1 9 — 18 — 14 - 1 4 83 83 8 . — — °,4 — 0,0 ono. ono. ono. C hm urno Słońcfe Gwiazdy
i ’° — 16 — 11 — 10 »9 77 88 27. 10,7 27. 10,7 27. io ,3 ono. so. 0110. 0,6 Szron Chm urno C hm urno  |

11 — 11 — 7 —  10 9^ 8 1 qG jo ,3 i °,9 11*5 ono. ono. 0. C hm urno Śnieg pruszy C hm urno  5
12 — 11 — i i — 10 83 78 88 — 10,8 — 10,0 — 6,8 0. 0. d. o,58 M glisto C hm urno C hm urno  |
i 3 — 10 —  7 ~  7 89 84 87 — 5,o — 3,o — 3, 3. oso. 0. sw. 2,20 Śnieg Śnieg C hm urno
i 4 — 11 —  7 — 9 88 83 88 — 4,4 — 3,5 — 6,6 ssw. s. s. o,58 Pogoda Śnieg C hm urno
i 5 —  8 —  7 — 7 94 85 86 — 7*9 — 7,5 --- 7*6 sw. ssw. sw. Śnieżno C hm urno C hm urno
16 — n — 6 — ib 9 r 82 89 — 7»3 — 6,9 --- 6,1 sso 0!?0. so. Pogoda Słońce blade Gwiazdy
'7 — 10 —  4 —  0 9 '2 79 85 — 4*9 — 4,4 --- 3,9 oso. SSO. 0. Pogoda Pogoda Gw iazdy
18 — JO —  2 —  2 93 83 94 — 3,2 — 3,o ---* 2,8 0. OSO. s. 0,8 Sźrbn C hm urno C hm urno jj
19 2 —  1 —  5 Q7 94 97 — 2,3 — 3,o --- 4,0 oso. 0. no. 0,20 Mgła C hm urno C hm urno  |
2 0 — 6 — 8 — 11 9 -1 90 83 — 5,0 — 6,6 --- 7,7 no. 11. 11. o,9 C hm urno C hm urno G w iazdy
21 — 16 — 14 - 1 9 87 73 78 — 3,9 — 9,4 --- 10,2 no . nnb. n. Pogoda Słońce Gwiazdy
2 2 — 22 — 17 — 20 87 78 84 — ib ,7 — io,6 --- 1 1,5 11. nno. n. Słońce Słońce Gwiazdy
a 3 — 23 — 16 — 21 85 74 78 — 10,9 — 11,0 " 11,0 nno. nno. nno. Pogoda Słońce Gwi&żciy
24 — 24 — 15 — 16 81 7 5 77 — 10,1 — 10,8 — 9,7 ono. ono. 11110. Sadz Słońce Xiężyc
2 0 *9 — 14 — '9 84 77 84 — 10,0 — 11,a 28. 0,0 n. n. no. C hm urno Słońce Xiezyc
2 6 2 1 — 15 — 18 54 7b 82 — 11,4 — 10,9 27. 11,1 nno. ssb. no. Mgła Słońce Xiezyc 1
27 — 16 — 12 —  16 9 * 82 84 — 10,8 — 11,8 --- 11,8 nno. nno. ń. 0,20 Młga Mgła Xiezyc jj
28 — IC| — i 1 — 7 87 74 9 1 — 10,3 — 9’v — 8,4 so. so; sso. 0,02 Pogodd Słońce Śnieg pruszy |
a 9 — 6 —  8 —  5 98 9 ' 94 __ ?’9 — ■ 7.8 --- 6,6 sso. sso. so. O.62 M gła C hńńirnd Chm urrio Ś
3o -  3 —  0 —  1 98 9^ IOO — 5,3 — 5,3 ----- 5,4 sso. s. s. 1,56 M gła Deszczyk C hm urno
3 i —  1 +  * —  1 99 93 j 97 4,6 4,3 3,o ssw. ssw. sw. M gła Mgła Chm iirnó li

Sred:
i 3 , i 3 -  9 , 4 8 | - i i , 6 o CO & ' • 

0 | 79.5 i | 8 3 » ° 3 27 • 9*87 [27 9-94 |27. 9,87 pół nocno wśfchodni o,33/ Dni pogodnych 9, śnieżnych i 3,
—  i  1.40 8 3 ,4 8 27 • 9 , 8 9 pochmurnych 8.
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